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Alleluja i
Dzisń Zm artwychwstania Pańskiego, 

dzień radood w świecie chrześcijań­
skim każdego roku przywodz’ na myśl 
uciśnionym i nieszczęśliwym, że tylko 
ze ś m i e r  c i d u c h a  niema zmartwych­
wstania, że w cierpieniu i ofierze ży­
wotność, a w wytrwałości siła. S p e ­
szymy do ołtarzy pańskich z modlitwą, 
a wracamy od nich z pociechą, Lo wi­
zerunek Ukrzyżowanego przemawia do 
nas „Jam  zmartwychwstanie i żywot, 
kto we mnie wierzy, nie zginie na wie­
ki A my wierzymy, .'że sprawiedli­
wość Boża wiedzie dobrą sprawę do 
zwycięstwa i tryumru, a my wieizymy, 
że ani my, ani następne narodu puko- 
lenia nie urnrą duchem, nie zabiją się 
apostacią narodow ą, nie sprzedadzą 
pierworodztwa za miskę panslawisty- 
cznej soczewicy, bo pomne bedą Chry­
s tu sa ^  który się nie dał skłonić szata­
nowi .

Mówili nam wieszcze nasi, że dola 
nasza m a godność Golgoty. Mówili to 
wieszcze, więc słowo ich stało się do­
gmatem narodowym na długi lat sze­
reg. Nie zrozumieliśmy go, wbihśmy 
się w pychę i zdało nam  się, że je ­
steśmy tylko ofiarą zbrodni politycznej, 
gdy pamiętać należało, żeśmy ofiarą 
własnych błędów, własnych grzechów 
lenistwa, nieufności i pychy. Polała się 
krew 1S63 roku i zrozumieliśmy . do­
piero, że trzeba wpierw z grzechu się 
oczyścić, by mieć prawo do godności 
męczeństwa, bo cierpienia grzesznych 
są pokutą, a me męczeństwem.

i  wzięliśmy się do pracy, do pozna­
wania samych siebie, do naprawmy cha­
rakteru narodowego, do najcięższej 
walki ze samymi sobą. Zwalczmy więc 
sami siebie, a zwalczymy złą dolęft 
zwalczmy wiekową anarclrję, która je ­
szcze dysze jeżeli nie siedmioma, to 
jean ą  głową hydry starej pryw aty.

Zwalczmy ospałość w pracy nad  roz­
wojem ekonomicznym, zwalczmy cie­
mnotę ludu, zwalczmy niesforność tem ­
peram entu, zwalczmy patrjotyzm nie­
nawiści , który w iedze do m arnych 
wrzasków, a rozbudźmy patijjolyzm mi­
łości własnej ziemi, by nam się z pod 
stóp nie usuwała.

Nienawiść wrogów zaślep 'i, odwodzi 
ocl trzeźwrej pracy, od czuwania nad 
samymi sobą, roznarniętnia i trawi. 
Miłość ojczyzny skupia, zasila, do czy­
nów, do udoskonalenia się nakłania.

Zwralczmy w sobie stare grzechy, a 
wzniecajmy stare cnoty, które dźwi­
gnęły nas przytłoczonych tatarską sza­
rańczą na polach Ligniey, które nam  
dały zjednoczenie za Łokietka, Grun- 
wrnld za .lagiełły, Orszę, Wielkie Łuki, 
Kluczy n. O bertyn, Chocim, Wiedeń, 
Kirchholm, Częstochowę, Racławice i 
Grochówę Budźmy stare cnoty, które 
rudziły Polsce złote karty dziejów i 
postacie bohaterów. Zrzućmy grzechy 
stare, roztoczmy stare cnoty i mnóż­
my je  własnym dorobkiem goiliwej 
pracy i wytrwałości, a stanie sie po­
dług wieszczów, że dola nasza będzie 
miała dostojeństwo Golgoty. A jak 
po Golgocie nastąpiło Zmartwychwsta­
nie, tak i nam  dzieje w ydzw onią: „Al­
leluja !

Pełni otuchy stajemy w gronie Czy­
telników laszych i przy święconem ja ­
ju  składamy lm  najdroższe, najcenniej­
sze z życzeń: Obyśmy doczekali owej 
lepszej doli narodu, kierowanego dziś 
knutem  moskiewskim i pruską pięścią d 
obyśmy doczekali chwali, w której wol­
ni od dziejowych błędów, dziejową o- 
trzym amy absolucję.

W Chrystusie zwyoijztwc.

Walka złego z dobrem jest dawną, 
jak  cztowiek. Ludzkość w mia; ę swego 
rozwoju zatracała cechy pierwotnego 
Objawienia a złe święciło coraz czę­
stsze i coraz większe tryumfy.

W chwili zgonu Zbawiciela mógł 
świat mniemać, że fałsz i występek 
w okrzykach bluźnierczych na Golgo­
cie na zawsze wypisują dla prawdy 
i c n o ty  m anę, thekel i phares! Ale 
słowo umierającego Chrystusa: „doko­
nało się“ było wyrokiem Opatrzności, 
zmieniającej dotychczasowy porządek 
w tej yyalce: prawula i cnota wzięły 
przewagę, a złe po raz pierwszy za­
trwożyło się przed zwycięskim okrzy­
kiem : Alleluja!

Lecz dlatego właśnie z największą 
zawziętością postanowiło się zwrócić 
przeciwko Tem u, który śmiercią swoją 
i zmartwychwstaniem utorował drogę 
do przyszłych zwycięstw na rzecz mo­
ralnego ludzkości dobra. Złe weszło 
tedy w sojusz najpierw z tymi, co nie­
dawno wołali: ukrzyżuj; a gdy ich 
wszechpotężna Borna chwilowo ubez- 
władniła, nie zawahali sie z pogrom­
cami naw et na dłuższy czas zawrzeć 
przymierza. Ale jak śmierć krzyżowa

Zbawiciela stała się źródłem życia dla 
prawdy i cnoty, Tak miljony męczenni­
ków we walce ze złen. Krwią swoją 
użyźniły tylko grunt dla przyszłych 
czcicieli Chrystusa. Po wykrzykniku 
„ukrzyżuj", wnet rozlega się wesołe 
„Alleluja"! ...

Z ustaniem, krwawych prześladowań 
nie ustaje walka złego. Szuka ono so­
bie zwolenników u tych, co wycofują 
się z przybytku prawdy i cnoty — z Ko­
ścioła katolickiego. Liczni kacerze wo­
ła ją . ukrzyżuj, lecz w odpowiedzi sły­
szą tylko zwycięski okrzyk Oblubienicy 
Chrystusowej: Alleluja!

Od szesnastego wieku wre nieustan­
nie ta walka. Reformacja, odjąwszy 
nadprzyrodzony charakter moralności 
chrześcijańskiej pośród swoich adeptów, 
rzuciła posiew dia nowego pogaństwa, 
a raczej przypomniała hipotezy i mnie­
mania mędrców greckich. Teorje fiio- 
zotów - sekciarzy dziewiętnastego v,ie: 
k u — to jeno dalsze, aie konieczne jej 
odmiany. Jak zaś niegdyś pogaństwo 
łączyło się z żydostwem przeciwko Ko­
ściołowi, tak dziś wskrzesiciele dawnych 
m rzonek pogańskich nrzypomnieli so­
bie i dawne przymierze. Wspólnemi 
siłami spodziewają się pomyślniejsze 
osiegnąć rezu ltaty ; pieniądz zresztą ma 
dla wielu z nich urok nieprzezwycię­
żony. R enan nie może się oprzeć po­
kusie złota Rotszyldowskiego i lży Chry­
stusa, a pokrewni m u językjem i prze­
konaniami, dla złota pozbywają się 
wstydu i dopuszczają się oszustwa na 
szkodę braci, a hańbę własnej ojczy­
zny.

Jak niegdyś, tak i teraz owocem tej 
przyjaźni jest okrzyk: ukrzyżuj: P ró ­
żne te jednak na teraz słęr.,w ! Ucznio-. 
wie poczynają me v»Jerzydf niiśtrzpm, 
krzyku Też ich . na serjo nie biorą

Ludzkość wpatruje się coraz pilniej 
w krzyż znieważany, i w świetle krzy­
ża czyta z przejęciem zwycięskie: 
A lleluja!

A’.s. J ó z e j  B id e n in .

Z A S I Ę G I  P A S T Y J N E .
G rover C leveland, now y p rez y d e n t S tanów  

Z jednoczonych , w  m ow ie swej in sta lacy jn e j 
zw rócił n a  to  u w a g ę , że p raw d z iw a  z a s łu ­
ga co raz  m nie j m a  u zn an ia , a  n a g ra d z a n e  
są  je d y n ie  usług i o d d a w a n e  p a rtji, sk u t­
k iem  czego w słu żb ie  pub licznej coraz 
m niej lu d z i , w ykonyw ających  uczciw ie i 
zdo ln ie sw e obow iązk i. S ło w a  te , św ia d ­
czące n iezb y t ko rzy stn ie  o obecnych  s to ­
su n k a ch  am ery k ań sk ich , gdzie sw aw o la  p a r ­
ty jn a  n iszczy co raz  zuchw ale ; d o b ro d z ie j­

s tw a  d o b rze  p o ję te j w olności, p ow inny  i 
w  naszym  k ra ju  zna leść  w ym ow ny oddźw ięk , 
gdyż m im o o d m iennych  b y tu  w aru n k ó w  
m am y p o d d o s ta tk ie m  rozlicznych  p a r tji i 
ściśle p a rty jn y ch  zab iegów .

P o d  je d n y m  w zględem  nasze  sto su n k i 
p a rty jn e  w ięcej n a w e t istotnych d la  sp o łe ­
czeństw a k ry ją  n ie b ez p iec ze ń s tw , bo gdy 
w  S tan a ch  Ż jednoczonych  p a r tje  ja w n ie  ze 
sobą w alczą , n asze  p a r tje  używ ając  o b łu ­
dn ie  tego sam ego szyldu pub licznego  d o ­
b ra , n iszczą się p o d s tę p n ie  n a jw s trę tn ie jsz ą  
w alką osob istą , o słab ia jąc  w śró d  m as sz e r­
szych poczucie sp ta w ied h w o śc i i w szelką 
ro d z im ą  spó jn ię .

W  S ta n a c h  Z jednoczonych  liczą się z tem  
wszyscy, ze zm ian a  osób  p o c .ąg a  za so b ą  
zm ianę system u, u n a s  n ie  idzie  zaś w cale 
o zm ianę system u, bo  p rócz m ałego  o d ła ­
m u n a jra  Jy k a ln ie jsz y c h , w szystk ie n asze  
p a r tje  w ypisu ją n a  sw ych sz ta n d a ra c h  p o ­
żądany  ro zk w it w szystkich  życia n a ro d o w e ­
go ob jaw ów , a idzie n a to m ia sf ó zd y sk re ­
dy to w an ie  osób  i p o d an ie  w  w ątp liw o ść  
rze te ln o śc i ich zab iegów  i d ob re j ich woli.

N a  tem  je d n e m  p o lu  w szystk ie też  p a r-  
tje  n asze  św ie tn e  o d n o szą  zw ycięstw a. Z a­
sługę  w ielbim y d o p ie ro  po  śm ierci, a  za 
życia niszczym y w sze lką sam odzielność , 
u d a re m n ia ją c  na jpoży teczn ie jsze  dla k ra ju  
zab ieg i i sp ro w a d z a ją c  do ze ra  .na jw ido ­
czniejsze rez u lta ty  tru d ó w  i pośw ięceń . N a­
w e t w zaw odow ych p ra c a c h  złość p a r ty jn a  
u su w a  n a  bok  ludzi zdoln iejszych. C hoćby 
cały kraj o rzek ł, że do d ane j p rac y  p o w o ­
ła ć  należy  jedyny  i n iezap rzeczo n y  w  d a ­
nym  fach u  ta le n t ,  p o d s tę p n e  zab ieg i p a r  
ty jne  albo gc z p o la  zu p e łn ie  ze p ch n ą , z a ­
s ła n ia ją c  się fo rm alnym i czysto w zględam i, 
a lbo  p o sta w ią  go w  tak ich  w aru n k ac h  i 
w śró d  ty lu  in tryg , że w ieczn ie m a jąc  sk rę ­
p o w a n e  ręce  z ro z p a c z ą  i bo iem  rzucić 
m usi w  końcu  n iew dzięczny  p o ste ru n e k . 
D ość w spom nieć  o s ta tn i w y b ó r p o s ła  do 
R ad y  p a ń s tw a  z m iast S ta n is ła w ó w -T y -  
śm ien ica , aoy  u p rzy to m n ić  sob ie  p ry w a tę  
p a rty jn e j i p a rty k u la rn e j akcji, a  sm u tny  
los Z yblik iew icza m a ją  jeszcze ch y b a  w szy­
scy w  pam ięci, bo  z w ied zą  i św iad o m o ścią  
n a k ła d a n o  zn ak o m item u  tem u  m ężow i c ięż­
kie p ę ta , a o r  p a d ł zanłhY u g ru n to w a ć  zd o ­
ł a ł  sp a rta c z o n a  późn iej p rzez  innych dzieło 
ekonom icznego  od rodzen ia  k ra ju .

N aw et s u m ie ń '.a  p a trio ty czn y ch  je d n o s te k  
p ra c a  nad  lu d em  n ie je s t  w o ln a  od  lej 
zgubnej ag itac ji p a rty jn e j.

L edw ie bow iem  w sp a n ia łą  o fia rą  całego  
k ra ju  i jednom yślnym i u ch w a łam i całego 
S e jm u  m n ó stw o  szkół lud o w y ch  otwarto*, 
ledw ie  dzięki zab iegom  zasłużonego  T o w a ­
rzy stw a  ośw ia ty  ludow ej p o tw o rzo n o  liczne 
czy te ln ie , a  w d ro d ze  akcji kó łek  ro ln i­
czych i sk lepików  w iejsk ich  p o ło żo n o  p o d ­
staw ę  do u w o ln ien ia  w łośc ian  o d  w yzysku, 
gdy d la  celów  w yborczych  liczni ag ita to rzy  
p o b u d z a ją  lu d  do n iew iary  i n ieufności, 
szerząc  b ezw sty d n ie  p o tw arc ze  m n iem an ie , 
że n ic  się n ie  ro b i d la  ludu  i że lu d  sam  
o sob ie  pow in ien  m yśleć. W ie lu  zasłużonym  
o byw ate lom  i najzacn ie jszym  k ap ła n o m  u p a ­
d a ją  ręce , gdy p o  w ielu  ciężkich tru d a c h  i 
m o zo łach  w idzą kąkol zaw iści spo łecznej 
w zrasta jący  w śró d  lu d u , k tó ry  je szcze  n ie 
dość n a b ra ł  poczucia  po lskości i n ie  m a 
z tą d  w  sercu  sw ojem  siły o d p o rn e j, aby  
m ógł p o zn a ć  is to tn ą  p ra w d ę .

Cóż w reszc ie  m ó w ić  o zab ieg ach  p a r ty j­
nych  w  m ia s ta c h  n aszych  ? R ękodzieln icy  
w yzyskiw am  p rzez  Bggzczegó lnych  m e n eró w  
n ie  w iedzą ju ż  kom u w ierzyć m a ją , a  b u n ­
dę) nasz  n iegdyś kw itn ący , u s tę p u je  m ie j­
sca  tandec ie , gdy w alk i p a r ty jn a  n iszcząc 
w szelki ru ch  n a w e t to w arzy sk i p o c iąg n ę ły  
za  so b ą  zubożenU  m iast i b ie d ę  : ęko 'd e l -  
n ikow  i kupców  naszych, N iatyiko* że n ie  
m a ju ż  m ow y o tein , aby  ja k  n ie g d y ś  za 
czasów  W ierzy n n a  m ieszczan‘e n as i n m n a r -  
chów  p o d e jm o w ać  m ogii w  sw ych  d o m a c h , 
ale pom inąw szy  n ie liczne w y ją tlr  n ie  m ogą 
n a w e t n a  te n  pozw olić  son ie z b y te k ,  aby 
z p rzy jac ió łm i zasiąść do św ięconego  w  d n iu  
W ielkiejnocy.

P rzy  tem  w szystk iem  n ikom u n ie  w o lno  
w yznać szczerze  sw ego p o ło żen ia  i p o s k a ­
rżyć się na złe co raz  w iększe w  naszym  
obecnym  u stro ju  au tonom icznym . G rom ady  
paszkw ilistów , jacy ś  n ie zn a n i d o tą d  i w stre t-  
n  ludz ie  w y ra s ta ją  ja k  grzyby po deszczu  
gorzk ich  łez  b rac i, ab y  „gryść* swoich, czę • 
sto  ń a w e t d aw n y ch  dobroczyńców  — n a  
p o c iech ę  i p o ży tek  w ielkości party jn y ch . 
W  k ra ju , gdzie m a jąc  w olność , m oglibyśm y 
dźw ig n ąć  się w sp ó ln em i s iłam i, niszczym y 
tę  w olność to le ru jąc  p rze z  sw ą  słabość  i 
n ie cg lę d n o ść  te rro ry zm  id e i, lub  też  k rze­
w iąc  go n a w e t d ro g ą  zabiegów  p arty jn y ch  
sku tk iem  /n ik c z e m n ie n ia  uczuć  i ro z lu źn ie­
n ia  w ęz łó w  r o d z in n y c h . . .

A  ty le s ił p o ls k ic h , ty le  n iep o sp o lity ch  
ta len tó w  m arn ie je  w  b ied z ie  i nędzy , n a -  
p ró żn o  czeki ją c  k re su  zg u b n y ch  zap asó w  
p arty jnych .

Gzyliż n ie  m a  p ie is ’ p o tę żn y c h  i sz lach et 
nych , k tó reb y  raz  w reszc ie  sp raw ie d liw em  
zaw rzały  o b u rzen iem  i zm usiły  do m ilcze­
n ia  p o tw arz , zaw iść i p ry w a tę ?

Czyż n ęd z n e  żmij*1 p rzyciskać będziem y  
w iecznie do zbo lałego  ło n a ?

Czyż zapom inam y , że m iljony b rac i n a ­
szych jęczą  w  o kow ach  i czeka ją  te j r a d o ­
snej w iosny, k tó ra  im  przyn iesie  w iary i 
m iłości w y b aw ien ie?

D zw oni dziś s ta ry  Z y g m u n t  w wielki 
dzień  P ańsk iego  zm artw y ch w sta n ia

N iechże i se rc a  n asze  zm artw y ch w sta n ą , 
a  o trzą sn ąw szy  się z py łu  zaw iści, n iech  się 
z łączą  w ia  ą  g o rącą , byśm y w  te n  dzień 
w ielk i n a  d o b rą  dni lepszych  w różbę 
w znieść, się rnosli do b o g ą  i d o ń ia c i naszych  
w  ucisku b ęd ący ch  okrzyk iem : A lle lu ja !

B r . Józe f Orłowski.

Z bieżącej chwili.

K olom an  T isza  sk łada m a n d a t poselsk i 
z N y iregyhaza —  o to  je d e n  z rez u lta tó w  
k am p an ji, p o d ję te j za L itaw ą  p rze z  czynniki 
k o n se rw aty w n e . S k o m p ro m ito w an y  do o s ta ­
teczności p rze z  rew eiacje a sb o th o w sk ie , ex - 
p rez es  m in is tró w  za litaw sk ich  p rzy p o m n ia ł 
sob ie , iż je s t  s ta ry , i że czas b y łoby  o d p o ­
cząć. Dla w ielu  m a ło d u sz n y ch  ry w a li T i- 
szy, b ęd z ie  to  u stąp i jn ie m iłą  n ie sp o d z ia n ­
ką, p ra sa  ży d o w sk o -lib e ra lu a  w yśp iew ując  
hym ny n a  cześć w sze ch p o tężn e g o  niegdyś 
m ęża  s ta n u  w ydm ie o d w ró t w ojska do ro ­
zm iarów  p o ch o d u  try u m fa ln e g o . S tra c i je ­
d n ak  w iele liberalizm  w ęgiersk i, pak  przez
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Z eg a r ra tu szo w y  w sk azy w ał ju ż  godzinę trzecią , 
gdy p a n  A n to n i G rzesicki złożył w reszc ie  pliki ak tó w , 
n a d  k tó rym i ślęcza ł o d  r a n a  i n a s łu ch u jąc , zw rócił się 
ku d rzw iom , jak b y  chc ia ł zbadać , czy k to  czeka za 
drzw iam i.

W śró d  g robow ej ciszy, ja k a  p a n o w a ła  o te j p o -  
rze w  całym  g m a c h u , sam o odsun ięc ie  k rzesła  wy 
s ta rc za ło  je d n a k , any o b u d zić  z d rzem ki kogoś czeka­
j ą c e j ,  n a  ten  Sygu af JU2 0 a  dłuższego czasu , bo  
w  tejż, chwil" trzy  razy  do drzw i zap u k an o

u Gi zesicki n :em al n a  p a lca ch  p rz e sz e d ł do 
1H zaj/ za* p rze z  d z iu rk ę , a  p oznaw szy  św iecące 

•żyć V n e >̂°> zd ecy d o w a ł się w reszc ie  drzwi o tw o-

dow ohm 0aŹn^, ^ tó ry  w ch o d z ił, m ia ł m inę wielce n ieza -

ey, p ro szę  S I  P| P il
SlwE a ż i . :p<-ii, n cc , A m m e m a czasu. S ta ry M cń e ch  
r H  r f f i  B I J  1
p l  % M R  P a P  ■ M  P s n a  <*"•■ 5 $Jaltto , w ięc je szcze  rzeka?

C z e k i sam  przy- b ia rn ie  od  G hm ielnei a  od  p la n t syna postaw ił. u u n n e in e j, a  o a

—  Jakżeż j a  w y jd ę?
— T a  co rob ić, p rzecie  p a n  ra d c a  nocow ać nie 

będzie , a  żyć io  r a n a  d o trw a . N ajlep ie j k o łn ie rz  n a  
uszy i iść w ed le p lan t, to  i syn n ie  zobaczy.

T a h  też zrob ił p a n  G rzesicki i po  kilku m in u tac h  
m in ą ł szczęśliw ie b ram ę o d  p la n t, gdy  go k toś n a ra z  
za ręk a w  chw yci..

—  K tóż to  znów  taki ? — p y ta ł zaczep iony  r a d ­
ca gn iew nym  głosem .

—  Jak to , to  p a n  już n ie  p o zn a je  syna  od s ta re g o  
Meilech,0. i

— P o z n a ję  do k ro ćse t, a le  czego ch cesz?
- -  Ja k to  czego j a  c h c ę ,  m oja m a tk a  c h o ra  o £ 

dw óch  m iesięcy, żeby m nie ta k  Bóg sk a ra ł, b ra t k o n ­
w ulsji d o sta ł, s io s tra  nogę w y w ich n ę ła , a  w  do m u  
an i g ro sza  nie m am y.

—  Cóż m n ie  to o b ch o d z i?  Czy j a  te m u  w in ie n ?  
P u śćż e  m n ie  o b sz a ip a ń cz e , bo  p o lica ja  zaw ołam .

A le syn M eilechów  je szcze  silniej u ją ł fu tro  radcy  
za  poły i an i m yśla ł w ypuścić  ofiary.

—  N iech sob ie p a n  w o ła  policaja , je d n eg o  czy 
sto , n iech  sob ie  p a n  w o ła  m iasto  ca łe , a  j a  p a n a  nie 
p u szczę , boby  m n ie  ojciec zab ił. j§j

R a d c a  p o m ia rk o w a ł, że sp ra w a  ciężka, więc ju ż  
n ieco  łag o d n ie j o d ez w ał się do n ap a s tn ik a .

— Jeśli idzie  o p a rę  reńsk ich , dam  na ty ch m iast, 
a le  p rzec ież  n a  ulicy p rzy  lu d z iac h , n ie  m ogę bvle 
z kim  gadać.

—  Go p a n  dob ro d zie j m a  gadać n a  ulicy, p an  
m oże chodzić  do stanc ji, a le  n iech  p a n  chodzi n a  d ru ­
gą b ra m ę , gdzie sta ry  M eilech czeka. C zego się jego  
b ać . On d la  p a n a  ja k  ojciec.

D w óch czy trze ch  p rzech o d n ió w  p rzystanę ło . R a d ­
ca  z ciężkiem  w estch n ien iem  p o sz ed ł za  tą  r a d ą  i po 
kilku  m in u tac n  zna lazł się  p rzy  H rugiel b ram ie  od  ulicy

G rodzkiej wobec, w ysokiego, b ro d a te g o  żyda, z sę k a­
tym  k ijem  w ręku .

Z m ęczen ie i gn iew  m alow ały  się  n a  tw arzy  Mel- 
lecha . W  p ierw szej chw ili rzu c ił się ku Grze; ickiem u 
z im petem , a le  się w n e t p o ła p a ł, że ludzi p rzech o d ziło  
m nóstw o , zd ją ł w ięc k ap e lu sz  i czekał, cc m u rad c a  
pow ie.

—  D opraw dy , n ie  sp o d z iew a łem  się sp o tk a ć  p a n a  
M eilecha. M ia łem  dziś w iele ro b o ty  i kaza łem  p a n u  
p o w ied z ieć , że je s te m  chory .

—  N u , s ta ry  M eilech p rzec ie  nie dzisiejszy. P a ­
now ie wszyscy, to  on i chorujai p rzez  cały m iesiąc, 
a le  n a  p ie rw szego  to  oni zd row i — i za śm ia ł się  z w ła ­
snego dow cipu .

— C hodźm yż p a n ie  M eilech, do jak ie j s ie n i ,  bo 
tak  ro zm aw iać  n ie  m ożem y.

—  N iechże p a n  ra d c a  idzie n a p rz ó d , to sta ry  
M eilech ja k  dziecko pó jdzie za  p an e m  w szędzie.

G rzesick i, ra d  n ie  ra d , p o s tą p ił  p a rę  k roków  n a ­
p rz ó d , p o d czas gdy  M eilech  sz tu rc h ań c em  d a ł znak 
synow i, ab y  sz ed ł gościńcem  w  ró w n o leg łe j lin ii, a  
san i sz ed ł za nim i zw olna z n a jp o czc iw szą  m iną i 
tylko oczy św ieciły  m u się ja k  u  w ilka.

G rzesicki szed ł ja k  n a  śc ięc ie , nogi u ó d  mm 
drża ły , oczy z a p a d łe  łzą zachodziły , ręce kurczow o 
przyciskały  fu tro  do w ychud łego  c ia ła , chociaż m e 
czu ł w cale  m ro z u , jak i p am ię tn eg o  d lań  dnia 1 lu t-g o , 
in n y m  dokuczał, G roziło  m u  to  s traszn e  ni.iszc KEJ 
że m ia ł za chw ilę o d d a ć  ca łą  sw ą pensję  M . iR c h o y i, 
z k tó rego  rą k  n ie m ógł się  ju ż  w ysw obodzić. Od ki. _u 
dni p rzygo tow yw ał p ian  ucieczką p rz e J  żydeut i zd a - 
waro m u  s ię , że zdoła om inąć jego  czuj . D w a 
razy ju ż  p o w io d ła  się G rzesickiem u tr  s z , m i ,  a  c h o ­
ciaż żyd cały m iesiąc go p o te m  n a p a s to w a ł, n ie  w iele 
się o to  tro szczy ł, w ipdząc, ze tylko n a  p ie rw szeg o  
d< iść m oże  do skandalu . P rz ez o rn y  M eilech do sk a n ­

d a lu  nie d o p u śc ił, ale tru p ią c  za n im  od ósm e, z ran a , 
d o p a d ł go w reszc ie  ’ go tów  b y ł w ydrzeć choćby d u ­
szę z n iego , byde z n ią  o d e b ra ć  p ien iądze.

N araz  oczy G rzesickiego z a j a ś n i a ł y  nadzie ją .
G dy m ia ł ju ż  w chodzić do  b ram y jed n eg o  z du - 

m ów  p rzy  T rę b a c k ie j, sp o tk a ł dw óch d ob rycn  zn a jo ­
m ych. S zep n ą ł im słó w  p a rę  i tró jk ę  p rz y śp ie ­
szyli k ro k u . G rzesicki szed ł p o  frodku .

M eilech z ro z u m ia ł je d n ak  te r  m anew r,, S zybko  
w y ją ł w ięc czystą  chusike  z k ieszen i, n a  te n  cel w i­
doczn ie  p rzy g o to w a n ą  i przyśpieszyw szy k ro k u  zn a laz ł 
się p o  chwili tuż  za radcą  i jego  p rzy jac ió łm i.

— P rz ep rasz am  w ielm ożnych p a n ó w , ale je d e n  
z p a n ó w  ch u stk ę  zgubił.

W szyscy trzej p rzystanęli i s ię g n ę li m lm ow oli do 
k ieszen i, ale z. te j ehw . .sk o rz y s ta ł M eilech , ab y  n a ­
w iązać z je d n ;rm  z n ich  r_ z rn o w ę , no  z n a ł n iem al 
w szystk ich  p rzy jació ł . .iZ esickiegc, z w szystk im i m ia ł 
in te re sa  pożyczkow e.

—  E a n  ra d c a  o b ro d z ie j, —  m ó w ił M eilech , —  
to oi mi zaw sze szczęście  p rzy n o si. M ojej S u rze  jak  
da ł dziesiątaka n a  szczęśc ie , to  o n a  za raz  am b c  wy­
gra la. A  ja k  j a  m a m  do niego  dz.ś in te re s , to  zaraz 
zn a laz ł pan i o fic ja ła , do  k tó reg o  ja  m am  dw a in le - 
resa . ( valić B o g a , n a  p ie rw szego  p a n  oficjał p an , 
to  i g ładko  skończym y. N iechże p an o w ie  w ch o d zą  do 
b ram y , to  się  w  k ieszen iach  po szu k a . N a co j a  m am  
m ieć  cudze c h u s tk ę , ja k  j a  n ie  m am  m oje  p ien iądze 
w  p u s te  k ieszenie.

P a n  oficjał o d p o w ied z ia ł jak im ś dow c, >em, ale 
k iedy  w chodzili do  b ram y , w sze d ł tyfiro sam  G rze­
sick i, a za  n im  tryum fu jący  M eilech

—  M oże poczeK am y n a  p a ń sk ;e p rzy jac ieh , n o , 
ale fatygi ezn o d a , bo  on i ju ż  poszli.

(C iąg cbiiszy rastąpB .



K U R J E B  P O L S K I

sam  u b y te k  je d n eg o  z najtęższych  w  jego  
k a d ra c h  m ężów  s ta n u , p rzedew szystk iem  
je d n a k  m o r a l n i e ,  p rzez  od jęcie  u ro k u  z 
nazv  isku T u z y , z k tó re m  zw iązane są  n ie ­
w id zia ln ie  dzieje p a r iji lib e ra ln e j m acljar- 
skiej w  ciągu o s ta tn ic h  p a ru  la t  dziesiątków . 
U p ad ł T isz a  w  oczacn  kato lików , bo  w ie r­
ny  sta ro rzym sk ie j za sad z ie  diinde et impe- 
r a !  —  m try g o w ił i różnił m iędzy  so b ą  ich 
w ład ze  kościelne, u p a d ł i w  oczach  ka lw i­
n ów , w id zą  bow iem , iż n ad d u n a je k i P o  
b ie d n o sce w  u m ia ł jeźdz ić  do K anossy , gdy 
tego  zach o d z iła  p o trz e n a .

N a  16 kw ie tn ia  zap o w ied z ian y  z o s ta ł 
w ielk i w iec n a  g ó rze  R ip  p o d  R a u d m tz  w  
2 5 - tą  roczn icę  p ie rw szeg o  w  ogóle czesk ie­
go w iecu , ja k i się n a  tem że m ie jscu  odbył. 
P rz em a w iać  b ę d ą  d r. E d w ard  G regr i S pm - 
d ler.

Nurddeutsehe allg. Z tg . b a rd z o  gorąco  u j­
m u je  się za  w ydalonym i z F ra n c ji k o ie s -  
p o n d e n ta m i p ism  n iem ieck ich  i z goryczą 
m ów  i o sk a n d a la c h  w A sn ieres.

D o ogó lnego  zam ieszan ia  w e F rancji 
p rzyczyn ia  się  je szc ze  w d n ia ch  o s ta tn ic h  
z a ta rg  p o m ięd zy  se n a te m  a Izb ą  d e p u to ­
w an y ch  c b u d ż e t. Z a ta rg  ten  znaczn ie  się 
zao strzy ł w sk u te k  u ch w a ły  kom isji b u d ż e to ­
w ej Izby  d ep u to w a n y c h , p rzy jm u jące j b u ­
d ż e t w  m yśl p o s ta n u w ie ń  Izby  i za leca ją ­
cej o d es łan ie  go p o n o w n e  do  se n a tu  bez 
zm ian. S ta ło  się  to n a  w n iosek  L ockroy  |a, 
k tó ry  też p o  P o in c a re  o b ją ł r e fe ia t  kom isji 
bu d że to w ej.

Z P e te rs b u rg a  donosi Gazeta kolońska  o 
rozm ow ie , ja k a  p ro w a d z ił n a s tę p c a  tro n u  
rosy jsk iego , w  poufnem  g ron ie  oficerów  
O p o w ia d a ł im  dzieje  sw ojego  o s ta tn ie g o  
p o b y tu  w  B erlinie, i w y raz ił w ielkie z a d o ­
w o len ie  z p rzy jęcia , jak ieg o  ta m  dozna ł. 
W ie lu  w yższych  oficerów  p rzy słu c h iw a ło  się 
m ilcząco . W ów czas zw rócił się do  n ich  c a ­
rew icz i r z e k ł : „Jest n iem o żeb n em , abyśm y 
z e rw a h  17 N iem cam i i tra k to w a li j e  po  n ie - 
p rzy jac ie lsku , n a  F ra n c ję  n ie  m am y  co li 
czyć, bo sk a n d a l p an a in sk i aż n ad to  wy­
k a z a ł  g a n g re n ę  m o ra ln ą  tam te jszego  sp o łe ­
c z eń s tw a  i p rzy tem  rz ą d  n ie  je s t  tak  silny, 
i la d a  chw ila  m ożna  się sp o d z iew a ć_ k a ta -  
stro fy11. W reszc ie  w sp o m n ia ł o trak tac ie  
h an d lo w y m  z N iem cam i, i jeg o  k o rzy ­
ściach .

Z B arce lony  d o n o sz ą  ■ o n ie u s ta jąc y ch  
ro z ru c h a c h . Z s tu d e n tó w  p u ran io u y u h  w  
za jśc iach , ja k ie  się  odbyły  p rz e d  k ilku  d n ia ­
m i, leży je szcze  w  szp ita lac h  69. D em o n ­
s tra c je  s tu d e n c k ie  n ie  by ły  w o ln e  od p rz y ­
m ieszek  ten d en cy j re p u b lik a ń sk ic h . O becn ie  
ru c h  p rze szc zep ił się n a  p rzed m ieśc ia  i p o ­
m im o  ro zc iąg n ię te g o  na ca łą  K ata lo n ję  
p rze z  je j je n e ra ln y  k a p i ta n a t  s ta n u  o b lę ­
żen ia , do ty ch czas n ie  z o s ta ł stłum iony .

C leve land  z a p o w ie d z ia ł n a  w rz e s ie ń  lub 
p aź d z ie rn ik  n ad zw y czajn ą  sesję  k o n g resu  
w  sp ia w ie  ta ry f  cłow ych

F R Z 5 i J V : Y S ^  S K O R N y

* * . a  w y  n  t  E l  —7p -  i  e  I t r a j O T .  e j .

Grupa 18 sekcji XV przyszłej wystawy naszej 
obejmuje przemysł skórny.

Przem ysł fo dotąd jeszcze drzemiący, konku­
rencją obcą przygnieciony Niemniej budzi się 
pożądany ruch i na tern poln. Fabryka biało- 
skórnioza w Stryju dostarcza już skór sai nich 
. jelenich w znaczniejszej ilości, tak. iż obyć 
się tu można bez pomocy zagranicy, rękawicz­
kami w częściach sprowadzanemu, od lal wielu 
nas zasilającej. O wiele znaczniejszy krok uczy­
niło w ostatnich czasach garbarstwo. Tu po­
stęp ,jes* juz wprost widoczny i piękne na przy­
szłość rokujący nadzieje.

Z eD ran ie  p e łn e g o , o ile m o żn o śc i, o b ra zu  
p rz e m y s łu  sk ó rn e g o  sl ić  się  p o w in n o  sk u te ­
c zn y m  do  d a lsze j p ra c y  b o d ź c e m  a lak iem  je s t  
p rzec ież  g łó w n e  z ? d a n >  o rg an izu jące j się w y­
s ta w y  !

Członkowie sekcji XV grupy 18 wygotowali 
już obszerny program, który tu w streszczeniu 
podajemy.

Grupa ta obejmie więc :
I. S k ó r y  s u r o w e  i w y p r a w i o n e ,  oraz 

m a l e r j a l y  i n a r z ę d z i a  g a r b a r s k i e .  
1. Skóry wołowe. 2. Skóry krowie i jatowii.ze.
3. Końskie. 4. Cielęce. 5. Baranie. 6. Kozie. 
7. Sam ie.

II. M a l e r j a l y  i w y r o b y  k u ś n i e r s k i e .
1. S tó ry  w osobliwszych gatunkach krajowe i 
zagraniczne wyprawiane w kraju. 2. Futra. 3. 
W yroby t. z. galanteryjne. 4. W yroby sztuczne 
kuśnierskie.

III. W y r o b y  s k ó r z a n e .  A) Z zakresu 
szewstwa. 1. Obuv,‘e. 2. Rysunki fasonów. 3. 
W zory kopyt 6) Z zakresu siodlarstwa i ry- 
m ars twa, kufernicze i galanteryjne. 1 Wyroby 
siodlarskie ze skór jasnych, siodlarstwo powo­
zowe, wyroby kufernicze i galanteryjne. 2. W y­
roby rymarskie ze skór czarnych. C) Z zakresu 
rękawicznictwa. 1. Rękawiczki wszelkiego ro­
dzaju. 2, W yroby ze skóry je^nkow ej, jak ka­
ftaniki, poduszki i t. p.

W. W y r o b y  z e  s i e r ś c i ,  s z c z e c i  i 
r o g u .  1. Szczotki we wszystkicn gatunkach i 
Dendzle, 2. Grzebienie, trąby i t. d.

P rogram  ten uchw a'ono po -kilkudniowych 
cierpliwych naradach, przyczem polecono pro- 
=ić dyrekcję wystawy, iżby przy zakupnie przed­
miotów na roterję wystawową uwzględniła tak­
że wyroby ze skóry.

Spodziew any jest udz,cł kilkunastu rękawi- 
czników, kuśnierzy i kilkudziesięciu garbarzy.

Pełnym energii i wysoki ;j fachowości prze­
wodniczącym grupy tej je s t p. Bolesław Zar- 
decki (z Łańcuta), jego zastępcą p. Piotr Czap- 
czyński, referentem  znany przemysłowiec p. Jan 
Strom enger.

Korreferentami dla garbarstw a p. Ignacy 
W nrm  (z Rzeszowa), dla kuśnierstwa p. Piotr 
Czapczyński, szewstwa Adolf Aleksandrowicz, 
rękawicznictwa p. Jan Spożarshi.

Członkami sekcji ze Lwowa s ą : pp. Józef 
Czernicki, Edward Machayskl Juljusz MikoJasz. 
A lions Nadwodzki, Maurycy Rozdół, Michał Wa- 
lichiewicz, Jan Wodziński.

Nie wątpimy, iż przy ich współdziałaniu i o- 
sobislycli zabiegach przemysł skórny nic l.ędzic 
potrzebował kryć się w  cieniu!

Przegląd hterauki.

Tomasz Babington Macaulay. Szkice i rozpra­
w y. Tłóinaczyl Stanisław7 Tarnowski. Tom  I. 
W  Krakowie. Nakładem księgarni Spółki wy­

dawniczej polskiej. 1 8 9 2 . Str 3 4 8 .

Z by teczną  by łoby  rzeczą k reślić  tu ta j syl­
w etk ę  M acauiaya W iad o m o  pow szechn ie , 
że sław ny h isto ryk  angielsk i je s t, jeże li n ie  
o jcem , to  bez  w ą tp ie n ia  najw yoitn ie jszym  
p rze d staw ic ie lem  n o w oży tnego  dz ie joznaw - 
stw a.

Do n ie d a w n a  jeszcze  n ie  zn an o  praw 7 
rząd zący ch  cyw ilizacją i n ie  w iedziano , że 
w szelk ie p rze jaw y  n a ro d o w eg o  życia są  w y­
p a d k o w ą  h is to ry czn e j kon ieczności, u w a ru n ­
ko w an e j dz ia łan iem  w ielkich dziejow ych  
m o to rów , w k tó rych  się s treszcza  ca ła  cy­
w ilizacja, a  k tó rym i s ą :  w  p ierw szym  rzę 
dzie ja k o ść  p racy  danego  n a ro d u , a  w da l- 
szem  n as tę p s tw ie  za leżny  od  nie j do p e ­
w nego  s to p n ia  p o stę p o w y  rozw ój je g o  oby ­
czajów , p ra w , w ie rz e ń , ośw iaty , sztuki i 
b o g ac tw a.

W ięc  też n ie  zda jąc  sob ie sp raw y  z tego 
d e term in izm u , n ie  u m iano  tłćm aczyc  n a ro ­
d ow ego  życ ia ,‘i p isząc dzieje , zad aw a ln ian o  
się k ron ikarsk iem  sp isyw an iem  w ażn iejszych  
zdarzeń , k tó rych  p rzyczynow ą ze so b ą  łą -  
:zność zaznaczano  tylko o ty le , o iie j ą  

w ykazyw ała  p o w ie rz ch o w n a  o b se rw ac ja , 
lub  też  Zam ykano ich  opow ieść  w  ra m k ' 
zsze regow anych  z so b ą  m onarszych  biogi atji, 
ta k  ja k  to n iegdyś uczyn ił S w eto r.jusz, k re  
śląc dzieje  cesarsk ie j R om y.

W tak iem  p rz e d s ta w ie n iu  z a tra c a ła  oczy­
w iście h is tn rja  sw ą ęechę nauczycie lk i ży 
cia. K u ltu ra ln y  rozw ój n a ro d ó w  s ta w a ł się 
z a g a d k ą ; P sy ch e  ich  by ła  n a jzu p e łn ie j z a ­
p o zn a n ą . P o m ięd zy  dz ie jew em i postaciam i, 
a  sp o łeczeń stw em  z k tó rego  w yszły, i śro  
dow tek iem , w  ja k im  się rozw ija ły , n ie  u - 
m ian o  się częstokroć- d o p a trz e ć  żadnej ł ą ­
czności. Jaw iły  się one n a  w id o k ręg u  tak  
ja k  m e teo ry , s tw a rz a ją c  w yp ad k i, k tó rych  
n ic  n ie  p rzygo tyw ało , S ku tk iem  tego n a b ie ­
ra ły  w szystk ie z jaw iska dzicjuw e znam ion  
p rzy p ad k o w o śc i, coby na jm n ie j istocie rzp- 
czy n ie  o d p o w iad a ło , jeże li bow iem  rządzi 
dzie jam i fata lizm , to  je n o  fata lizm  d e te r ­
m in izm u, o p arty  na n ie u b łag a n e j łączności 

: przyczyn  i w yw ołanych  n iem i skutków  
' T o m a sz  B ab in g to n  M acaulay  był jed n y m  
z p ierw szych , k tórzy  w drożyli d z ie jo p isa r­
stw o n a  to r  w łaściw y. P o m n ik o w e je g o  
D z i e j e  A n g l j i  są  do dziś d n ia  n iep rze - 
śc ign ionym  w zorem  h is to ry czn eg o  b ad a n ia , 
o d s łan ia jąceg o  ta jem n ice  n a ro d o w eg o  życia 
i tło m acząceg o  każdy  ob jaw  tego  życia w y­
kazan iem  pow o d o w , k tó re  go w yw ołały  
M etoda  je g o  m a  w sob ie coś, co p rzy p o m i­
n a  b a d a n ie  lekarza , k tó ry  w ie, że ch o ro b a  
ja k o  ta k a  n ie  is tn ie je , lecz je s t  n a s tę p s tw e m  
zaszłych w  u s tro ju  zab u rzeń  i s ta ra  się p o ­
znać  m ety lko  is to tę  tych  za b u rzeń , a le  też 
i dociec ich przyczyny.

O prócz tego p o s ia d a ł M acaulay w  n a j­
w yższym  sto p n iu  ów  d la d z ie jo p isa  tak  p o ­
trze b n y  d ar, k tó ry  m u  p o zw a la ł o d erw ać  
się n a jzu p e łn ie j o d  sw ojego  „ ja “ i wżyć 
się, w czuć, w m yśleć w  czasy i p o stac ie  j a ­
k ie p rz e d s ta w ia ł. O czyw ista  rzecz, iż "b e z  
teg o  d a ru  n ie  byłby z d o ła ł o czasach  i lu­
dziach  tych  w y d aw ać  tak  trafnych, sądów , 
ja k  te , k tó re  o n ich  w ydaw ał, ani- też  m a ­
lo w ać  ich  z ta k ą  p rze k o n y w a jąc ą  p ra w d ą  
i życiem . W sp an ia łe  obrazy , k tó re  p rzed  
oczym a czy te ln ików  roz tacza , nie m a ją  p o d  
w zg lędem  ko lo ry tu , p la sty k i i arty stycznego  
w ykończen ia  ró w n y ch  sob ie w h isto rycznem  
p iśm ien n ic tw ie  żad n eg o  n a ro d u .

D zie ła  M acau iaya  m ało  zn a n e  są po lsk ie­
m u ogó owi, lub  p rzy n a jm n ie j nie je s t z n a ­
jo m o ść  ich  ta k  ro zp o w szech n io n ą , jak  n a  
to  zasłu g u ją . W praw dzie  d o k o n a m  p rze d  
laty  p rz e k ła d u  „ D z i e j ó w  A n g l j i 11 o raz 
n iek tó ry ch  S z k i c ó w  i R o z p r  a w n a  ję ­
zyk n asz  w  W arszaw ie , a le  p u b lik ac ja  ta 
n ie  zw ró ciła  n a  siebie należy te j uw agi i 
dziś w y czerp an a , p o sz ła  w  zapom nien ie . 
O ko liczność ta  sk ło n iła  sp ó łk ę  w ydaw niczą 
po lską do  w y d a n ia  cz te rech  szk iców  M a- 
cau laya: F r y d e r y k  W i e l k i ,  B e r t r a n d  
B a r  e r  e, VV i 11 i a  m  P  i 11, h r  a h i  a C h a-  
t h a m  i L o r d  C h a t h a m  w  p rz e k ła d z ie  
S ta n is ła w a  T arnow sk iego ,

„ P rz e k ła d  to —  m ów i tłu m a c z ( w  sw ej 
p rze d m o w ie  —  daw ny , ro b iony  d la  w praw y 
i dla zab ic ia  czasu  w  w ięzieniu , p ió rem , 
k tó re  do ow ego  czasu  nic, p ró cz  szkolnych  
z a d a ń  n ie  było  p is a ło 11; w ięc też n ic  dzi­
w nego , że  s ię  w  n im  n ie u jaw n ia  św ie tność  
p ió ra , dziś tłó m aczo w i w łaściw a. N ie d a  
się  zaprzeczyć, iż w  p racy  tej czuć je szcze  
n ie p ew n eg o  sieb ie  re k ru ta , k tó rego  w a h a ­
nie się po m ięd zy  t r e m ą  a zbytkiem  o d ­
w agi, tu  i ów dzie  w prow adziły  p ew ien  ro z - 
dźv ięk i sp raw iły , iż w łaśc iw a p ie rw o w zo ­
ró w  h a rm o n ja  i ró w n o w a g a  n ie  znalazły  
w  p rzek ład z ie  d o k ład n eg o  odbicia .

W s z d a k o ż  pom im o u s te re k  tych , k tó re  
s ta ra n n ie jsz a  k o rre k ta  z ła tw o śc ią  by łab y  
zd o ła ła  u s u n ą ć , p o zw a la  n am  p rz e k ła d  
tre ść  rzeczy po  .nać i ocenić, d a jąc  nam  ró ­
w n o cześn ie  ogólne w yobrażen ie  o ta lencie 
i sposob i i m yślen ia  au to ra . A je s t  tre ść  ta  
ze w szech  m ia ' za jm u jącą  i ub o lew am  
w ielce , iż m i b ra k  m ie jsca  n ie  p o zw a la  się 
n a d  n ią  rozszerzyć . G zytelnik sam  ła tw o  
o d g ad n ie  ja k  ciekaw ym  m usi być p o r tre t  
F ry d e ry k a  W ielk iego , lun  P itta  nary so w an y  
ręką  tak iego  M acau iay a!

Go do  B a re re ’a ty lko, k tó reg o  lub ieżność, 
tch ó rzo stw o , p o d ło ść , bezcze lność , fałsz 
i ok ruc ieństw o  a u to r  z tacy tow sk iem  p ię tnu je  
o b u rze n iem , nie m ógłbym  się zgodzić n a  
z a s trze żo n e  m u  w  p o śró d  ło tró w  w yjątkow e 
s tan o w isk o . K analja ta  sto i n a  p ręg ie rzu

ludzkiej p o g a rd y  d la tego  jeno  tak  w ysoko, 
że go tam  fala  krw i w y n io sła  i w y ją tk o w e 
p o staw iły  w ypadk i. P oza te rn  je s t  to  typ  
dosyć pospo lity , i n ie trz e b a  je ch a ć  zby t 
daleko , by się spotK ać z p o d o b n y m i o k a ­
zam i. Jadow ity  grzyb ten  p len i się w szę 
dzie, gdzie p a n u je  ucisk, a g ru n t je s t  k rw ią 
p rzesiąk n ię ty , bez w zględu  n a  to , czy ucisk 
w yw iera  g a rd łu jący  o w olności m o tło ch  
uliczny, czy też go w y k o n y w ają  o rd ero w i 
dosto jn icy , p rze s trzeg a ją cy  „ p o rz ą d k u 11 w 
im ię ^ B o ż e g o  p o m a za ń ca " .

W i. Zagórski.

Ś w i ę c o n e .

Ż ad n y ch  św ią t k raj n asz  tak  uroczyście  
n ie  obchodzi ja k  W ielkanocne, Gały w ielk i 
tydz ień , to  n ie u s ta n n a  k rzą ta n in a  gospodyń  
około  z a p ro w a d ze n ia  dom ow ego  p o rzą d k u . 
W  n aju b o ższe j lep iance w ieśn iaczej, w d w o r­
ku  szlacheckim  i k arja ty d am i zdobnych  p a ­
ła c a c h , w szędzie za s ta w ia ją  św ięcone , n a  
k tó re  sk ła d a ją  się b ab y , p lacki, m azurk i, 
dziady, p rze k ład a n ce , szynki, p ro s ię ta  p ie ­
czone, k ie łbasy , kiszki, indyki n ad z iew an e , 
głow izny i t. d. D aw niej św ię ta  ooclio - 
dzono  je szcze  z w iększą w y staw n o śc ią , niż 
dzisiaj.

S zczególnie, n a  L itw ie, gdzie u m ie ję tn o ść  
p ro d u k o w a n ia  w ęd zo n y ch  w ęd lin  znaną  
by ła p raw ie  w każdym  sz lacheck im  dom u, 
św ięco n e  p rzech o d ziło  w szelk ie o n iem  dzi 
siejsze w yobrażen ia .

Z n an e  są opisy św ią t u  R a d z iw iłłó w  w 
N ieśw ieżu, S ap ieh ó w , S anguszków .

P isa li o tern K raszew ski, M ickiewicz, Pol, 
w sp o m in a ł S y rokom la  i G hodźko.

W  o p isach  tych  spo tykam y  b ab y  o lb rzy ­
m iej w ielkości, p lacki p rz e k ła d a n e  koszto  
w nym i p o d a ru n k a m i ze s re b ra  i z ło ta , dzi­
ki faszerow ane , se tką  k u ro p a tw  i dziesięciu  
za jącam i.

R aby  w ow ych  czasach  nazyw ały  się b u r-  
sztynow lu, saskie, p e tin e to w e  i parzo n k i. 
N ajw iększe z nich p e tin e to w e , dochodziły  
n ie raz  4 łokci w ysokości.

M istrzem  w  ich w y ra b ia n iu  by ł kucharz  
Z y g m u n ta  A u g u sta  P e tin e t:, p rzyby ły  za 
czasów  kró low ej Bony z W łoch . W y rab ia ł 
on  tak  w ielk ie baby , o ja k ich  później przez 
p a rę  w ieków  tra d y c ja  w  K oron ie  i L itw ie 
is tn ia ła . W p am ię tn ik u  z tych czasów  p i­
sanym , p rzez  k siędza , z p o ch o d z en ia  W ło ­
cha , byw ającego  n a  dw orze królew skim , 
z n a jd u je  się ciekaw y opis b ab y , zro b io n e j 
p rzez  tegoż k u ch m is trza  królew skiego. —- 
K siądz z pew nym  n a w e t odcien iem  dum y 
p isze o sw ym  ro d a k u  i o jego  kunsz tow nych  
b ab ach . Je d n a  z n ich  n a  4 łokc ie  p rzeszło  
w ysoka, a  p o łto ra  łokc ia  szeroka  p rz e d s ta ­
w ia ła  ul. K uchm istrz  pom ieśc ił w ew n ątrz  
m iód  i pszczoły , k tó re  p rzez  m aleńk ie  o- 
tw o ry  wy<P byw ał się i b rzęcząc la ta ły  p o ­
m iędzy  zgi-i madz-dmymi gośćm i k ró lew skim i

O lbrzym ia te  Raby n aś lad o w a n o  po tem  
we w szystk ich  bo g atszy ch  d o m ach , aż w re ­
szcie zaczynają  się p o jiw ia ć  w  każdem  
dw oi ku sz lacheckim . N ie b y ło  gospodyni, 
k tó raby  się m e chcia ła  p o p isać  w zrostem  
sw ej baby , p rze d  innem i. W ielkopansk ie  
sto ły  n a  L itw ie, W ołyniu  i P o d o lu  n a jd łu ­
żej o lbrzym ich  b ab  trad y c ję  zachow ały .

W  jp d n y m  b ard zo  zam ożnym  do m u  m a ­
gnack im  n a  W ołyn iu , od  p o czą tk u  b ieżą  
cego stu lec ia , p o w s ta ł zak ład  m iędzy go­
sp o d a rz em  i je d n y m  z gości. Gdy g o sp o d a rz  
zap ro w a d z ił w szystk ich  do s to łu , k rew ny 
p an i dom u, p rzybyły  z W ielkopolsk i, p o ­
d ziw iał o lb rzym ie baby , o k tó rych  ty lko sły ­
sz a ł z o p o w iad ań

„Nie dziw  się  m ości k asz te lan ie  —  o d ­
rzek ł g o sp o d a rz , bo  u n as  w szystko ła d n e , 
m ety lko  baby , a gdybyś ch c ia ł u p ro s ić  m ej 
m ości dob rodzie jk i, b ąd ź  p rze k o n an y , ta k ą  
sz tukę p o siad a , że ta  b a b a  w  śliczną się 
p a n n ę  zam ien i11. —  K asz te lan  o k aza ł p ew n e  
p o w ątp iew an ie , s ta n ą ł  w ięc zak ład  dość 
w ysoki. —  G ospodyni p o b ie g ła  tedy  cio o l­
brzym iej b aby  i p o d n o sz ąc  dno , oczom  
w szystk ich  u k aza ła  o śm io le tn ią  dziew eczkę 
p rz e b ra n a  za am orka . — K asz te lan  w idząc 
to  p o m a g a ł w ydobyć się, uw ięz ionem u w 
o lbrzym iej b ab ie  am orkow i, i pom im o p rze  
g ran e g o  zak ład u , cały dzień  by ł w  w ybor­
nym  hu m o rze .

O prócz b ab  słynęły  n a  L itw ie p ierog i, 
czyli p lack i n ad z ie w a n e  serem , m asą  m i­
g d a ło w ą , p o w id łam i, k tó re  n a s tę p n ie  p rz e ­
szły do K orony i zajęły m ie jsce  p o śró d  
św ięconego .

Z a daw nych  czasów  ja jk ie m  dzielono  się 
za raz  p o  rezu rek c ji i za s iad an o  w  tej chw i­
li do spożyw ania  su te j zastaw y.

P rzo d k o w ie  ń as i pościli cały post, a  n a ­
w e t p ew n e  dni suszyli, d la tego  też w  je ­
d nym  z op isów  św ią t w ca le  n ie  p rzesad z ił 
a u to r, gdy p isa ł, że po skończonej re z u re ­
kcji lu d z ie  biegli do do m u  ja k  szalen i, a 
w ózki i lek tyk i szlacheckie, n ie  zw ażając  
n a  zagony i row y pędzify, aby szybciej do ­
s ta ć  się do dom u, bo żo łądek  nie jed n eg o  
z .,p an u w  b ra c i11 skazany  n a  siedm io tygo- 
dniow y post, 'chciał co n ręd ze j su tego  św ię­
conego zakosztow ać.

P rz y  dzielen iu  się ja jk iem , w szyscy ca ło ­
w ali się, n a  znak  zgody i p o je d n an ia . N ie  
raz  więc sąsiedzi i p rzy jacie le  w ybierali 
w łaśn ie  tę  chw ilę, aby  zaw istnych  sobie 
w rogów  pogodzić. M iękła w ted y  zaciętość 
dw óch  se rc  n iep rzy jaznych , a głośny okrzyk  
ra d o śc i w y d aw ało  ze b ra n e  g rono  n a  cześć 
zgody i przy jaźni. Zw yczaj zastaw y  s to łu  
ta k  obficie, w  innych  kato lick ich  k ra jach  
je s t  zu p e m ie  n ieznanym . T ra d y c ję  p iecze­
nia c ias t i za s la w ian ia  s to łó w  zachow ują  
n as i ro d acy  n a w e t n a  obczyźnie i w ielką 
do niej p rzy w iązu ją  w agę . M ickiewicz z 0 -  
dyńcem  gdy baw ili w e W ło szech  (p 'sz e  w 
lis tach  O dyniec) najszczęśliw si byli, że m o ­
gli w  g ron ie  ro d a k ó w  p rze p ęd z ić  w ielka­
n o cn e  św ię ta  i n ak a rm ić  się W idokiem  św ię­
conego  w  pew nej części p rzysłanego  do

d o m u  h r. A nkw iczów  aż z u k o ch an e j o j­
czyzny. Gdy nasi w ojow nicy  za N a p o le o n a  
I-go  w alczyli w  H iszpan ii, o d d a len i od cj 
ezyzny w  św ię ta  W ielkanocne , pom yśleli o 
św ieconem , bo  ono  p rzy p o m in a ło  im  la ta  
dziecinne, m in ionej p rzeszło ści —  do m  o - 
czysty i kraj d o b ro w o ln ie  opuszczony . Z 
tru d n o śc ią  zjednyw ali k siędza h isz p ań sk ie ­
go, ażeby  sto ły  pośw ięcił, bow iem  w in ­
nych K rajach duchow ni n ie  zn a ją  ob rząd k u  
p o św ię ca n ia  w ie lkanocnej zastaw y . K iedy 
n a s tę p n ie  p o  n ab o żeń s tw ie  za p rasz a li H i­
szpanów  i dzielili się z nim i ja jk ie m  i św ię- 
conpm , ci dziwili się w ielce p o bożnośc i i 
gościnności p o lak ó w , k tó rych  zaw sze u w a ­
żali za n a ró d  pogańsk i.

K. M aiusev’sl'i.

P S A L M  T Ę S K N O T Y . * ’
(L a  nostalgie (ln !I)rviu).

L uce in teuetual piena d a.noro, 
Amure d: vero ban pieu di letizia, 
L-T-.iu, che trascende ogni dolzore...

Dante. — Purudism — XXX.

I.

Próżno, szukając Cię, wytężam ol:o,
Próżno ku Tobie szlę myśli w przestworze,
Tyś tak daleko, Panie — lak wysoko,
Że myśl Cię moja doścignąć n.e może,
I — daremnemi utrudzona wzloty —
W raca znów —  pragnień pełna i tęsknoty

II.

W ierzyłem niegdy, żeś pasterzem światów.
I wodzisz słońca, niby owiec, siada,
Brodzące w pośród maków i bławatów,
Więc, słone pytałem: „ — Gdzież jest Ten, co włada 
Trzodą gwiazd mlecznych, i którego prawo 
Iskrzącą światów zarządza kurzaw ą?...11

Ale myśl ludzka Twych dróg nie przeniKs. 
Milczeniem strop mi gwiezdny odpowiadał,
A kiedym wiedzę wziął za przewodnika 
1 ustrój światów przy sw,etie jej badał,
To, co je trzyma i co w bezmiar żenie —  
Znalazłem tylko — liczbę i ciążenie!

*

Skryłeś się, Panie, we mgłach przed mera okiem! 
Nie pokazały mi Twego onlicza 
Dzieje płynące lez krwi potokiem 
W  blasku lun, które uieci dloó zbrodnicza 
1 we mgle dymu, co Tw7e niebo mroczy,
Kiedy ku Tobie chcemy podnieść oczy.

I nie objawił mi Cię, w rei ki Boże,
Ten świal, którego nędza i brzydota 
W yrazem  myśli Twojej być nie może,
Ani to życie, co się tam szamota 
Na znikomości toniach —  stoma klucha ! —
A jest ciał męką i strapieniem d u c lu t . . .

* . **

Szumiały u stóp m o r e l i  ludzkie fale 
W ciężkiej żywota miotając się m ęce. . . 
Rozpaczne Dole, beznadziejne żale 
Ną własnych piersiach zakrwawiały ręce,
1 morze jęków o chm urny strop hiło,
W ołając: „Ojcze11 — ; Ciebie nic b y ło ! . . .

Nie było Ciebie ! —  boś krzyżową drogą 
Iść nam rozkazał przez dzikie ostępy,
Gdzie ostre głazy potrącamy nogą,
A serc na cierniach żostaw.amy strzępy,
0  Twych zamiarach wiedząc jeno tyie,
Żeś nam kres drogi naznaczył w mogile.

Nie było C iebie! — boś nam  myśl do rj jen 
Nastroił, których pragnienia nas drażnią,
A nie zaznają w tern życiu uko jeń . . .
Boś nas zostawił — sam nasam  z boja/nią, 
Trwogą zwątliwszy nam  strapione duchy,
1 przerażonych odszedł bez otuchy. . .

Nie było Ciebie w tej okropnej chwili,
Cięższej żyjącym, niż życia uciski —
Kiedy nerw każdy, w/.dryga się i kwili,
Czując, nad sobą tchnienie śmierci bliskiej,
I —  zjęty lękiem podmogilnej głuszy,
W oła: ,,/oyć ! — choćby za cenę k a tu s z y ! . . .11

NieSbylo C iebie! — I judem łez soli 
Karmieni co dnia od żywota świtu,
Gdy śmierć nas wiedzie ku nieznanej doli 
Przed okropnością stajemy niebytu, 
ł wylewamy Izy krwawe znękani,
P łacząc—jak płakał Chrystus w G helseiiiani!...

III.

W ięc się kruszyła wiara dawna we mnie,
Ze nad lićhemi oko masz pisklęty,
I ducli mój w nreoKÓw zasuwał się ciemnie,
Na sm ętne ścieżki wątpienia zepchnięty,
I chm urny — dziełu przyganiąjąc Twemu,
Ze z cierpień tk an ejest— wołałem : — „Czemu?11..,

I przyzywając wiedzę — troską biady 
Rzekłem jej : „W iedzo, cel mi bytu powiedz ! 
Czemu swe twory niszczy Swiatiowiady ?. . . 
Czemu je  bólem osaczył — jak łowiec,
Gdy lwa jaskinię otacza zarzewiem ? ...“
— A wiedza na ń, odparła mi:— „Nie wiem!.. “

* **

„—  Zycie — mówiła — jest objawem ruchu, 
Co nieświadomie dał światu początek,
I ■/. pra-mgławicy w rozwojów łańcuchu 
Dobył i snuje wszystkich rzeczy wątek,
A działa sita kolejnych w ytężeń: 
Skupreń-początków i zgonów-rozprzężeń I11

*) P ieśń ta  je s t  konieczną dośpiewLi cło mego 
„K ró la  Salom ona11, rozpoczętego w r. 1868, skończo­
nemu w r. 1872. O bydw a to utw ory stanow ią pud 
względem przewodniej m yśli iedną uałość i zazna­
cza a dw a główne m om enty onej ewolucji pojęć, ju k ą  
pod wpływem d o k tryn  nowożytnej filozofii p-zeelio- 
dzie m usi każdy um ysł trzeźwy i nieuprzeJzouy.

(P rzi/p . au tora).

„Myrjady słońc już i św:alów myrjady 
Doznały na lym warsztacie rozbicia. . .
Nowych tysiące wzeszły — z icli zagłady 
Wziąwszy początek znikomego życia,
I obok siebie wirują w bezmiarze
Kolebki świalów — i światów c m e n ta rz e . . .11

„Ruch ten w zaklętem wirujący kole,
Sam sooie środkiem jest razem i c e le m .. .
1 — przędąc tworów dolę i niedolę —
Losy przeplata bólem lub weselem 
Trawkom — i muszkom — i ludziom — iiSświatoin 
Sprawca wszech rzeczy— nieświadomy atomb.Sa

„Ty sam, twój smutek, boleść lub uciecha,
To, co zalniw a życie lub upiększa,
Go plącze w tobie i co s ic  uśmiecha — 
Wszystko lo jeno mniejsza albo większa ' 
Szybkości atomuw twej cielesnej gliny, 
W arunkująca twe myśli i czyny."

„— Lecz gdzież jest Stwórca ? — zawołałem drżący, 
Kto prochów wiru pierwszą jest przyczyną?.,. 
Kto je w ruch puścił?... Je stżo  ktoś stojący 
Po za tą św7iatówr wirująca gliną.
Oczom ukryły, . ak za ognioKrzewiem ?. . . ”
—  A ona znowu mi o d p arła :— „Nie wrem..."

' * *

W tedy mię porwał ten huragan szlochów.
Go się dobywał z tego łez padołu,
Brzemienny skargą uciśnionych prochów7 
I z łkaniem duchów zmieszany pospołu,
W nikał mi w7 duszę— nawskros ją przewiewał,
I roztkliwioną do buntu . zagrzewał.

Wszystkie zywoia bóle i rozpacze.
Codzienne trosk1, lęk bezsennych nocy, 
Znękanie serca, co sam otne plącze.
I żałość wdowia, i smutek sierocy 
Powiały na mnie, niby zawierucha,
1 az do śmierci nil smęciły d u c h a . . .

I odczuwałem wszystek ból przyrody:
T ęsknotę zieini, gdy ją  noc zamroczy,
Ucisk strumieni, gdy je ścisną lody,
I boleść drzewa, kiedy czerw je toczy,
I mękę chmury, gdy ją  grom rozdziera 
I lęk okropny zwierza, gdy umiera.

I w coraz grubszą zaoadając żałość,
Dębił się we mnie umysł buntowniczy,
Że dolą świata boleść, a nieb-wałość,
Aż wreszcie zdzierzyć nie mogąc goryczy,
I skroń objąwszy rękam i obiema,
Ryknąłem, zdjęty g ro zą :— „Boga nie m a ! . . . 11

IV.

Na krzyk ten g w ia z d y  przerażone zbladły, 
Całunem  smutku zamroczywszy twarze,
I zmierzchio światło i w gruz się rozpadły 
Prawdy . Dobra wysokie ołtarze,
Bo to, co światu plonie świętym Zniczem,
Bez Ciebie było— pustym dźwiękiem— mczem!...

W śród mroków, które ciemność rozposlarłu, 
Myśl, zesląpiwszy na ścieżki obłędne,
Próżno szukała, gdzieby się oparła; Jd 
Bo wszystno było znikome i względne,
I duszom ludzkim zabrakło oddechu 
I schły w wątpieniu, jak przędza na blechti.

I uciśnięte tą straszliwą zm orą,
Mie''zchło w gorzkos'cl, co życie rozkw ieca,
I rdza toczyła wolę mdlą i chorą,
I zgasła miłość, jak zdm uchnięta świeca 
I sprośne żądze, zrzuciwszy swe pęta,
Siały gwal1 — dziksze, niż dzikir zw ierzęta!...

* **
Więc straszno w świecie odbożonym było,
Z tą myślą w duszy, że Ciebie już nie m a,
Żn Twoje niebo jest tylko mogiłą,
Na której stopniach straż umarłych trzyma 
Rój gwiazd — co lampy tam paląc nadgjobne, 
W czeluściach nocy czuwają — ża łobne!. . .

I jak Lc ptaszę, gdy je sieć ohm ota,
W plec.ouy w koło tego, co doczesne,
Snułem posępną nić mego żywota 
Miesiące próżne i noce b o le sn e!
I myśl się moja zwątpieniem oprzędła 
Jak gąsienica —  i blakła i więdła.

i uciskała mnre gorzka świadomość,
Że się rozkłada d u c h , co we mnie góścicjfi 
1 żc się cały zapadam w znikomość,
Jako proch —  w otchłań lecący nioościl
I usłyszałem nad soba lamenty
Dantejskich chórów : — „Przekl 4y !. . . Prze-

|klęły !. . .
* 1:

*

Lecz ty, o Panie, co znasz ludzkie serce,
Jako jest wąLle, gdy w bólaćn usycha,
Ty we mnie gonić nie będziesz bluźniercę,
Bo Ty wiesz, że m ną nie miotała pycha, 
i Ty widziaieś, iżem, bltiżniąc, szlochał,
Bom lęsknił, Panic! —  bom H e rp ia l! — bom

[ kochał!

Ty mi przebaczysz! —  bo wszak to kii Tobie 
Myśli się moje rozszlochane rwały,
Gorzała dusza w serdecznej żałobie,
Dobra i Prawdy łaknąc doskonałej —
W iecznie je  goniąc tęsknoty oczyma,
W iecznie bolejąc, że w świecie ich nie ma!

Tyś mi przebaczył! — bo z tego pragnienia, 
Zdobyte walką i trudem  serdecznym 
Trysnęło światło, jak iskra z krzemienia,
Ż e św ia t b ez  C ieb ie  byłby n ie d o rz e c z n y m ,
I , że ■— choć Twoje Cię ukrywa niebo — 
Jesteś — boś duszy człowieka p o tr z e b ą ! .. .

V.

W raz się rozpierzchły lc wątpienia mrok , 
W klórych ucisku myśli jasne marły,

Ty mię ue będziesz ścigał zagniewany, 
Żem nic miał kornej ufności węglarza,
L ecz  szed ł ku  Tobie, ja k  k rn ą b rn e  T y tany , 
Z tą  ż a rliw o śc ią , co n ie b o  p o d w a ż a ,
A jest, jak ogień, który czyści złoto,
Bo Ty c h c e sz , by Cię z d o b y w ać  tę s k n o tą !
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I krusząc wiedzy hańbiące wyroki,
Co mu koronę z czoła były zdarły.
Duch mój zwycięzki podniósł się z protestem, 
W ołając h a rd o : „Nieśmiertelny j e s t e m ! . . . '1

„Przez tę  skrę Boską, cu we mnie zaklęta 
Tęskni do źródła, zkąd wzięła p o c z ę c ie ...  
Przez ten głód Prawdy, co ie m i od ję ta . . . 
Przez 10 W szeehdobra i Bóstw; p o ję c ie .. .  
Przez to, że myślą w nieskończoność płynę — 
Jam d u c h — nad ziemską wywyższony glinę!...

* *
*

1 wraz lym blaskiem, co z strumieniem ciepła 
Rzeźwiąco spłynął na umysł zmartwiały,
Ożyła ufność i wora okrzepła,
I z ciemnej mroków wybłysly zawały 
Praw da i dobro, promieniejąc życiem,
Które jasności Bóstwa jest odbiciem.

1 myśl o śmierci nie była mi srogą,
I jasnem  w przyszłość tonący spojrzeniem . 
Szedłem krzyżową życia mego drogą — 
śc ieżką , wysłaną trudem 1 cierpieniem ,
Bo na jej końcu, jak  gdyby w zawiei,
Siała kojący blask gwiazda n adziei! . . .

W ięc chwała Tobie, żeś nam wśród tej drogi 
Dał tu i owdzie miejsca do wytchnienia,
Gdzie powój ciernie oplata i głogi,
Kędy strudzonym użyczają cienia 
Przydrożne drzewa, i ptaszków kapela 
Ponure myśli piosnką rozwesela.

Chwała Ci, Panie, żeś kazał powracać 
Słońcu, i spędzać cień nocy penury,
I śwml ten szary uśmiechem ozlacać, —
Żeś tęcze rzucił na skłębione chmury,
I, żeś to sprawił, iż czasami bywa 
Przyjaźń stateczna, a miłość szczęśliwa:- . . •

I chwała ToDie, żeś w duszę człowieka 
Wszczepił tę twardą wiarę w nieśmiertelność, 
Co majestatem skroń jego obleka,
I krzepi ducha w nim , męstwo i dzielność 
I jad ziemskiego odtruwa cierpienia 
I śmierć — nadzieją życia oprom ieni..!. . .

I bądź sławiony, że w trosce i rniohu 
Pozostawiłeś mu świętą tęsknotę,
W której łez pełnem przeglądasz się oku,
Jak w fali słońce przegląda się złote,
I która świadczy o Tobie — jak fala 
Świadczy o słońcu, gdy się niem z a p a ła . . .

W ludainiiers Zagórski.

Eycienzha do Rzymu.
(Ciąg dalszy;.

T e  uczucia  n a leży  Je d n ak  prvwśc ąp n ąć  
w  so b ie , u d a ją c  się z dw orca dó h o te lu ;  
no gdy duszy z a ja śn ia ła  ta  sto lica  d u ch o ­
w ego św ia ta , o w a  ojczyzna św ię to ść  i sz tu ­
ki, to  oczom  p rz e d s ta w ia  się  m ów iąc po  
lu d z k a ,  m iasto  dość n a  p o z ó r  sm u tn e , n ieco  
n a w e t b ru d n e , za p e łn io n e  dom am i o p o sp o ­
litej pow ierzchow ności, kośc io łam i ukry tym i 
p o śró d  kam ienic, i lu d n o śc ią  n a c e c h o w a n ą  
poetyczno-m alow niczym  włosKim  n ie p o rz ą d ­
kiem  W  ulicach , p rzybyw ający  J( R zym u, 
sp o strz eg a  zw ykłe dom y, zwykłych p rze  
kupn iow  W szystko tu  n a  p ie rw sze  w ejrze­
n ie  p ro ste , bo  u k ry te  są d la  p ro fa n ó w  n a j ­
w yższego znaczen ia  a r ty sty czn e  skarby  i 
du ch o w e pam ią tk i tego  je d y n eg o  m ia s ta

S tan ąw szy  n a  tej a re n ie  n a jp o w a ż n ie j­
szych dziejów  s ta ro ży tn eg o  i chi-ześcijań 
skiego św ia ta , pod ró żn ik  m usi so b ie  p  o- 
w t a i z a ć ,  ż e j e s t  w  R z y m i e .

K ażdy tu ry s ta  p rzybyw szy do  R zym u, 
k ie ru je  n a jp rz ó d  sw e kroki do  W a t y k a ­
n u ,  żeby tair. uczcić zb ió r najd i oższyeh d la  
se rc  kato lick ich  relikw ij, c.hy zobaczyć te n  
n a j i r  ększy n a  ziemi kusció ł i n a jp ięk n ie j­
szy obok  niego  pałac- W  a  t y k a r to  n a j­
w sp an ia lsza  n a  kuli ziem skiej p a ń sk a  ś w ią ­
tyn ia , obok najw iększego  n a  św ięcie m o n a r 
chicznego p a łac u , bo  ta _ sw ‘ą ty n ia  w y sta ­
w ioną  zo s ta ła  na g rob ie  kslecie ap o s to łó w , 
a ten  p a ła c  je s t  m ieszkaniem  T e g u ,  który 
lubo  człow iek  i s łu g a  s ług  Bożych, lubo 
asce ta  zam ieszkujący p a rę  najskrom niejszy cb 
tego  p a łac u  k o m n a t, je s t  za s tę p cą  k ó i a  
k r ó l ó w ,  dzierży w  ręk u  klucze k ró lestw a

nieb iesk iego  i p a n u je  n a d  m iljonam i dusz 
ludzk ich .

Jak ież w ielk ie m a  z tego  w zg lędu  z n a ­
czenie W a t y k a n !  Garn ten  w y iaz  ileż 
treśc i w son ie  za w iera ! Bo te  w sp an ia łe  
b u d o w le  to  a rcy d zie ła  w y staw io n e  i przy  
ozd o b io n e  p iz e z  najv,Tiększycn św ia ta  a r ty ­
stów , bo to  m u z ea  g ro m ad zące  w  sob ie  
n ie p rz e b ra n e  skarby  m a la rs tw a  i rzeźby, 
najw iększe i n ieobiiczonej w arto śc i u tw ory  
n a jzn a m ie n itsz y ch  ta k  s ta ro ży tn y ch  ja k  n o ­
w oży tnych  geniuszów , w k tó ry ch  p o d z iw ia  
św ia t, z e b ra n e  p rzez  trosk liw ych  o d zie ła  
d u c h a  ludzk iego  p a p  eży, n a jw ięk sze  arcy  
d z ie ła  sztuki

N azw a W a t y k a n u  m a  pochodzić  od 
s ta ro ż y tn e g o  e tru sk ieg o  m iasteczk a  V a  t  i- 
c u m  za legającego  p raw y  b rze g  TyD ru a 
k tó re  p odb iw szy  R zym ian ie  do m ia s ta  sw e ­
go w cielili i V a t i c a n u s  nazw ali. C esarze 
rzym scy p o b u d o w ali ta m  późn iej p a łace , 
św ią ty n ie  i w ille, żeny ich a  m ian o w ic ie  
A g iy p in a  i D om icia, p o siad a ły  n a  te rn  w y­
b rze żu  p ięk n e  og rody  a ce sa rz  N e r o n  
w ystaw ił Lu d la  sieb ie  w sp an ia ły  p a ła c , aby 
w  pob lisk im  p rzez  K aligu lę zbudow anym  
cyrku  o d d aw a ć  się  u lu b io n y m  w yścigom  a 
tak że  i n am en n y m  orgiom . W  ro k u  64 po  
n a ro d z e n iu  C h ry s tu sa , N ero n  d o g ad za jąc  
n a jb ru ta ln ie jsz y m  n am iętn o śc io m  i n a jsza -  
leńszym  zachcem om , sp ra w ił p o ż a r  R zym u, 
by się n a p a w a ć  w idokiem  m o rza  p ło m ien i 
a  szczególniej, żeby n a  m ie jscu  zgliszczów  
sp a lo n eg o  m ia s ta  n o w ą  nałożyć sto licę, i 
sw ojem  im ieniem  ją  n azw ać .

W ted y  szerzy ło  się ju z  w  R zym ie c h rz e ­
śc ijaństw o , a  że w ielu  d w o rzan  cesarsk ich  
p rzy ję ło  n a u k ę  ap o sto lsk ą , N ero n  w ściekły 
n a  C hrystusow ych  w yznaw ców , w y d a ł edykt, 
zakazu jący  p o d  karą śm ierci p rzy łączan ia  
się do now ej, ja k  ją  n az w ał, sekty  i sk o ­
rzy s ta ł z p o ża ru  m iasta , żeby  sro g ą  w inę 
zrzucić n a  ch rześcijan .

R ozpoczęło  się w tedy  p ie rw sze  ich p rze  
R ad o w an ie . C h w y tan o  w ów czas każdego , 
k to  się  ch rześc ijan in em  być m ie rił, k a ż d e ­
go kogo ty lko o na leżen ie  do  n o w e j  s e  
k t  y p o są d za n o  i rzu c an o  ich  n a  p ożarc ie  
dzik im  zw ierzętom , z a b ija ro  ich w  cyrkach, 
tra to w a n o  końm i, p o le w a n o  sm o łą  i pa lo n o  
żyw cem , ro zp in a n o  n a  krzyżu i ć w ia r to w a -  
no  ich c iała

N ero n  dla tych  ka tu sz  o tw o rzy ł sw ój 
cyrk na W atykan ie  i p rz y p a try w a ł się g in ą ­
cym  ofiarom , o k tó rych  ja k  p isze nao czn y  ich 
św iadek  T a c y t : „ B y l i  t r a c e n i  w ś r ó d
c e s a r s k i c h  i g r z y s k  n i e  t y l e  d l a  
p u b l i c z n e g o  d o b r a ,  j a k  d l a  s r  o-  
g o ś c i  i u c i e c h y  j e d n e g o  t y r a n a 11.

(C iąg dalsug nastąpi).

Dla koga stroją sią knbieiy?
Napisała

58a r  j a  -Pi e c h o c k a .

W  tych dniach K urjer V/nrseawstci posta­
wił swoim czytelnikom pytanie : dla kogo stroją 
się kooiety ?

Póltorasta odpowiedzi z gubernji wa-szaw- 
skiej, radomskiej, płockiej itd. itd. ild. zgroma­
dziło się pod trzem a sztandaiam i.

W iększość orzekła, że kobiety stroją si^ dla 
kobiet, mniejsza część, że stroją się dla m ęż­
czyzn, a zaledwie tylko dwie odpowiedzi zawy­
rokowały, że dla s sble samych.

Czy to duch sprzeciwieństwa, czy chęć obro­
ny słabszych, dość, że bez wahani i daję trze­
cią kresitę do dwu in n y ch : Kobiety stroją się 
dla siebie samych.

T rochę cierpliwości, zaraz wytlomaczę tę nie­
konsekwencję i na zarzuty odpowiem.

Mmąl iuz czas, kiedy skąpcy kochali zlotc 
dla złota. Dzisiaj bijemy przed niem czołem dla 
przyjemności, jckie nam daje.

I kobiety kochają strój nie dla stroju, ale dla 
wrażeń, mile drażniących miłość własną, które 
daje piękna suknia.

Chodzi nam o uzyskanie pochwał w gronie 
pań, co do wytworności naszego smaku, umieję­
tnego doboru barw i właściwego nam tylko 
pyłku oryginalności: bardzo piękr.ie ! ale wszakże 
te pochwały do mnie samej się odnoszą. Gdy 
się przeglądam w zwkrciudle, swój własny, a

nie omy chcę mieć obraz. Nikt mnie o nai­
wność nie posądzi że ub-erając się w suknię 
granatową, żakiet z pelerynką i przypinając ao 
kapelusza m odną woalkę, mam zamiar, aby 
z tem było do twarzy pannie X, Y lub Z.

A zaiem, strojąc się niby dla pań, chcę, aby 
refleksyjnym ruchem  na mnie spadł sąd przy­
chylny, choćby nawet, me lepszy, niż sobie już 
pierwej sama wypov/iedziaiam przed zwiercia­
dłem.

Drugi punkt. Gzy kobiety stroją się dla m ęż­
czyzn ? Także nie.

Jedna ubiera się biało i chce, aby jej po­
wiedziano, że jest aniołem. D rjga przywdziewa 
amazonkę, bo wie, że sportsm eni gapić sic bę­
dą jak w tęczę na główkę, ujętą w zgraDny 
beret, i na ruchy szpicruty, migającej z wdzię- 
aiem w małej dłoni.

Ta w walcu, inna podczas ślizgawki, to kwia­
tem, to futerkiem umie podnieść swe wdzięk:, 
Gzy to tylko tak, z litości, aby brzydszej poło­
wie rodu ludzkiego sprawić przyjemność?

W  sekrecie powiedz piękna czytelniczko, że 
tak nic jest, i że tu, jaK w pierwszym wypa­
dku, trochę, troszeczkę chodzi o to, aby pro­
myk wrócił do ogniska, jednem  słowem, aby 
powiedziano lub pomyślano o to b ie : Otóż to 
wdzięk, powab, prostota, wytwurność!

Dla innych, w bezwzględnem znaczeniu tego 
słowa, to robimy jedynie, co nam  Korzyści o- 
sobistej nie przynosi. Ale gdy staramy się, aby 
zrobić aobre wrażenie, aby zabłysnąć, czy mo­
żemy kategorycznie bez zastrzeżeń orzec, że 
wydajemy pieniądze, czas swój i moduiarek dla 
kobiet lub dla mężczyzn ? Oto dlaczego według 
mnie panie stroją się dla siebie samych.

W  odpowiedziach K urjera, kilka jest bardzo 
udatnych, n. p. wiersz następujący:

Pytasz dla kogo stroi się kobieta,
Spytaj dla kogo pisze wiersz poeta,
Dla kogo łąka ubiera się kwiecie ?

Dla wszystkich. . .
Jak kwiat żyć nie może bez słońca i wody,
Tak piękna kobieta bez strojów i mody.

Należy to jedynie sprostować, że łąka stroi
cię w kwiecie bezwiednie, a koDieta z zupełną 
świadomością rzeczy odbywa poważne narady; 
rzekłbyś, że chodzi nie o pas aksamitny, ale
pas zieui, między środkową i południową Ame 
ryką

Kwiat jeszcze wzrasta, nie wyczerpując zby­
tnio słońca i rosy, a korespondentki K urjera  
W arseau)skl‘ yo (jak to niedyskretnie kilku z 
szanownych małżonków wyjawiło) wyczerpują 
często ich pracę, w miarę, jak rosną bufy na 
rękawach i czuby na kapetuszu!

Inns zupełnie jest ze strojem, a inna z ubra­
niem.

Jeżeli stroimy się prawie wyłącznie dla sie­
bie, to ubieramy się często dla drugich

Nie mam szczęścia! dość powiedzieć jakie 
zdanie, aby już zakrawało na paradoks.

Chętnie robię ustępstwo, że ubieramy się 
dla siebie miękko, wygodnie, ciepło lub lekko, 
na święto, na codzien, na wszystkie nory duia 
i roku. Ale ile to w tym roku imienin, rocznic, 
sw. Józefów, św. Stanisławów, drużek, wilji, 
święconego 1

W tedy suknia jest dla nas, a kokardka dla 
drugich. . /

I ubrania powinnyby mieć swą rizjologję 
barw, wełny i jedwabiów.

Odwiedzając choi ego, nie bierzemy czarnych 
sukien, aby go nie smucić, owszem przynieść 
trochę słońca i ożywienia.

Składając wizyty osobom dotkniętym stratą 
bliskich, przeciwnie ubieramy się ciemno, aby 
nie obudzać bolesnego kontrastu i nie przy­
pominać czasu, kiedy osoby będące dziś w ża­
łobie, mogły jasne suknie przywdziewać

Gdy odwi adzamy osoby, które pragniemy 
uczcić, zwykle ubranie nasze odznaczać się po­
winno wytwór nością, na jaka rozsądnie po­
zwolić sobie możemy.

Niosąc jałmużnę biednym mkt nie ubiera się 
w aksamity i nie błyszczy oa złota, aby w nę 
dzy leżącej n a  słomie nie budzić zazdrości i nie 
czynić gorzkim chleba, który bliźnia i przyjazna 
ręka dawać powinna.

Jak wszędzie tak i tu stosunki z otaczającym 
św ntem  d; ktują nawet włożeniom rękawiczki. 
Nie cięży nam  to, bo od daw na przywykliśmy 
do oLroży, często iest nara w niej do twarzy 
więc warto truchę pocierpieć.

Tak to niby stroimy s-ę dla mężczyzn albo 
dla kobiet. Dlaczegóż jednak, jeżeli podobny

fakt naprawdę się zdarzy, przytaczają go jakn 
unikat i piszą o nim i podnoszą w niebiosy.

Razu pewnego rcmwi ta zajmująca bajeczka, 
wybierała się na bal młoda kobieta, śliczna i 
dobra, ponieważ piękno m a być widzialną for­
mą dobrego.

W  balowym stroju jeszcze większy powab 
wyglądał z goździków figlarzy, co u staniKa 
gawędziły Coś sobie o białej szyi i różowej 
bródce.

Mąż jej wszedł do salonu, aby oznajmić, że 
powóz czeka i powiedzieć raz jeszcze, iż jego 
żona jest śliczną a suknia arcydziełem dobrego 
gustu.

— „Znajdujesz, że mi tak do twarzy, ten 
trjumt mi vryslarcza. Lepiej nam będzie w do­
mu przy kominku ; każę podać herbatę i zo­
stanę w tej sukni, która ci się tak podoba. Go 
za miły wieczór przepędzimy.

„A czuły słuchacz w duszy swej dośpiew a,11 
co odpowiedział mąż tej pani, która tego w ie­
czoru nie była strojną... dla siebie!

Mówiuno mi już, że bohaterka tej powieść1 
bajecznej jest więcej szczęśliwą, niż godną po- 
dziwienia.

W każdym razie jestże to w yjąte t, czy też 
reguła, że nie kosztowałoby nas nic zamienić 
kinkiety lamp i m azur koiorowy za ciepły ła­
godny blask rodzinnego ogniska,

Zostawiam sąd szanownym czytelnikom wie­
dząc z góry, że będzie lepszy i doświadezeńszy 
i z głęnoką wiarą powtarzam z Arsenem Hous- 
saye: J e  suis de bonne compagnie, and  le- 
cteur et je ser ais desolee d’avoir au tant 
d'esprit que vous.

Ukłony i głowa.
( P o g a d a  e ik  a ) .

—  T ro sz c ie  się  o w asze  g ło w y ! —  w o ła n o  
p rz ed  s tu  laty w e F ra n c ji  gdy te n  i ó w  ze' 
śm ia łk ó w  z ap o m n ieć  się  o d w aży ł ch o ć  na chw i 
lę, że szp ieg i jak o D iń scy  czyhaja je n o  n a  p o ­
c h w y ce n ie  ofiary  w sw o je  rę c e , i n iem a l b ez  
są d u  o d d a ją  późn ie j S a m so n o w i, k tó ry  o g łow y 
b liź n ic t  b y n a jm n ie j się  n ie  tro szczy ł. Ś w iad k iem  
jeg o  g ilo ty n a , u  k tó re j kilka, ra zy  n a  m iesiąc  
m u s ia ł zm ien iać  o s trze .

W  innem  znaczeniu, bo w innych czasach; 
wołamy teraz i my :

— Troszcie się o wasze głowy 1
—  Dla czegc ?
—  Z tej prostej przyczyny, że sposób, w ja ­

ki składacie uszanowanie znajomym, zdejmując 
z głowy kapelusz, czy czapkę, bez względu czy 
mróz, czy wilgoć, czy wiati dotkliwy - ów 
sposób, przeciwny teraz logice i hygi unie, n a ­
raża wasze głowy na poważne niebezpieczeń­
stwa.

Owo odkrywanie płowy jest dawnym zaby- 
tkiem czasów barbarzyńskich, gdy podwładny 
niewolnik, sługa, odsłaniał przed panem lub 
władcą górną część ciała. Z owego obnażenia 
górnej części ciała, wyrażającego gotowość od' 
dania panu wszystkiej własności, pozostało te­
raz odkrywanie głowy, napotykane nie tytko 
w cywilizowanej Europie, lecz tak dobrze w 
Dahomeju, jak i w Polinezji. Np. na Tahiti, 
krajowcy wubec króla obnażalą się do Dasa 
i odkrywają głowę, TaK samo w Dahorr-eju: 
„Mężczyźni — powiada Anglik Burton — obna­
żają ram iona, ściągają swe okrycia, i zaejmują 
czapki lub duże kapelusze skrzydlate“ .

W Azji znowu 1 Ameryce starożytnej, podo­
bne znaczenie posRdało obnażanie nóg. W Peru 
żaden pan, chociażby najznakomitszy, nie śmiał 
ukazać się wobec Inkasa inaczej, jak boso, w« 
Meksyku zaś, ile razy jakikulwiel wasal zrzucił 
jarzm o Cesarza, przyb;eral tytuł „G arzom " to 
jest „Obutego11.

Ukłon tedy, powstały w okresie wiecznej 
wojowniczości, me odpowiada dzisiejszym for­
mom cywilizacyjnym, me odpowiada nadto prze­
ciętnemu stanowi zdrowia, który jest udziałem 
dzisiejszego mieszkańca miast wielkich. Gdyby 
ludzie wiedzieli, jakie szkody zadają swemu 
zdiowiu kłanianiem się, nikt ani sam, ani od 
innych nie wymagałby tego rodzaju oznaki sza 
cunku.

Bezpośrednim bowiem wynikiem odkrywania 
głowy jest stałe przeziębienie tej ostatniej, sku 
tkiein czego są : migreny, bóle newralgiczne,
a przedewszystkiem przedwczesna . .  łysina. 
Wielkie łysiny d isiejszrgo pokolenia są prze­
ważnie dziedziczną spuścizną po dziadach i oj

cach, zawzięcie i szarmancko kłaniających się 
kilkadziesiąt razy na dzień.

Zarówno Klimat nasz, jak warunki bytu, spra­
wiają, że porost włosów s‘aje się coraz mniej 
obfitym. Wystarczy tylko z górnych piąter au 
ć.torjuni teatralnego rzucić okiem na zapełnio­
ną widownię, a ilość ły s in , „księżyców w peł­
ni i w rozmaitych kwadrach", przeraz" ka­
żdego. Frzy pomocy dobrej lornetki nadto ła­
two niesłychanie odkryć i w Dozorme gęstycn 
czuprynach miejsca bardziej w y ta r te . . .  zdeze­
low ane. . .

W e wszystkich miejscowościach kuracyjnych 
za gramcą, gdzie ze względów hygienicznych 
zarząd wzbrania w ogiudach, alejach, „na de­
ptakach" palie, a paniom nosić suknie z ogo­
nami, wzbijającemi tum an kurzu, istnieje rć 
wmez przepis, zakazujący panom przy ukłonach 
odsłaniać głowy. Ręka prawa, przytknięta ao 
ronda kapelusza, całkowicie wystarcza. Jeżeli 
tedy dbał." lekarze o zdrowie swych pacjentów, 
naw et tatem uznają ukłon kapeluszem za nie­
bezpieczny, to cóż dopiero mówić o zimie, tak 
tak ostrej np. jaką była now oroczna?

Niemcy, trzeba to przyznać i dać im za to 
poklask, pjtrws, uznali wagę podobnej refor­
my. W wielu miasiacb oraz miasteczkach tam ­
tejszych, istnieją już stowarzyszenia, których 
członkowie i nie kłaniijs się sami i innych Leż 
na członków werbują, Kłaniają się oni po woj­
skowemu, przy kokardzie kapelusza zaś noszą 
maleńki znaczek srebrny, godło Towarzystwa.

To gnało ma oLjasniać, mszczę niewtajemni­
czonych znajomych, iż kłaniają się om n a  no­
wy spusob, w myśl przyjętej zaJady. Ta reformt 
przecież posiada wielu nieprzejednanych wrogów: 
przedewszystkiem kapeluszników, których dc 
cliody mogą s.ę znacznie zmniejszyć, dalej fry­
zjerów', wyrabiających peniKi, po trzecie Icka 
rzy — specjalistów w bólach głowy, m igranacn 
i t. d., w końcu wynalazców' rozmaitych ekstra- 
atów na porost włosów.

Prędzej, czy później będzie chyba musiało 
przjjść do reformy, do zastąpienia ukłonu ka­
peluszem, wojskowem salutowaniem, f o  saluto­
wanie zresztą jest tytko skróconym ukłonem, 
symbolicznie bowiem oznacza, że kłaniejąry 
się bierze za rondo kapelusza, aby go zdjąć. 
Czyż i dzisiejszy ukłon nie jes* także symbo- 
licznem skłócaniem obrzędu, za pomocą którego 
nasi przodkowie okazywali cześć wyższym od 
siebie.

Na początku wspomnieliśmy o tem. Tutaj 
należy aoaać, iż socjolog angielski H erbert 
Spencer wyraźnie stwierdza stopniowy zanik i 
skracanie Gę wszelkich ceremonji, oznaczają- 
cycn pierwiastkowo pokorę, poddarie  się, ule­
głość, Od zupełnego obnażania się, padania 
plackiem na ziemię i siav lan ia  stopy zwycięzcy 
na własnej szyi — (cc jeszcze dotąd irakty- 
kuje się w głębi Afryki) — doszliśmy .zwolna, 
do padania na kolana, do zginania jednego 
kolana, pochylania i obnażania głowy, do zdej­
mowania wreszcie na chwilę kapelusza. Miej­
my więc nadzieję, że stopniowy zanik bezcelo­
wego dzisiaj zwyczaju nie zatrzyma się tutaj, 
ieuo dojdzie tam. gdzie grzeczność godzi się 
z hygjeną, to jest do ukłonu wojskowego (sa 
lutowania).

Kronika tygodniowa.

(Moja korespondencja. — Autonomiczne zała­
twienie sprawy krakowskiego teatru. — Go 
myślą o chrześcijańskim socjaliźmie? —  Kwe­
stia parcelacji, iako literackie nieporozum ienie.— 
Autonomia i buty bez podeszwy. — Misja dzie­
jow a Galicji. — Jak pojmują Galicjanie krze­
pienie narodowego ducha. —  Dziury, które 
trzebaby okręcić mosiądzem. —  Goły, którego- 

by chciano obedrzeć. — Przestroga).

Z aczynam  w ierzyć, że k ro n ik a rz  ty g o d n io ­
wy d z ien n ik a  je s i  na b ru k u  podw aw elsk im  
w .e lką  figu rą  —  czem ś w  ro d z a ju  Z eusa 
n a  O lym pie , lub  o b erp o licm a js tra  w guber- 
n ja ln em  m ie ś c ie ! —  T a k  w nosić  m uszę z 
m nogośc i lis tów , k tó re  w  z ąg u  biezącegn 
ty g o d n ia  o trzy m ałem  —  je d n e  z słow am i 
życzliw ej zachę ty , d ru g ie  z w skazów knmi, 
r a d ą  i p rze s tro g ą , trze c ie  z z a p y ła m a r” , 
odnoszącem i się  do ró żn y ch  m iejscow ych 
sp ra w  i „kw ps.ji,"  czw arte  w reszcie z ka- 
tego rycznem  w ezw an iem  abym  „się nie 
w ykręca ł sian em ,"  lecz pow iedzia ł o tw arcie,

CZARNY PROKOP.
Powieść osnuta na t le  życia  opryszków  karpackich

pracz

f ć z e f a  ? g o g o s z a
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(Ciąg dalszy).

Ja ś  sp o jrza ł p o za  s ie b ie , a -p ew m w szy  s ię ,  że 
ż a d e n  z kolegów  uw ag: n a  n iego  n .e  zw raca ł, b o  wszy 
scy cw ałem  popędzili do sadzaw ki, p o m k n ą ł za  ży­
dem . Gdy w szed ł do  sieni je g o  dom u, żyd w zią ł go 
za  ręk ę  i do  izby w p ro w ad z ił.  ̂ ^

—  P an ic z  chw ileczkę tu  zaczeka , b o  ló j w n u ­
czek jeszcze  n ie  u b ran y  G n tu  za raz  przyjdzie.

T o  rzek łszy , po łoży ł sob ie  b a to g  n a  ko lana i Ja s ia  
obok  sieb ie  posadził. C hłopczyk od  b a to g a  oczu n .e  
o d ryw ał. O d k ąd  żvje, nie w idz ia ł rzeczy tak  cudow nej ! 
1 ten  b a to g  b ęd z ie  je g o !  Jakiż on  szczęśliwy.

Jak  pan iczow i n a  im ię  ? —  żyd py ta ł.
—  Jaś,

Ś liczne i m i ę . . .  A ta tk o w i ’a k ?
— F ranciszek .

4 n Q T rrnciszeię p T a k ż e  b a rd z o  ła d n e  i m i ę . . . .  
A n a « N  im ię ja k  t a tkc, ri?

d rug ie  i m | |  l ° '8 ?  Ja  n ,e  w iem ’ cz? a ° j la tuS  m a

TT i r !e aL kie p an icz  tylko d o b rze  p rzy p o m n i . 
ch rześc ijan . w  sz lacheck im  s ta n ie , każdy m a naj-

i DI l a f  H m n i  -  c kow , pew nie b ęd z ie  n a  d rug ie  S LamsłdW , H enryk no< |  P ro k o p ?  Ł g  Dani(.z
ty k o  p o m y -li. . .  czy m a m u sia  n ie  w ołs c z a s n r  n i  
ta tk a  P rokop .

—  E l  to  się rza d k o  z d a rz a  —  Jaś  o d rzu c ił — 
ta tko  ;ego uie lu b i i zaw sze za to  się gniewa,.

Ż ydow i oczy błysły.
—  T a tk o  m a ra c ję  . n a  co w ołać p o  d ru g iem  

im ien iu , sko ro  je s t p .erw sze.
A m am ie  n a  im ię O łe n a ?
— Nie, M ai j a . . .
—  N iech  sob ie p an icz  ty k o  p rzypom ni, czy ta ­

tu ś  czasem  n ie  m ów i m am ie  O ł e n a ! . . .  P rz ec ie  Ło 
im ię ta k że  ła d n e , m oże n a w e t p iękn iejsze  niż M aija .

—  A  p ra w d a , p rzy p o m in an i so b ie !  —  ch łopczyk  
uradow Tany  z a w o ła ł : -  W łaśn ie  w czora j czy też  p rz e d ­
w czora j, ta tu ś  w  sieni sto jąc , k rzy k n ą ł tak  do m am y, 
gdy o n a  n a  s try c h u  b y k .

—  W idzisz, syńciu , żeś sob ie  p r z y p o m n ia ł . . .  
A  m a m a co n a  to  p o w ied z ia ła  ?

—  G n iew a ła  się  tak  samo, ja k  ta tu ś  za  P ro ­
k o p a  ]

Żyd zaczą ł Ja s ia  g łask ać  p ó  głow ie.
— Z ciebie, syńciu , b a rd z o  rozum ny  i delikatny  

pan icz  . . .  Jak  d o b rze  pó jdz ie , zajdziesz daleko , je szcze  
dalej niż tw ój t a t u ś . . .  A le m ego vm uczka n ie  w idać 
a tobm  już czas do dom u. N au k ę  ślizgaw ki m usim y 
w ięc a o  ju t r a  od łożyć, a  ja k  ju tro  przyjdziesz, d am  ci 
b a to g  i je szcze  p ie rn iczk ó w  d o stan ie sz . T e ra z  n iech  
p an icz  ćzie . do dom u, a le  m am ie n ie  tizeD a n ic  g a ­
dać, b o  by m oże ju tro  n ie  pozw o liła  p rzy jść  no  Da- 
tóg. Id ź  syńciu , idź !

C hłopczyk  n a ło ży ł czapeczkę i w yb ieg ł do sieni. 
W  oczach zakręciły  m u się łzy. Już m yśia ł, że b a tó g  
był jeg o , tym czasem  żyd k az a ł m u do ju t r a  czekać. 
A ju tro  czy go znów  r ie  zw iedzie 9

B iegł do  dom u ro zża lony , ale m im o to  m am usi 
p o stan o w ił się n ie  p rzyznać, guzie był i co m ów ił, gdyż 
n a z a ju trz  m ogło  m u  się je szcze  szczęście u ś m ie c h n ą ć  
i z ba to g iem  do d om u  p rzy jdz ie .

A  ja k ą  te n  b a tó g  m a  rąc zk ę  c u d o w n ą !  C a ła  
reeo z ło ta .

ze
szczerego  z ło ta .

X IX .

M atka n iesp o k o jn ie  sy n a  w y g ląd a ła . N ie by ło  to  
jednaic p ierw szy  raz , a le  p o w ta rz a ło  się  codzień , o d ­
kąd do szkoły  zaczą ł chodzić . W  je sien i b ie g a ł z ko­
legam i po  m ieście , te ra z  z n im i się  ślizgał. T ru d n a  
r a d a  z ch ło p cam i; z n i :h  każdy rw ie  się do życia 
i zab aw y , w ięc i m oj nie w y ch o w a się inaczej uiż 
inn i. T a ł  sob ie  p e rsw a d o w a ła  i b y ła  sp o k o jn a , a je ­
d n ak  co k ilka  m in u t s ta w a ła  p rzy  okn ie , żeby zo b a ­
czyć, czy n ie n ad ch o d z i.

N areszcie  u k a z a ł się n a  sk ręc ie  z książkam i p o d  
p a c h ą , z czapeczką  n a  ty ł g łow y n asu n ię tą . Pędzi« 
g a lo p em . B o ż e ! czem u on się tak  spieszy, je szcze  m u 
to  go to w o  zaszkodzić!

Gdy zdyszany  w b ieg ł do izby, u ca ło v rała gc n a j­
p ie rw  se rd eczn ie , p o te m  ła g o d n ie  za  to  go strofu jąc , 
że p ęd z ił bez  o p am ię tan ia , p o m o g ła  m u zdjąć kożu­
szek i czem prędze j p o d a ła  m u  szk lankę  m leka gorą 
cego i k ro m k ę  cn leb a  z m asłem

— -Jedz, dziecko, jed z  — rze k ła  — boś pew n ie  
g łodny . . .

J„ś z a s ia d ł do po d w ieczo rk u  i spoży ł go z Wj R-  
kim a p e ty te m . W łaśn ie  gdy je ść  p rze s ł i ł ,  w sieni d uo  
sie słyszeć o b ie r a n ie  nóg  o słom ianą i-ogozę. i  o o j­
ciec w ra c a ł do d o m u  z p o łu d n i j r;e j p zechartc a. 
W szed ł, sy n a , góy do niego  p rzy b ieg ł i w  ręce  go 
ca ło w ał, p o  głow ie pogłaska! a  spy tew szy  go. czy 
b y ł w  szkole py tany , n a  co ch łop iec  p rzecząco  o d p o ­
w iedzia ł, zrzucif baran icę , la skę  w ro g u  p o s ta v 7ił i sam  
p rze sze d ł do  drug iego  poko iu . M ieszkacie M ochnackich  
-k ład a ło  się z trze ch  izb i k tc h r  P o k o je  by ły  w id n e , 
b ia łe  i dość  o b sz e rn e ; m eb le  w  n ic h  je s io n o w e. N a

śc ian a ch  w ;siałn  kilka sz tychów  w  czarnych ram ach , 
a zaś w p o k o ju  syp ia lnym , gdzie p r ocz łóżek  ro d z i­
ców  s ta ło  także  łóżeczko  Jasia , w idać b /łc  lwa obrazy 
ko lo row e, z k tó rych  je d en  p rze d s taw ia ł "'hrysi.us?. ns 
k rzyżu , d iu g i Jego  M atkę bo lesną z sercom  prz„szy- 
tem  sied m io m a m ieczam i. P a n  M ocnr.acki zam kną! 
d rzw i za so ó ą  i ręce  w  tyl załoiwwoZy. zaczą ł  ̂
p rzech ad zać . Już  d aw no  nie nyl ta k  zaniepokojony  
jak  w łaśn ie  dziś, O d kilku tygodńi w ciąż m u  się  zd a  
je , że gdziekolw iek  p o s tą p i, w szędzie gc sledz" p ar; 
oczu  ta jem n iczych , k tórym  n ie  m oże ze jść z d rog 
W idzia ł .e p ie iw szy  ras n a  ta rg u , gay  żon ie  w ieprzki 
k u p o w a ł; od tego dnia sp o ty k a  je  w szędzie , naw e 
m u się zdaje, żo gc śtedzą w kościele . D ziś w idzia 
je  trzy  razy. je s t że to p ra w d a , czy ty lko  p rzy w id zen ie  
Gdyby n ie w ied z ia ł, że S zm u l D u rs t zg inął, b o  p rze  
cież A rw un  p a ln ą i m u w  łe b , a  od  cy g an a  n ik t lepie 
n L  strze la ł, t a  m ógłby  p rz y p u ść  ć, że te  oczy n a le ż a ł 
ńo Sżfm^ la, bo  były  iak je g o  p rzen ik liw e  a  zaw zięte 
Szm ul j e ln a k  n ie  żył ju ż  b lisko  od la t dziesięci 
i p rócz  kości w g łęb i puszczy  le śn e j ch y b a  n ic vs ię 
cej z n iego  m e  zo s ta ło . W ięc m oże to  b y ł d u c h  Szm uls 
bo  i f lognom ja  teg o  żvda s ta reg o , k tó ry  za  nim  kro 
w  krok  chodzi, p rzy p o m in a  p ro p in a to ra  ze Sm orzegc 
A le tu  p a n  M ochnacKi ręk ą  m a ch n ą ł. U m arli nu 
w sta ią  -  - pom yślał. — P rzew idzen ie , nic w ię c e j!

szakże m im o iż codzień  to  soDie nowcarżai 
n iepotcój m ia s to  się w n im  zm niejszać , raczej si 
y  zm ag a ł i b iedny  m ąż  m u sia ł c a łą  siłę  wol" 7 'ytężw  
żeby żo n a  niczego się n ie  dom yśliła . N a co biedaczki 
m ia ła  d ręczyć się i m a rtw ić , sko ro  i bez tego je j ży 
cm n ie by ło  w esołe.

(Ciąg dalsey nastąpi)-



K U B  J E R  P O L S K I .

co m yślę o tu te jsz y ch  s tro n n ic tw ac h , i do 
k tórego  z n L b  się  p o cz u w am ?

Co m a m  p cc zą ć  z tym  fan tem , co go 
trzym am  w  rę k u ?  — N ie w idzę innego  
sp u so o u  za ła tw ien ia  ta k  obfitej ko resp o n  
dencfi, ja k  tylko ten , k tó rym  się p o słu g u ją  
n ie k tó re  dzienniki. Czytelnicy w ybaczą  mi, 
że .m  w  tak iej fo rm ie p o d a ję  su to w y  m a- 
te r ja ł  kronikaiSKi. B ędzie to  niby g ra  w 
s e k i e t  a  i z a, n iby rozm ow a, p ro w a d z o n a  
p rzez  te le to n  po m ięd zy  m n ą  a p u tlic z n o -  
śc .ą  Jeżeliby  rzecz n ie  p rz y p a d ła  do sm a­
ku, to  je j  n ie  pow tórzym y, a  za raz  p o w ia ­
d a  p rzysłow ie  —  to  n a w e t się i m a m a n ie 
gn iew a.

N r. 1 L iścik w onny , p a p ie i a n g ie H y , 
p ism o  kobiece . G rafologiczne w n io s k i : r ó ­
w n o w a g a  m iędzy  se rcem  a um ysłem  O só­
b k a  w idoczn ie  tk liw a i zab ieg liw a zarazem . 
K o re sp o n d e n tk a  zapy tu je , czy n ie w iem , 
d laczego  R a d a  m ie jska n ie s ta ra  się za p e ­
w nić  lo sów  m iejscow ej s c e n y '? Czas p ły n ie  
i dy rekcje  in n y ch  te a tró w  zg łasza ją  się do 
arty stów  i a r ty s tek  z p ro p o zy c jam i Jeżeli 
n ie p ew n o ść  ta  p o trw a  d łużej, to m iejsco  ■ 
w e siły b ę d ą  zm uszpne p rzy jąć zoL ow iąza­
n ia  gdzieindzie j i p o w o łan y  w osta tn ie j 
chw ili d y re k to r  nie o ęd z ie  m ógł zo rgan izo ­
w ać  sw ej tru p y .

O dpowiedź: D om yślam  się, ja k ie  pow ody  
sk ła n ia ją  sz an o w n ą  k o re sp o n d e n tk ę  do to 
go zap y tan ia , a le  b ę d ą c  dyskretnym  z n a ­
tu ry , n ie  w yjaw ię m ojego  dom ysłu . Co do 
sp raw y , k tó ra  sza i.u w n ą  p a n ią  za jm u  e, sta- 
ra ie m  się zasięgnąć w ia ro g o d n y ch  in fo rm a ­
cji, P o w iad an o  m i, że R a d a  m ie jsk a  p o s ta ­
n o w iła  za trzym ać scenę  tu te js z ą  w  w łasnym  
za rząd z ie . N a w ypadek , gdyby się nie ud a  
ło  złożyć o d p o w ied n ie j tru p y , zam ierza ją  
o jcow ie m ia s ta  p o św ięc ić  się d la  d o b ra  
sz tu k i i n a ro d u  M ów iono  m i,  że n a rć d  i 
sz tu k a  n ic  n a  te rn  nie s tra c ą , i że m ia n o ­
w icie d la  ró l n a iw n y ch  zap ew n io n e  sa  dou 
Llety., P ro s z ę  p rzy jąć  w yrazy  w spó łczucia  
d la  troski, k tó ra  se rd u szk o  p an i zasm uca

N r. 2, P a p ie r  zw yczajny, p ism o zam aszy­
s te , m ęzkie, a le  p o zb a w io n e  ciągłości. G ra - 
to log iczne w nioski : dużo s e rc a  i en e rg ji 
ale m ało  ro z w a g i; fa n ta z ja  b u jn a , la ta ta ją -  
ca po  o b ło k a c h , m ą d ro ść  ż a ło sn a  — ta, 
k tó ra  p rzy ch o d zi d o p ie ro  po d o zn an e j szko ­
dzie. . K o re sp o n d e n t zapy tu je , co m yślę o 
chi zescijahskirn  socjalizm ie ?

Odpowiedź: O ch rześc ijań sk im  soc ja lizm ie  
m am  to sam o  w yobrażen ie , co o m a h o n ie - - 
tańsk ie j p a rce lac ji Z d a je  m i s ię , ze n ie p o ­
dobna by łoby  u rzą d zać  ekonom icznej s tro  ■ 
ny. spo łecznych  sto su n k ó w  n a  p o d sta i ie 
z a sa d y : „ N iechaj ..p raw a rę k a  tw o ja  w ie
0 Łem co d a je  le w a ” . S ąd zę  ró w n ie ż , że 
lekkom ysln ieby  p o s tą p ił ten , k tó ry  p o d  k o ­
n iec X IX  w ieku zechcia łby  n aś lad o w a ć  p ie r ­
w szych c h rz e śc ija n , i sp rze d aw sz y  m ien ie 
sw e, ro zd a ć  grosz osiągnięty  pom iędzy  u 
bogich . N a jp rzó d  k u p ca  zn a laz łb y  dziś 
chyba tylko m iędzy zydam 1, coby oczyw i­
ście n ie  o d p o w iad a ło  w idokom  „ch rześc i­
ja ń sk ie g o ” soc ja lizm u, a  p o w fó re , ro z d a w ­
szy ubogim  w szystko co r n a , czyż m ógłby  
w  dzisiejszym  sk ładz ie  o b u w ia  p ew n y m  być, 
że sam  ju tro  z g ło d u  m i zg in ie?

W e d łu g  m ojego w idzen ia  rzeczy, n ie  
w szystko  je s t  p ra w d ą , co w  C hristlich so­
d a 1 e B ld tte r  śp iew ają  i pom iędzy  ch rześc i­
ja ń sk a  etyką, a eknnom icznem i u rz ą d z e n ia ­
mi zachodzi to  sam o  p o k re w ie ń s tw o , co 
pom iędzy  p o ez ją  a b u o h h a lte r ią  p o d w ó jn ą
1 —  k aż d e  z n ich  je s t  o d d zie ln ą  p a r ą  m a ń ­
k u tó w  1 N ie p izeczę , iż z a s a d a :  „kochaj 
bliźniego tw ego , ja k  sieb ie  sa m eg o ” , odb ić  
się ir usi i p o w m n u  w  ca łem  u sp o łe c z n ie ­
n iu , a le  tylko o tyle, o ile się w  m a m  m usi 
i p ow in ien  s tw o rzo n y  p rzez  tę  za sa d ę  n o -

M a t y  Mickiewiczowski®
W sk u tek  ro zp isan eg o  k o nkursu  n a  n ap i­

sa n ie  s łó w  ao  k a n ta ty  n a  odbyć się m a ją ­
cą u roczystość  o d sło n ięc ia  p o m n ik a  M ickie­
wicza, o trzy m ał k o m ite t p o m n ik a  u tw o ­
rów  43.

W  rozstrzy g n ięc iu  k o n k u rsu  p r z y z n a ł: 
p ie t w szą n ag ro d ę  w  kw ocie 200 zir. u tw o ­
row i p o d  g o d łe m : „N ie p o rzu c a j nadz ie je ,

. jakoć się ko l w iek d z ie je ,” a u to r  Jerzy  JtJor- 
szycki (K M. G ó r s k i ) ;  d ru g ą  n ag ro d ę  w  
kw ocie  150 złr. u tw o ro w i p o d  g o d łe m - 
„ F o r tu n a ” — a u to r  L u c jan  R y d e l ;  trzec ią  
n ag ro d ę  w  kw ocie 100 złr. u tw o ro w i p o d  
g o d łe m : „ ’E3t£7]odp.7]v sp.saow; “ — a u to r  
Ja n  K a s p r o w i c z ;  cz w a rtą  n ag ro d ę  w 
kw ocie  50 z łr. u tw o ro w i p o d  god łem * Mo- 
r itu r i te sa lu tan t —  a u to r  K aro l W a n d a lin  
(D r K aio l Ł  e p k o w  s k i).

Z arazem  o g łasza  k o m tu rs  n a  n ap isam e 
m uzyki do je d n e j z tych  cz te rech  k a n ta t. 
W y bór p o zo s taw ia  się p p  k o m p o zy to ro m . 
U tw ó r m uzyczny  m a być n a  c h ó r m ęsk i z 
to w arzy szen iem  in s tru m e n tó w  dętych . S ło 
w a  tych cz te re ch  k a n ta n t zam ieszczone  b ę ­
d ą  w  ty g o d n ik u  ilu s tro w a n y m  tSwiat z kw 'e- 
t i i a  b . r., a  n ie w ą tp liw ie  i d z ie n n k ' c o ­
d zienne zech cą  ta k o w e  og łosić  —  a  n a d to  
p p . k o m p o zy to ro w i?  m uzyczni o trzy n u .ją  n a  
sw e żąd an ie  od d ’*a W ład y s łav ra  W ilkosza 
p ow yższe cz tery  u tw ory . N ag ro d a  za u tw ó r  
m uzyczny o zn a cz o n a  je s t  w  kw ocie 200 
zir. T e rm in  k o n k u rsu  do  k o ń ca  m a ja  b. r. 
U tw o ry  m uzyczne m a ją  być n a d sy ła n e  n a  
rę c e  d ra  W ładysław a W ilkosza.

W K rakow ie , d n ia  30 m a rc a  1893 r.

W  im ien iu  k o m ite tu :

B r . W ładysław  W M o se .

wy —  m o ra lny  człow iek. P o za  te m  je d n a k  
są to  rzeczy, na leżące  k aż d a  do innego  
rzę d u  pojęć, 2 łączyć ich z so b ą  n ie  należy, 
jeże li się n ie  chce w ik łać  tego, co z n a tu ry  
sw ej p ro s te m  je s t  i ja s n e m ^ i ta k iem  p o d  
g rozą  w ielk ich  n ie b ezp ieczeń stw  zo s tać  p o ­
w inno . — E konom icznych  re f  rm , n ie  d e ­
k re tu je  się z góry, tak  ja k  się n ie  d e k r e tu ­
je  w ym iany  p ie rw iastków  w organizm ie. 
R efo rm y te  n a rzu ca ją  się s a m e , w  m iarę  
p rze o b ra żen ia , jam em u p ra c a  d an eg o  n a ro ­
d u  u lega, k tó re  to  p rze o b ra żen ie  o jakośc i 
re fo rm  tych jed y n ie  i w y łączn ie  rozstrzyga 
i ro zstrzy g ać  po w in n o .

W ychodząc z tego  p u n k tu  w idzen ia , s ą ­
dzę, i e  sp raw y  religji i sp raw y  socjalizm u, 
bez szkody d la n ich  w za jem n ej w iązać ze 
se b ą  n ie  należy. C h ry stu s  sam  rozg ran iczy ł 
sp raw y  św ieck ie o a  m iehow nycn  s ło w a m i: 
„O d d a jc ie  C ezarow i, to  co je s t C ezara , a 
B ogu, to  co B o sk ie”. T y ch  którzyby  p r a ­
gnęli dow iedzieć się, ja k ie  po jęcie oznacza 
w  zd a n iu  tem  w yraz  „ C e z a r ,” odsy łam  do 
N irfbuhrą lub  M oim ena.

N r. 3. P a p ie r  szary , p ism o  m ęsk .e , z a ­
g n ie w a n e ; o rto g ra fia  w zb u rzo n a  K o re sp o n ­
d e n t w n ie p a r la m e n ta rn y c n  w y iaz ac n  d o ­
m aga się, bym  zgrom ił m a ło d u sz n o ść  i nie- 
rozum  szlach ty , k tó ra  z u szczerb k iem  dla 
s ieb ie  i k rzyw dą k ra ju , n ie  chce p rzy stąp ić  
do p arce lac ji sw ego m ien ia . A u to r  lis ta  sp o ­
dziew a si^, iż sp ra w ę  tę  w yśw ietlę  z n a ro  
dow ego i ekonom icznego  stanow iska.

Odpowiedź: S zan o w n y  p a n  m yli się — 
S p ra w a  ta je s t  ty lko  raa łem  literack iem  
n iep o ro zu m ien iem , k tó re  po lega n a  zbyt 
n iew oln iczej in te rp re ta c ji s łów  K ra s iń sk ie ­
g o : „S tó jm y ta k  n a  ojców  K csc i!” — K o­
śc iam i są w ed le tej egzegezy resz tk i m a ją ­
tk u , k tó rego  m ięso  zjed li o jcow ie. N a  tych  
kośc iach  s to ją  i s ta ć  c h rą  n iek tó rzy  w ięksi 
w łaściciele, czyniąc zadość  w ezw an iu  poety . 
Czy się z tym  ro m an ty czn y m  pog lądem  
zgodzą rea lis ty czn e  b an k i i u a tu ra lis ty czn i 
w ierzyciele, to rzecz w ątp liw a. O czyw ista 
rzecz, iż w raz ie , gdyby się zaostrzy ło  to 
n iep o ro zu m ien ie , sp ra w a  ta  p rzesz łab y  n a ­
tu ra ln y m  rzeczy p o rzą d k iem  z dziedziny 
poezji i n ieb iesk ich  m igda łów  w  zakres 
fizyki, w  k tó rym  to w ypadku  „kość" d o s ta ­
łaby się n ieodzow nie  tem u , co .ją silniej 
zd o ła ł pochw ycić, a w ięc tem u , co W ięk szą  
część je j trzy m a w sw ym  lę k u . — Ufajmy 
jednak , że do  tego n ie  d o jd z :e, i że A k a- 
dem ja U m ie ję tności w y jaśn i, ja k  należy 
p o jm o w a ć  to, co w ieszcz p o w ied z ia ł o s ta ­
n iu  n a  o jców  kości.

N r. 4. S zara  P ibu ła , p ism o  i o rtog ra fia  
ja k  w yżej. K o re sp o n d en t g rom i op tym izm  
m ój i zap ew n ia , iż tak ie p o g lądy  d z ia ła ją  
szkodliw ie n a  rozw ój n a ro d o w eg o  d ucha , 
u syp ia jąc  czu jność obyw ate li i p a ra liż u ją c  
en e rg ję  po litycznego  życia.

O dpow iedź: M oja w in a! P rz y z n a ję , iż 
zachw ycony p o s tę p e m , dokonanym  nutą, 
w  p rzec iąg u  la t dziesięc iu . Je łe m  się un ieść 
d y ty ram b iczn em u  nas tro jo w i. Z d aw a ło  mi 
s ię , że k ra j, w k tó rym  d o b rze  ro b ić  w olno 
k aż d em u , m a ju ż  w szystko , czego p o żą d ać  
m oże du sza  uczciw ego k a to lik a , i ze o p ie ­
w ając  je g o  d o lę , n ie  m ożna  śc iąg n ąć  n a  
sie tne z a rzu tu , iż się śp iew ało  z zby t wy­
sokiego  to n u . O becn ie  p rzy szed łem  do 
p rz e św ia d c z e n ia , ze ta  p ięk n a  au to n o m ja , 
k tó ra  n a  p ierw szy  rz u t oka tak i zachw yt 
b u d zi w  um yśle p a trząceg o , je s t  p o d  De- 
w nym  w zg lędem  tylko —  p a rą  la k ie ro w a­
n ych  b u tó w  bez p o d e s z w y !

O c z y w s ta  rzecz , iż m ów iąc to, nie m am  
na m yśli tego, co tu  zd z ia łan o  w  zakresie  
ludow ego  szko ln ic tw a, k o m u n ik ac ji, p o - 
dzw ign ien ia  d ro b n eg o  p rz e m y s łu , m e lio ra ­
cji g ra n tó w , u ła tw ie n ia  k red y tu  i t. d., i t.

K A N T A T i
fctóra o tizy iuala  nagroda w fcwocie 200 ztr.

M otto: „Nie pjrzucay nądzieijj
Jakoe syę kol wiek dzieie”.

Od Niemna, od Niemna glos wstaje i płynie
Po wielkiej, po sennej, żałosnej krainie,
0  góry się ciemne roztrąca.
Konamy bez chwały, świat cicho nas grzebie, 
Aż nagle coś błyska, jak jutrznia na niebie, 
Pieśń bucha, radośniej od słońca. 1

Ogniowym nas słupem  wodziła na boje
1 skrzydeł śnieżystych roztwarła nam dwoje, 
Jak ui-zeł, nad walką, orężną.
Mogiły wyrosły, ucichły dziul spiże,
Nad ziemią zwątpienia, gdzie walą się krzyże. 
Pieśń czuwa, jest wierną i mężną.

Zagląda, jak miesiąc, w dziecinne kołyski.
W źrenicach młodzieńców skry budzi i błyski, 
A głosem przeszłości ich woła.
Czas młodym iść z domu na trudy i znoie : 
Pieśń orla swych skrzydeł roztw iera . n  dwc.,,e 
I ciche ma loty anioła.

Gdy wszystkie dni trwożą i wszystkie dni bolą, 
A niebo się zwęża nad głuchą niedolą.
Pieśń jedna chorągwi nie rwała.
I chwalę pieśń jedna zwalczonym wróciła... 
Gdzie ufność, jest miłość, gdzie miłość — tam

[siła.
Poecie niech będzie dziś chwała.

Jak króla grzebano go w królów pobliżu,
A dzisiai nam z martwych powstai” ze spiżu. 
Na niebios ojczystych tle ciemnem.
Uczcijmy go pieśnią p o k o rn ą ; niech płynie 
Po wielkiej, po sennej, po polskiej krainie 
Zaszumi lasami nad Niemnem.

** *

Go stworzył trud, co zrodził ból 
I męka serc 8 rekowp 
To niechaj odtąd pieśni król 
W  spiżowej pi' rsi chowa.

Memnona posąg pieśnią brzmiał',
Gdy przeczuł wejście słońca :

d. D ość za jrzeć  do „R oczn ików  S ta ty s tyk i 
G alicji” , k tó re  m an i pod  rę k ą ,  by  się p rz e ­
k o n a ć , ze p o s tę p  je s t ,  i że n a  te m  ooiu  
zrob iono  is to tn ie  w iele — b a rd z o  wiele.

A le to  w szystko je s t  p o d  w zględem  p o ­
litycznym  i n aro d o w y m  p rzyszw ą dop iero  
p ięk n ą , la k ie ro w an ą  p rzyszw ą, k tó rą  się G a­
licja słu szn ie  cn lub ić  m oże, w  k tó re j je d n a ­
kże n ie p o d o b n a  pu szczać  się w  d ro g ę  ko 
m uś, co m a sp e łn ić  m isję k le jo w ą , a G a­
licja skutK iem  dziw nego  k ap ry su  fo rtuny  
zo s ta ła  p c w o ła n ą  dc sp e łn ien ia  w ażnego  
h isto rycznego  p o słan n ic tw a .

Ja  sam  się dziw ię, że tak  w y p a d ło ! G a­
licja i m isja, dziejow a ? -  ja k o ś  tru d n o  ze 
so b ą  z i m o w a ć  te  d w a w yrazy  ! -  No, ale 
w idoczn ie sp iritu s fiat uhi uu lm  P ew n eg o  
m ajow ego , au tonom icznego  ra n k a  p o w ie­
działy  je j d z ie je : „T y będz iesz  po lsk im
P iem o n tem  1“ i tru d n a  rad a , befrl is t befd! 
trze b a  P iem o n tem  być kon ieczn ie! ŻDyte- 
eznem  chyba by łoby  d o w o d z ić , ze nie m a 
ją c  u b u tó w  podeszw y, ro li tej sp e łn ić  nie 
s p o s ó b ; —  a p o d eszw ą  tą  je s t  po lityczna  
d o jrza ło ść  obyw ate li, je s t m yśl p o lsk a  nie 
w tym  krzykliw ym , kaw iarn ian y m  i d em o n - 
stra fyw nym  sensie, a le  w  p raw az iw em , oby- 
w ate lsk iem , o rgan icznem , i — że lak  p o ­
w iem  — n io iog icznem  tego s ło w a  znacze­
niu —  ow a m yśl k tó ra  cały u s tró j sp o łe ­
czny p rze n ik a  i sposob i du  życia.

O to w łazi ju ż  czw arty  krzyżyk n a  bark i 
nasze j au tonom ji, a w ychow anie  po lityczne 
o b y w ate li n ie  p o s tą p iło  je szcze  an i n a  p ó ł 
k roku . L udzie  nie pozna li je szcze  co s ta n o ­
wi w łaściw v k it sp o łeczeń stw , i to d rug ie  
poko len ie  w yrosło  pod sk rzyd łam i sam o 
rzą d u , karm i sie tak sam o złudzen iam i, i 
kłóci tak  sam o  o w yrazy, n ie  m ające  ża 
a n eg o  znaczenia, ja k  to  czyniło  p o p rzed n io , 
w  b o h a te rsk ic h  czasach  h -o m ta d ra c ji, w cza 
saeh , gdy a u to n o m ja  by ła  je szcze  p o d lo t­
k iem  i sk a k a ła  p rzez  obręc*. rezolucji.

O w szem , o ile zauw ażyć zd o ła łem , w zm o­
gły się Dardziej je szcze w za jem n a  nieufność 
i ro zd w o jen ie . N aw et te r  K raków , k tó ry  
b y ł n iegdyś tak  sp o k o jn e in , sennem  tro ch ę  
m iastem , „z lw ow ia ł” z b ieg iem  czasu , w 
ro zczoch ranym  s ło w a  tego  sensie, i po lity - 
k u je  zaw zięcie, p lu ją c  w  s tu d n ię , lu b  w  s u ­
fit, tak ja k  to  n iegdyś czyniła em igracja.
I  zd a je  się ludziom , iż k rzep ią  naro d o w eg o  
d u ch a , śp ie w a ją c  „N ie zg in ę ła” rfiezgodny- 
ini głosy, i za k ła d a ją c  co raz  to now e s tro n ­
n ic tw o, b ęd ą c  w  g tu n c ie  rzeczy tylko d z iu ­
ram i, k tó reby  d o p ie ro  trz e b a  okręcić m o ­
siądzem , ażeby  z n ich  były a rm a ty !

Bo trze b a  S zan u w e m a  P a n u  w iedzieć, 
że się  tak ich  rzeczy n ie  im p ro w izu je  tak  
jak  skakankę , lub  ja k  „ p i łę “, u rz ą d z o n ą  n a  
p rze k ó r sąsiadow i. A ry s to k rac ja , D em o k ra ­
cja, Socjalizm  -  w szystko  to są tylko czcze 
w yrazy, w szystko ab s tra k c je , ja k  d ługo  s a ­
m orodn ie , n i e  s z t u c z n i e  sp o łeczeń stw o  
nie w yrobiło  w  sob ie  od p o w ied n ieg o  rna te - 
r ja łu . — jak  d ługo  n a tu ra ln y m  rzeczy p o ­
rządk iem , nie u łożą  się rzeczy tak , by się 
te  ab s tra k c je  zam ieniły  w rzeczyw istość.

Gdy się w o byw ate lach  w zm oże poczucie 
so lid a rn o śc i, gdy. się w p ośród  n ich  r-ozpo 
w szeclm i' i n tu icja agolnegu d o b ra , gdy za­
p a ł i pośw ięcen ie  d la  pub licznego  d o b ra  
o g arn ie  szersze  ko ta , w tedy  p raw id ło w y m  
rzeczy b ieg iem  s ta je  się w ład z a  u d z ia łem  
now ych  w ars tw  spo łecznych , bo  tak  chce 
p raw o h isto rycznego  p o stęp u . D opóki zaś 
w arstw y  te  ni > w /ro b ią  w sob ie  zdolności 
p rzew o d n iczen ia  sp o łeczeń stw u , n ie p o d o b n a  
ze w zględu n a  do b ro  ogó łu  p rzyznać ich 
zachc iankom  racji b y tu ; — dem o k rac ja  nie 
is tn ie je , i nie. m a czasu  so b ie  głow y za 
w ra c a ć .!

T a k  sa m e  m a się rzecz z soc ja lizm em ,

Niechaj nam  zabrzmi z łez i chwal 
P iosenka dzień wróżąca.

My będziein tleć, aż z naszych mąk 
Płomienny duch ijowstame —
Przez czystcśc serc, przez siłę rąk,
Przez wiarę i kochanie.

*
* MBEM r

I akaż się polski pieśniarzu i powiedz,
Z e  Tobie królewski nie starczy grobowiec, 
Aż Twoja się pieśń ucieleśni.
Stój dumny i wieczny, spokojny i niemy, 
My Ciebie z martwoty spiżowej wyrwiemy, 
Do Twojej dostroim się pieśni.

A u to r . Jerzy Bo/szych  
(K . M. Górski).

K A N T A T A
która o trzym ała nagrodę 150 zir.

Godło: „Fo-tuna". 
Autor: Lucjan Rydel.

Zerwijcie, zerwijcie z a s ło n ę ! ..
Niech oczy Narodu tam w górze,
Na nieba przeźroczym lazurze 
Oblicze to ujrzą natchnione. . .
Zerwijcie, zerwijcie zasłonę !. .

Zyginuniowski zagrzmiał dzwon,
Dźwięk w powietrzu się rozpływa;
A z tysięcy polskich łon 
Serce w górę się wyrywa,
Bo tam w górze stoi On,
Co wyśpiewał polską sławę,
Czary polskich łąk i pól 
I dusz polskich bóle k rw aw e:
Bo tam pieśni polskiej K>-ól!

Kt o wśród czarnej zawieruchy,
W śród zamętu klęsk i burz 
W znosi serca, krzepi duch,
I wskazuje brzaski zórz,
Kio nad kaźnie, nad łańcuchy 
Mocen myśl Narodu wznieść,
Gdzie Przyszłości jutrznia świeci —
Temu sława, temu cześć 
Od stuieei do stuleci —
Sław a! Cześć!

k tó reg o  sz tu czn e  k rzew ien ie  je s t  w o g ó ie , a  
w  naszych  w a ru n k a c h  w  szczególności —  
z d ra d ą  n a ro d u . Go chw ila  zd a rza  n am  się 
sp o ty k ać  z w ez w a n ie m : „W sp ie ra jc ie  p rz e ­
m ysł n a ro d o w y ! “ Go znaczy ta  odezw a, 
k tó ra  sw oją  d ro g ą  żad n eg o  n ie m oże w y ­
w o łać  sk u tk u , ja k  d ługo  d w a razy d w a je s t 
cz tery , a n ie  trzy  lu b  p ię ć ?  O to p o p ro s tu  
uczy u as  okrzyk te n ,  że w aru n k i p racy  są  
u n as  tego  ro d z a ju , iż p ro d u k c ja  k ra jo w a  
n ie m oże w ytrzym ać zag ian iczn e j k o n k u ­
renc ji.

S ko ro  tak je s t, a je s t ta k  is to tn ie , jakże 
u /tedy  m yśleć o o b arczen iu  naszego  ch o re ­
go p rzem ysłu  new ym  c ię ż a re m ?  i gdzie tu  
■noże być m ow a o w yzysku, sko ro  wyzy 
skujący  m usi odw oływ ać się do  n a ro d o w y ch  
uczuć  k o n su m en tó w  i ż e b ra ć  lito śc i?  P o d ­
n iesien ie  zap ła ty  ro b o tn ik o m  byłoby tedy  
w tych  okolicznościach  zabójczym  ciosem  
d la  n a io d o w e g o  p rzem ysłu . P rz ed sięb io rcy  
m usieliby  zaw iesić p rac ę , a  robo tn icy  szu 
r a ć  ch leb a  za  g ran icą . Ń ie zap o m in a jm y  
bow iem , że in sty tuc je  po lityczne  m ożna 
zm ien iać  i re fo rm o w ać w ed le  u p o d o b an ia , 
a ie  re fo rm a w aru n k ó w  p racy  nie je s t  w m o ­
cy człow ieka.

Wł. Zagórski.

Kronika zamiejscowa.
Kii AJ ER LWOWSKI.

iy Magistra1 porozlepiał na rogach ulic ob­
wieszczenia, tyczące się przestrzegania porząd­
ków i środków ocnronnych przeciw stłumie­
niu, względnie ograniczeniu ppideii.ji tyfusu 
brzusznego, która od tygodnia szerzy się gwał­
townie na przednreściu łyczakewskiem. Przepi­
sy niezawierają nic nowego, prócz zwykłych w 
takich razach przesilóg. W ciągu kilku dni 
ostatnich zachorowało na Łyczakowie na tyfus 
przeszło 130 osób.

* Gmach dyrekcji koiei państwowych we 
Lwowie przy ulicy Trzeciego Mija, będący wła­
snością funduszu pensyjiiego dawnej Kolei Al- 
breehtowsKiej, przeszedł na własność prywatną. 
W obec tego przeniesione będą pono w pier­
wszej połowie maja' biuia oddziału komercjal­
nego dyrekcji kolei państwowych na glowny 
dworzec, aż do czasu, gdy w mieście stanie 
nowy gmach dla dyrekcji kolejowej.

* Na posiedzeniu odbytem dnia 22 b. m. 
ukonstytuował się zarząd „Czytelni katolickiej”, 
wyoierając prezesem prof. Maksymiljana Tliul- 
lie’go, w icepiezesam i: prof. dra Bronisława 
Dembińskiego i p. Ernesta Girtlera, sekretarza­
mi : pp. Władysł. lir. Stadnickiego . Leonarda 
Nitscha, gospodarzami ks. Łukasza Bobrowicza 
i p. Stanisława M.ozowickiego, skarbnikiem p. 
Kazimierza Zajączkowskiego, Lubljotetarzem dra 
Tadeusza S ternala, zawiadowcą czasopism p. 
Józefa Marczyńskiego. Nadto należą do zarzą­
du : ks. Jan Gnatowski, prof. dr. Antoni Ka­
lina, p. Aaam Rylski, Faweł ks. Sapieha, ks. 
dr. Eustachy Skrochow ski, pp. Juljusz Topol- 
nicki i Wl. Vrabec.

* Przedmiotem obrad drugiego posiedzenia, 
była sprawa nauki realiów w niższem gim na­
zjum, na podstawie ostatniego rozporządzenia 
m inisterjalnego.
gj O nauce geogratji referowali dyrektorowie 
dr. K. Benoni i E. Wolff. Gruntowna i poucza­
jąca dyskusja wykazała, że celem ścisłego wy­
konania nowej instrukcji, należy w myśl tejże 
instrukcji punk! ciężkości nauki geografji prze­
nieść do I klasy i poruczać tę naukę ile m o­
żna tylko rutynowanym nauczycielom, należy 
wedle możności odbywać naukę poglądową na 
wolnem pow ietrza, podług planu z góry ulo-

K A N T A T A  
która otrzymała nagrodę w kwocie 10U złr.

M o t t o :  F-Się-fjaajAsy Ij j .e o u to v . 
.autor: Jan Kasprowicz.

W prastarym grodzie, w stolicy królów,
Gdzie chwałą każdy oddycha głaz,

Gdzie pełną smętku, niby ból bólów,
W ielka się przeszłość wpatruje w nas — 

Naród, co k lęsk i pisze w swej księdze.
Go ma za godło ciernie krzyż,

Słowu bożemu, wieszczej potędze
W  hołdzie dzL m arm ur składa i spiż.

Tu, gdzie się ludu ważyły dzieje,
Sąsiad cześć dawał, korzył się wróg,

Gdzie ongi walnych zwycięstw trofeje 
Wodze do króla składali n ó g :

Tu dziś wśród królów, w czci i podzięce,
I wśród hetm anów pc stawia lud 

Tego, co berło pieśni miał w ręce,
Go huf ku wielkiej przyszłości wiódł.

Lecz ani m arm ur, ni twarde spiże 
Nic uczczą siły, co blasków zdrój 

Zlała, o Polsko, na twoje krzyże 
I na stuletn grobowiec tw ó j:

Godniejszy pomnik zbudują dra niej 
Serc miijony, gdy przyjdzie dzień,

W którym zabici i pogrzebani
Za sprawą wieszczych odżyją tchnień

A już — patrzajcie! — w ouej oddali,
Przez ołowianą powłokę chmur,

Dnia tegc jutrznia złota się pali.
Gotując słońcu promienny tó r .

Jak Anioł Sądu, tak się kołysze 
Nad moguami Adama pieśń.

Ażeby przerwać cm entarną ciszę,
Życiem rozeprzeć grobową cieśń.

W  prastarym groazie, w stolicy królów,
Gdzie chwałą każdy oddycha głaz,

Gdzie pełna smętku, niby ból bólów,
Wielka się przeszłość wpatruje w nas — 

Naród, co klęski pisze w swej księdze,
Co rna za godło cierni0 i krzyż,

Słowu bożemu, wieszczej potędze
W  hołdzie dziś m arm ur składa i spiż.

żonego, a zastosowanego do danej miejscowo­
ści i okolicy, należy dalej starać się o jak naj­
obfitszy m aterjał środuów . pomocniczych do 
nauk’ geogratji i założyć osobny icli zbiór i 
wie.e innych ulepszeń.

Z porządku dziennego nastąpiły refe.aty dyr. 
S. Pietkiewicza i dra Ignacego Pelenza o nau­
ce inatematyKi, fizyki i historji naturalnej, na 
podstawi? najnowszego rozporządzenia mini- 
sterjalnego.

Po przeprowadzonych dyskusjach, zgrom a­
dzeni? wyraziło przekonanie, ż e : naukę geo- 
metrj' w klasie I oprzeć należy na poprawnym 
ry su n k u ; systematyczną naukę algebry w kla­
sach niższycli należy opuścić; dla uczniów I 
. II klasy podręcznik arytmetyki nie jest potrze 
bny, lecz wystarczy książka bez definicji, za­
wierająca zbiór zadań metodycznie ułożonych; 
nauka fizyki w klasach niższych ma się odby­
wać na doświadczeniach i w tym celu należy 
gaoinel fizyki zaopatrzyć przedewszystkiem w 
przj rządy potrzebne do nauki w niższem gi­
mnazjum ; podręcznik historji naturalnej zawie­
rać powinien tylko tyle m aterjalu, ile go prze­
pisują instrukcje; a wreszcie, że punKt ciężko­
ść  nauki spoczywać ma w szkole.

* W sprawia zbrodni rozbicia kasy propina- 
cyjnej w Cieszanowie zapadł wyrok (o sprawie 
donosiłem już wam). N a podstawie werdyktu 
sędziów przysięgłych Gelber został uwolniony 
od oskarżenia, a Duker, Stallmeister i Szymc 
nowicz skazan' zostali każdy na sześć lat cię­
żkiego w ięzień.ą, Pinkus Hoitzman na dwa 
lata ciężkiego więzienia.

■ Na, wczorajszem posiedzeniu Rady m ie j­
skiej toczyła się długa dyskusja nad pismem 
lwowskiej dyrekcji tramwajów, wystosowanem 
do Rady r./ejskiej protestującem przeciw zało­
żeniu tramwaju elektrycznego we Lwowie.

W końcu zgodzono się na sąd polubowny.
Gmina m„ Lwowa zaprosi na sędziego polu­

bownego lir Stanisława Badeniego, Tow arzy­
stwo tramwajowe mianowało sędzią dr. Randa, 
prof. uniw, w Pradze,

KURIER PROWINCJONALNY.
W dniu 28 maja b. r. w mieście Żółkwi 

odbyi się sejmik relacyjny, na którym p. T o­
masz Rozwaaowsk-, poseł do Rady pańsiwa z 
Kurj. większych posi idłości okręgu wyborczego 
Żólkiew-Rwa-Sokal, . zdawał sprawę ze swej 
działalności poselsk.ej.

KURJER WIEDEŃSKI.
* Znalazł się antagonista krawca D o v c, 

wynalazcy materji opornej na kule, a jest nim 
R e i  n i 1, który w tych dniach zgłosił się z 
oświadczeniem, że wynalazek jego jest o wiele 
lepszym od Dowego.

Rocznice historyczne.

Dnia 1-gc kwietnia 1548 umiera w Krako­
wie Zygmunt 1 po 41 Ietniem panowaniu w 
8! roku życia Szlachetny, łagodny, pełen naj­
lepszych ehęui, zapobiegliwy gospodarz w do­
brach królewskich, ale słabej woli, apatyczny 
aż do uporu, ciężkich dopuścił się błędów zga­
dzając się na traktat brata W ładysława z ce­
sarzem Maksymiijanem, przez który Jagiellono­
wie stracili koronę czeską i węgierską, tudzież 
dozwalając Albrechtowi brandenburskiem u na 
utworzeni? ksiezlwa pruskiego, skoro całe P ru ­
sy m iał już w ręce i do Pulski mógł wcielić. 
Miękka polityka Zygmunta I i wewnątrz i na 
zewnątrz, wywołała wojnę kokoszą dala po­
czątek anarchji i osłabiła stanowisko Polski ta­
kie świetne, takie znakomite za panowania jego 
ojca i obu braci.

K A N T A T A 
k tó ra  otrzymała nagrodę w Kwocie 5u zir.

G odło  „ M id tu r i  te sa lu ta u t11. 
A u to r: K arol \ i  nndalin (Dr. Kurol ŁepkowBki).

P o d  k ió le w sk ie u ii śp ią ca  szkarła ty ,
Gazie wodze Twe drzemią,
N' weselne azisiaj przystrój się szaty 

Posępna mogił ziemio !

Przywiedź zdobyte laury sp.żowe,
Monarszej dobądź korony;

tego barda uwieńczyć głow ę,
Który pokochał miijony.

Spiesz ziemio polska z Twoimi syny,
Jeden Mu okrzyk wznieść :
Za nieśmiertelnej pamięci czyny 
O cześć Ci wieszczu, Cześć!

Przybywaj Litwo, zrzuć swe okowy,
Z setcern przybywaj wdowiem ;
Ty pierwsza daj Ma wieniec tamowy,
Boś życiem Jego i zdrowiem.

Do niskiij chaty biednego sioła,
G dzie d o la  lu d u  c ie m n a ,
Oświaty z sobą sprowadź anioła 
Znad brzegów Wilji i Niemna.

rzybywaj Litwo i kwiatów woń 
Z zbożowych przynoś łanów ;
Wesele nieś Mu z kowieńskich błoń,
Tęsknotę z Twych kurnanów.

Niebios Królowo, co w Częstochowie 
Polsk;e, przyświecasz idei,
Miast laurów, połóż na Jego głowie 
Świetlany promyk n adzie i.

Ze w czci zostanie, Polsko, Twe imię,
Ze wróg nie zaoła Cię zgnieść,
Że się  obudzisz śpiący olbrzymie 
Hymn zmartwychwstania w zn ieść !



X U £  J B  H P O L S K I .

GO WYDAWNICTWA.
Upraszamy Szanownych C zy­

telników o rychłe odnowienie przed­
płaty, gdyż od tefco zależy uregulowa 
nie nakłada i wysyłki.

K urjer Polski" kosztuje:
V; mie^scK*.

Miesięcznie , fl złr. ct.
Kwartalnie . . .  JL „ — «
Półrocznie . . .  8 „ — »
liccznfe . . . . '"'U , — n

Za odnoszenie do 
dorau miesięcznie — „ 15 „

Na T,rowi»e.M
l przesyłką poczWwą:

M ie s ię c z n ie  . | J r - 1 0  Cl
Kwartalne . . .  5 „ — „
Póiroczn;e . ■ » — «
Rocznie . ■ » — n

W T tftem eŁ ecIi:

Kwartalnie . . .  5 złr. 8 0  ct.

W e F r a n c j i ,  A n g J j i ,  T L o s z e c h , 
m e d y c e  i t .  d .

Kwartalnie O  złr. ct
Przednłaię przysyłać najdogodniej 

przekazem pocziowym wprost 0 A d m i­
n i s t r a c j i  K u r je r  a Polskiego 
w  F r a i o w i e ,  n i  M o r ja t f s k a  1 .2 8 , 
lub też do Adraioistracji K u r je r a  
dolskiego  w e L w o w ie  u l .  K o ­
p e r n ik a  1. b .  Stosowuie do tego gdzie 
kemu bliżej i zkąd pragnie pismo o 
trzymywaó.

K ro iła  krakowka.
Kalendarz. D ziś: św. H u g o n a  ; jutro: św. F ra n ­

ciszku z Pauli.

Wspierajmy przemysł ojczysty!

D i a  31  m a r c a .

Z p ow od u  Św iąt W ielk a  n o cn y  cii 
n a stęp n y  m im sr „K urjera Polskie*  
g o “ w yjdzie  w e w torek  o god zin ie  
IO-tej rano.

Sekcja muzyczna /ystp.wy powszechnej kra 
jowej wypracowała pod przewodnictwem  dra 
Aleksandra Tehórznickiego bardzo zajmujący 
i obfity program. Pomiędzy innemi uchwalono 
udać się o napisanie kantaty na otwarcie wy­
stawy do p. W ładysława Żeleńskiego, do p. 
Zygmunta Noskowskiego zaś, o uw erturę uro­
czystą na instrum em a dęte. Obydwaj wybitni 
tyle artyści nasi, jak i ię tego z góry Spodzie­
wać należało, oświadczyli gotowość złożenia w 
właściwym czasie żądanych utworów.

Wystawa obrazów zamkniętą będzie dla 
publiczności w dniach 31 marca, 1 i 2 kwie­
tnia, t. j. przez Wielki piątek, sobotę i nie­
dzielę. W  poniedzi iłek, 3 kwietnia wieczorem 
pi zygrywać będzie podczas oświetlenia elektry­
cznego muzyka wojskowa 13 pułku.

t  Zmarli. Ksiądz Stanisław Stępiński, b. ka 
nonik katedralny wileński, b. dziekan dekana­
tu bolechowieekiego, proboszcz w Pleszowie, 
urodzony w r. 1831, wyświęcony na kapłana 
w r. 1855, zasnął w Panu d. 29 marca w 
Pleszowie. Pogrzeb odbędzie się tamże w nie­
dzielę, dnia 2 kwietna b. r., o godzinie 4 po ­
południu.

D ).ia 1 kw ietnia.
G roty  wielkanocne Dzień piękny ciepły 

sprzjjał zwiedzaniu grobów po kościołach. To 
też od 3 po południu na główniejszych ulicach 
ruch pieszy wzmógł się, a wieczorem tamował 
wszelką inną komunikację. W ędrówka pobo­
żnych U wała do 8 wieczorem. Artystycznie i 
wspaniale prezentowały się groby w kruków- 
skioh kościołach. Powaga połączona często z 
bogactwem akcesorji podnosiła, wrażenie. Do 
najozdobniejszych należał grób u 0 0 .  Kapucy­
nów, okolony żywemi kwiatami i zielenią. — 
W spaniale się przedstawiał grób u ks. ks. Pi­
jarów , artystycznie urządzona groby w kościo­
łach N. P Marji, 0 0 .  Reformatów, WW 
Świętych, 0 0 .  Dominikanów, PP. Felicjanek, 
ks. ks. Zmartwychwstańców, św. Anny i wielu 
innych.

Kiedy już mowa o przyozdabianiu grobów 
wielkanocnych o tym prastarym zwycząiu w 
P d sc e  nie zawadzi wspomnieć, a raczej przy­
pom nieć ‘o innej starej ceremonji dawnemi 
czasy w P o’sce po wsiach i miastach urządza­
no' *’ • dwa dni Wielkiego tygodnia.
i\w -P^tek — jak pisze Kazimierz Wł.

jr,ki zaczynały się pobożne procesje, 
r h i w oczrl’e dla Judu pi zedstawiały ostatnie 

i. wue , 'ęczeństwa Syna Bożego. Szedł Jezus 
~'aia t ! . " ’, ,  ’ep io w e j okuty w łańcuchy, dżwf 
Zołnierz hr ’ a °P °m agal mu Cyreneusz. 
pod n k  cń *t?r l  v.tuCZal‘ g0' a upadałm m m m  $
I f i K 1  M M  a " »kolana, zalewał się gorzkiemi łzami, w io
u.ąc ręce do p i j g  łPb Zrtkr ■ J  z

W, W r  ‘ S fe6!  obJ I S  swojąboiesć serdeczną Orszak ten poprzedzali i  
pmcy w szarych lub kolorowych lap  cl któ 
rzy albo w p>ęciu kościoła:h, lub w jednym  
pięciokrotnie przez całe Miserere biczów tli jię

się do krwi w obnażone plecy na pamiątkę 
pięciu ran Chrystusowych. Prowadzili ich tak 
zwani „marszałkowie kapników," ci dawali im 
znaki, kiedy mieli paść twarzą na ziemię, kie­
dy krzyż całować, smagać sie dyscyphuami lub 
dalszą procesję prowadzić. Po zniesieniu kapui- 
ków procesje, takie utrzymały się jeszcze za 
czasów Stani law a Augusta.

P roces ja  resurekcyjna. Podczas resurekcji 
w kościele archipresbiterjalnym N. P. Marji ma 
się odbyć oddawna zaniechana procesja ze­
wnątrz świątyni. W  procesji lej użyte zostaną 
wspaniałe i drogocenne aparata kościelne z 
XVII wieku. Pochód procesjonalny od Grobu 
Chrystusa wyszedłby wielkiemi drzwiami, kie­
rując się na prawo, ulicą Mikołajską nasiępn; e 
koło wikarówki, dalej placem Marjuckim i Ryn­
kiem w tym porządku obejdzie trzykrotnie ko­
ściół N. P. Marji. W  procesji przyjmą udział 
Bractwa z chorągwiami i światłem chorągwie 
cechowe i straż wojskowa. W  czasie procesj: 
okna mieszkań okolicznych będą illun jnowane 

Muzyka kościelna Jbtro podczas uroczystej 
sumy w kościele N P . Marji chór kościelny 
wykona mszę Fr. W itta F-dur „ad honorem  
Sanctae Luciae", na G raduale: „Victo.’ia sure- 
x it“ chorał, na ofertorjum zaś „Regina coeli" 
Sehnabla na czteiy głosy a capela z „M ulica 
sacra".

P. Janusz Niedziałkowski, dyr. budow ni­
ctwa miejskiego, powrócił w dn.u wczorajszym 
ze Lwowa; dokąd jeździł dla zwiedzenia tam ­
tejszych baraków szpitalnych.

Członkiem Dyrekcji powiatowej Kasy o 
szczędności w Krakowie, przy wyborze uzu­
pełniającym w miejsce p. Ludwika Szumań- 
czowskiego, który z powodu swego podeszłego 
wieku i braku zdrowia ustąpił, wybrany został 
przez W ydział dotychczasowy zastępca, p. A do- 
Schoen właściciel dóbr w Mydlnikacli i przed­
siębiorca. Zastępcą zaś p. W ładysław Fischer, 
właściciel Bronowie wie'kioh i banału w Krako­
wie przy linji A— B.

Chor kościelny maijacki w ostatnich trzech 
dniach odśpiewał wspaniale Treny Jeremjasza 
proroka w harmonizacji Stellego. Psalmy i no­
kturny podług harmonizacji Fr. W itta. Prócz 
wyżej wymienionych utworów efektowne Re- 
sponsorja Palestryny i innych kompozytorów 
z „Musica sacra“. Wreszcie odśpiewał chara 
kterystyczne chorały passyjne. Wszystkie te pie­
śni wykonane były z harm onijną zgodnością, a 
nawet z możliwem cieniowaniem, o ile natu- 
ialnie akustyka wielkiej nawy kościelnej pozwa­
lała. Harmonijne akordy brzmiały czysto, pod­
nosząc urok nabożeństwa Wielkotygodniowego. 
Za chóry te należy się wykonawcom i ich kie­
rownikowi uznanie.

Śm igus. Do bardzo uprzywilejowanych i skru­
pulatnie obchodzonych zwyczajów, należy bez- 
wątpienia ś m i g u s .  Przez cały rok wytężają 
się rnózgi „specjalistów" śmigusówek, aby ooś 
nowego, niespodziewanego i dowcipnego na 
ten dzień przygotować. Właściciele sklepów ga­
lanteryjnych na „h o n c r  o w e m “ miejscu wy­
stawiają zabawkę dnia— szmigosówki. A co lam 
pomysłów, kombinacyj, często dowcipu ! Przed 
oknami sklepów setki ócz ciekawie przegląda 
te figie i figielki. Prowadzą się żywe dysputy, 
lub w „cichości ducha" snują się plany kam- 
panji „śmigusowej". Cieszą się na ten dzień 
właściciele sklepów galanteryjnych, cieszą się 
również panowie fabrykanci wszelkiego rodzaju 
perfumcrji. Obiecują sobie wreszcie wiele chwil 
szcztrze zabawnych, pamiętający o dniu „Śmi­
gusu".

Życzymy im wszystkim, aby się w swych ra­
chubach nie zawiedli.

Pogrzeb Teofila Lenartowicza. Dnia 30 
marca odbyło się posiedzenie sekcji artystyozno- 
dekoracyjnej. Przewodniczącym wybrano p. 
Kossaka Juljusza, referentem  p Danielaka. Na 
wstępie zanaczyl p Sarnecki, że pogrzeb Le­
nartowicza powinien charakterem swym odro- 
żr iać się od innych poprzednich podobnych 
uroczystości. Pogrzeb łirnika mazowieckiego po­
winien mieć charakter ludowy, sielski. Wszy 
scy członkowie sekcj1 na propozycję powyższą 
jednogłośnie się zgodzili, zaznaczając, że ta 
myśl przewodnia kierować powinna całą czyn­
nością komitetu. Nasfępnie architekt p. Knaus 
przedłożył wykonany przez siebie umyślnie plan 
krypty na Skałce i zapioponował, aby przede- 
wszystkiem załatwiono najważni ijszą sprawę, 
mianowicie, aby wybrano miejsce, gdzie ma 
być wykuty grób w skale. Do miejsca zastosuje 
dop.ero artysta sarkofag. Po rozpatrzeniu p la  
nu i naradzeniu się uchwalono pochować Le­
nartowicza w drugiej niszy po prawej stronie, 
tuż za Kraszewskim, a naprzeciw gronu Sie- 
mieńskiego. Na następnem  posiedzeniu przedło­
ży p. Knaus projekt sarkofagu, zastosowany 
do obranego miejsca, i kosztorys. Na frontonie 
sarkofagu ma być umieszczony medaljon, przed­
stawiający Lenartowicza w kwiecie wieku. Ar­
tystom oddano sprawę dekoracji ulic, przez 
które pochód będzie postępował. Nadto mają 
na najbliższem posiedzeniu przeałożyć plan de­
koracji frontonu krypty pijarskiej i dwu naro­
żników ulicy św. Jana tuż przy kościele pi- 
jarskim, placu przed Sukiennicami na wylocie 
ulicy św. Jana, kamienia pamiątkowego na 
Rynku, kościółka św. W ojciecha, wejścia do 
ulicy Grodzkiej, kośi iola św. Idziego i placu 
pod Wawelem

Pogrzeb bowiem właściwy, według propu 
-ycji sekcji, rozpocząć się powinien dopiero od 
krypty p jarskiej. Z kolei zostaną sprowadzone 
zwłoki wieczorem dnia poprzedzającego uroczy­
stość. Pochód cichy przeidzie ulicą Basztową, 
Sławkowską i Pijarską do krypty, gdzie trum na 
poety p.zechowaną będzie przez, noc do nastę­
pnego dnia, w którym się odbędzie właściwa 
uroczystość pogrzebowa. Domy, obok których 
wieczorem będą przenoszone zwłoki, będą i lu ­
minowane, a nadto komitet uda się do repre­
zentacji miejskiej, aby kazała oświecić Rondel 
i latarnie okiyla kropą.

Właściwy pochód pogrzebowy powinien po­
stępować według propozycji sekcji ulicą św, 
Jana, zachodnią stroną R ynku, obok kamień— 
pamiątkowego, następnie zwróci się ku kośoio 
łowi św. W ojciecha, wejdzie ao ulioy Grodz 
kiej wprost na Skałkę, nie zatrymująe się. Sek 
cja wyraziła gorące życzenie, skierowane do 
reprezentacji m iejskiej, aby do dnia pogrzebu 
ukończono wytkniętą ulicą Augustjańską od ko

ścioła Bernardyńskiego W  tym bowiem razie 
możnaby ominąć Kazimierz. Czasu jest jeszcze 
aosyć i przy dobrycn cnęciach i woli ulica no­
wa mogłaby być zupełnie uporządkowaną. Do 
komitetu zaś uda się sekcja z propozycją, aby 
stosunkowo niewielkim kosztem znieść kazał 
dzisiejszą bram ę tuż u wejścia na Skałkę, sta­
rą ru d e rę , a w jej miejsce wybudował nową 
odpowiednią. — Uchwalono także prosić pre 
zydjum komitetu, aby się udało do Tow. sztuk 
pięknych o udzielenie dekoracyj, jakie pozosta­
ły z pogrzebu M ickiewicza.'

Dekoracje składać się mają przedewszystkitm 
z kwiatów i zieleni, żałoba wykluczona. Kara­
wanu również zupełnie nie będzie. Zwłoki Le­
nartowicza przez całą drogę nieść będzie lud 
z rożnych okolic kraju, korporacje, cechy i 
młodzież. W tym celu poruczono artystom zro­
bić pian mar wysokich, tak aby niesiona tru ­
mna zdała była widoczną.

P. architekt Knaus pracę swoją ofiarował 
bezinteresownie. Artystom nadto poleciła sek­
cja wykunać projekt katafalku wspaniałego, na 
którym trum na będzie umieszczona podczas 
nabożeństwa na Skałce.

„SWiatd" nr. 7 trzeba zobaczyć, a wówczas 
nieweźmie się wcale „a przesadę tego co po­
wiemy, a mianowicie, żę jestto jedna z najpię­
kniejszych publikacyj, jakie się widzieć zdarza. 
N um er sam przez siv , rSl wszystkie numery 
„Świata", świetną ma treść tak pud względem 
literackim, jak i ilustracyjnym, ale dodane do 
niego premium jesi w swoim rodzaju, naszem 
zdaniem, arcydziełem. Są to trzy rysunki Cze 
sława Jankowskiego, pod tytułem „Zm artwych­
w stanie", rysunki przepełne poezji ni stycznej, 
wykonane cudownie, a odbite prześlicznie. Trzy 
te rysunki — to trzy poematy, jakby wyjęte z 
duszy któregoś z największych poetów symbo- 
llstów ostatniej doby. W dwa pierwsze zapa­
trzyć się można, j.ik si, można zapatrzyć w 
nieskończoność wód głębokich i sennych ; osta­
tni jest porywającym tryumfalnym hymnem zwy- 
cięztwa 1

Tekst do rysunków, bardzo ładny, napisała 
pani Zofja Jankowska

Dodać trzeba, że tak rysunek na okładce, jak 
i ramki, obejmujące dalsze rysunki stylowo z 
najrozmaitszych oryginalnych mutywow zlozone, 
ołówka p Dyrdonia, są również majsterszty­
kiem artystycznym.

Z oogaiej treści num eru wymienimy dalszy 
ciąg noweli Junoszy „Icek podw ójny"; Sarne­
ckiego „Uroczych oczu" ; dokończenie „Z fran­
cuskiej literatury prawniczej" Jaworskiego; 
„Pierwsza miłość Z Ki asińskiego" przez F. 
H osicka; Przesmyckiego „Jarosław  Vrchlicki“ 
i t. d. Poezja sporo w tym numerze znalazła 
m iejsca: przedewszystkiem spotykamy tu n&gro 
dzone cztery kantaty konkursowe na odsłonię­
cie pomnika Mickiewicza, dalej „M arzenie" Ka­
zimierza Tetm ajera i „Oczekiwanie" 3ronislaw a 
Grabowskiegu.

Winieta tytułowa Stachiewicza, oba rysunki 
Czesława Jankowskiego ż cyklu „Em igracja", 
Piccarda „Trzydzieści lat tem u" i O. Kraszew­
skiej „Po raucie" są barazo ładne i ślicznie od­
bite.

Pożar. W e czwartek, dnia 30 marca, o go­
dzinie w pół lc 7 wieCEŚrein, zaalarmowano 
straż pożarną automatem z ul.cy Józefa na 
Kazimierzu. Na miejsce wskazane wyjechał na­
czelnik Eminowicz na czele III plutonu, za 
którym wskutek alarmu wyruszył pluton IV_ 
Straż zastałe palące się rożne rzeczy w piwni­
cy przy ulicy Józefa pod 1. 28 u W olta Mille­
ra. W skutek silnego i gryzącego dymu, trzeba 
było posłużyć się aparatem  lespiracyjnym. Ogień 
zdołano zupełnie ugasić w przeciągu pięciu 
kwadransy. Ofiarą pożaru padłj zapasy świąte­
czne, cała pościel i inne rzeczy, wartości oko 
ło 150 złr, Ogień powstał wskutek nieostro­
żności.

S re o rn a  łyżkę dużą z literami O G. ode­
brała policja od pizyaresztowanego Franciszka 
Gacy. Łyżka prawaODOdcbnie pochodzi z kra­
dzieży. Można ją  odebrać, po udowodnieniu 
własności, w biurze policn (ul. Kanonicza pod 
Zamkiemj.

K R O E I R A  P O D G Ó R S K A .

Świątynia podgórska. W iarą stoi naród 
polski, od początku swego istnienia czcił on 
świątynie boże i niejednokrotnie najznakomitsze 
rody znaczyły przejście swoje po tej ziemi 
wznoszeniem przybytków pańskich. Ta cześć 
pozostała i do dnia dzisiejszego. Nie masz 
ofiar, jakichby nie poniesiono na budowę domu 
bożego. To też dziwnem niezmiernie się wy­
daje, że pierwiastkowy zamiar zbudowania ko- 
cioła na Podgórzu, natrafiła na przeszkody 
i zawady. Jeszcze p-zed kilku tygodniami stwo­
rzono komitet kościelny i wybrano godnych mę­
żów dla zajęcia się budową świątyni. Dotąd ko­
mitet nie został ukonstytuowany. Brak przewc 
dniczącego me dozwala cokolwiek postanowić 
i uradzić. Słyszeliśmy, że protokół wyborczy 
zalega w starostwie wieliekiem a tymczasem 
osoby, które oświadczyły gotowość przyjścia z 
ofiarami nawet kilkotysiącznemi. nadarem nie 
wyczekują na ostatnie słowo w tej w’aźnej spra­
wie. Lekceważyć dobrych chę n me godzi się, 
zwłaszcza gdy sprawa dotyczy służby bożej. 
Kościół dzisiejszy już nie odpowiada liczbie lu­
dności miasta Podgórza, jest za szczupły a przy- 
tem w stanie grożącym niebezpieczeństwem. 
Jesteśmy najmorr.iei przekonań', o życzliwych 
intencjach Starostwa, którym niewątpliwie na­
wal prac staje na zawadzie, dlatego ulegając 
ogólnym i gorącym pragnieniom Podgórzan, 
ośmielamy się przypomnieć Starostwu, tern wię­
cej, że wszystko jest gotowe i odpowiedź Sta­
rostwa przyjętą zostanie niezwykłą radością 
przez tych, którzy nie tylko pcbożnem  życze­
niem, ale i m aterjalnem poparciem przyczynić 
się Chcą i pr rgną do budowy tak koniecznej, 
tak pożądanej, dla ludności podgórskiej świą­
tyni.

Obok tego nie zapominajmy, że i cmentarz, 
dziś leżący w ruinach, doprowadzonym będzie 
do należytego porządku, a komitet en?'..tam y 
ukonstytuowany wraz z komitetem kościelnym

zajmie się równocześnie ostatniem schroniskiem 
zmarłych. Gmemarze zawsze i wszędzie otacza 
ne były pieczołowitością żyjących, niech yięc 
i na nas nie cięży zarzut, że odstąpiliśmy od 
tradycji praojców.

Nieporządki na moście podgórskim dają się 
czuć dotkliwie przechodniom i przejeżdżającym. 
Należałoby koniecznie postawić aogoś, ktoby 
regulował ruch  wozów, wszyscy bowiem jeżdżą 
obu stronam i m ostu, nic zwracając na m uwa­
gi, że jedna połowa musi być swmbodna dla 
przejazdu wozów, dorożek i powmzów7 przyby­
wających z Krakowa. Z tego też powodu cią­
głe zamięszanie, a przechodzień cacznie strzedz 
się m usi, aby przypadkiem nie naraził się na 
uderzenie dyszlem, o co nie trudno.

Szczególniej w tych dniach ruch nadzwy­
czajnie powiększył się, a porządku nikt nie 
pilnuje. Nawet ekspedycja wozów utrudniona 
wieice, bc strażnicy clowi tracą głowy, gdy od 
razu z rozmaitych stron pojawią sie fury i 
wozy.

T E IĆ B G JB A M Y
Dnia 1 iwietnia

Teme°yar W ite  600 w /b c rc ó w  kom ite­
tu  tem eskiego , ośw iadczył się p rzec iw  p o ­
lityce w yznan iow ej d ra  W ekerlego .

P a r y ż .  P o sied zen ie  Izby d ep u to w a n y ch  z 
dn ia  30 b. m  ro zp o częło  się nadzw yczaj sp o ­
kojnie . R e fe ro w a ł b u d ż e t o d es łan y  z se n a tu  
sp raw o zd aw ca  kom isji n u d że to w ej Lockroy. 
W  m yśl u c h w a ł kom isji w n iósł L ockroy  p rzy ­
jęc ie  b u d ż e tu  en  bloc, ta k  ja k  go uchw aliła  
IzDa, z p om in ięc iem  zm ian  w p ro w a d zo n y c h  
p rze z  se n a t. P o m im o  to Izba zgodziła  sre 
n a  n iek tó re  popraw K i, a m ianow icie  zn .o s ła  
p o d a tk i od liDerji i fo rte p ia n ó w  u s ta n o w io ­
ne p rzez  się p o p rzed n io . S k o ro  n a  stó ł 
w esz ła  s p ia w a  reform y p o d a tk u  o d  n a p o ­
jó w  w yskokow ych, m in is te r  T ira rd  w niósł 
oddzie len ie  o d n o śn y ch  pozycyj od  b u d ż e tu , 
ab y  n ieza leżn ie od  ro zw ią zan ia  kw estji spo i 
nej, z n iem i zw iązanej, b u d ż e t m ó g ł być 
uchw alony  i s ta ć  się p raw om ocnym .

R e p u b lik a n ie  S alis  i Jam ais  p rze m aw ia ją  
n a d e r  g w ałto w n ie  p rzeciw  w nioskow i T i- 
. .ird a . S alis  p o w iad a  w rę c z : je ś li rząd o w i 
się nie p e d u b a , iż Izba s trzeże sw ych p ra w  
w obec sen a tu , n iechaj się p o d a  do dy­
misji.

P re z y d e n t m in is tró w  R ib o t s ta w ia  k w e­
s t ę  zaufan ia . U p o m in a  Izb ę , aby  zw ażyła, 
ja k i k rok  rob i. K onflikt z sen a tem  w  s p ra ­
w ie b u d że tu , a  w ięc m e dojście  z n im  do 
końca, grozi ew en tu a ln o śc ią  czw arteg o  m ie­
sięcznego  p ro w izo rju m  b u d że to w eg o  w  j e ­
dnym  ro k u . P rzyrzeica p o p a rc ie  życzeń Izd;/ 
w sen ac ie  odnoszących  się do  reform y rze - 
czonegc p o d a tk u . G łosow anie  p rzez  podm ę- 
sien ie  rąK n ie  dow odzi je d n a k , aby słow a 
p rez y d en ta  m in is tró w  zrobiły  w rażen .e , o - 
św iad cza  się bow iem  272 głosow  za  w n io ­
skiem  T ira rd a , 273 p rzeciw . P rz y  g łosow a 
n iu  im iennem , p rze p ro w ad z o n em  d la  s p r a ­
w dzen ia , w n iosek  T Ira rd a  m a  ju ż  ty lko 242 
gł. Za so b ą , p rzec iw  n iem u  je s t  247 gł. — 
R in o t p rosi o od roczen ie  p o sied zen ia  Izoy, 
celem  p o ro z u m ie n ia  się  z ra d ą  m in i­
strów .

Paryż G ab in e t p rz e d ło ży ł p rezy d en to w i 
rzaczypospo lite j C a rn o to w i, g rem ja lm e  p ro ­
śbę  o dym isję.

P a r y ż  W ieczo rne  po sied zen ie  Izby o 
tw o rzy ł K azim ierz P ś r ie r ,  u s n a m ia ją c ,  iż 
p ie z y d e n t C a rn o t p rzy ją ł dym isję  g ab in e tu  
R 'b o ta . W obec  t^go  p rez y d e n t Izby w nosi 
dw um iesięczne  prow izor-jum  b u d że to w e.

Paryż. L ockroy  im ien iem  k o n rs ji b u d ż e ­
tow ej w n iósł i p rz e p ro w a d z ił 504  grosam i 
p rzec iw  5 g łosom  je d n o m ie s ięc zn e  p ro w i­
zo rju m  b u d że to w e .

L e tć llie r  w nusi ro zw iązan ie  Izby. 
P re z y d e n t Izb y  P ś r ie r  n ie  d o p u szcza  do 

ro z p ra w  n a d  w n io sk iem , k tó ry  w ykracza  
p rzec iw  konsty tucji

Izb a  o d ro czy ła  się do w to rk u .
P a r y ż .  K rąży p o g ło sk a  iż now y  g ab in e t 

s tw o rzą  B evelle  lu b  C on stan s. T e n  o s ta tn i 
by łby p o żą d an y  w  erze  p rzed w y b o rcze j.

Paryż. S e n a t u ch w a lił w  m vsi decyzji 
tzby jed n o m iesięczn e  p ro w izo riu m  b u d ż e to ­
w e Sesję o d ro czy ł s e n a t du  sobo ty .

Londyn. Izb a  grrnn p rzy ję ła  16d g ło sa ­
m i p rzec iw  75 g łosom  w n iosek  G lad s lo n a  
w ym ierzony  p rzec iw  system ow i ob stru k cy j- 
n e m u , iz w to rk i i środy  p rz e zn ac za  się  n a  
z a ła tw ian ie  sp ra w  r z ą d o w y c h , w e w »zystkie 
zaś in n e  dn ie bil h o m e ru ie  m a  p ie rw sz e ń ­
stw o  p rze d  k aż d ą  m n ą  s p ra w ą , w p ły w a ją ­
cą  n a  p o rzą d ek  dz-enny.

L i l l e  S zkody  z rząd zo n e  p o ża rem  je d n e j 
części tu te jszeg o  a rse n a łu  ob licza ją  n a  m i­
lio n  franków .

Biafogród. Z K rym u ex k ró lo w a N ata ija  
po jodzie d^  S iu a ia , gdzie odw iedzi j ą  k ró l 
A leksander

Rio de Jwneh1©. Je n e ra ł T e llo s  p rz e k ro ­
czył g ran icę  U ru g w a ju , m szcząc się n a  
m ieszk ań cach  p o g ra n ic z a  za p o m o c d aw an ą  
fed e ra h s to m . W ojna p o m ięd zy  Braz; lją  a 
U ru g w ajem  n ieun ikn iona . Ł ódź kanon ierska 
.A lag o as"  Je st ju ż  n a  w o d ach  A ssu m p cio -  
n ’u i la d a  chw ila zaczn ie b o bardow a 
m iasto .

Przyjechali do Krakowa.
Dnia 31 nr.arca.

Hotel Drczdeli“k I  M iiunicn ze Lwowa. -  F . 
M ettegang 2; W rorlav ia. — L. banzeinen z P a r jż a .— 
H  Steru  z FranK fur.u . — P. W y che Weki z n ąbro- 
Wy. — A. Chełm iński z Pe tersburga.

Hotel PotskE F . H agen  z  Feldkirsch. — K. L. 
Jezierski z W iednia — K. Zieliński z Miechowa 

Grand Hotel. A. K a lin k i ze Skołyszyna — £ . hr. 
Grabow ski z Krosu-,, -  A. Zaleski z Podola. - W 
Sokołowski z Yroclawia. — W  Euge. z Sukart ■ 
B-ztu. — T. Syroczyńaki z gub. kijow skiej. — W . 
Je lsk i z W arszawy. — W . hr. B aworowtki ue L w o­
wa. — J. B lum enfeld ze S zcn k o w y .

hotel Saski. J. Styka ze I  wowa. — B.. Krajew­
ski. — A. I  ,isowiecki i  Nieglowic. — Ks. W. Scislo 
o Ciężkowic. — A. R adak  ze Szczakow; — T. F i-  
ślańaka z W arszawy. — Dr. W. Okwalibóg z Jasia. 
Li Leli ;r z M ousclijum . — N. G lębo-ka z gub. k i­
jow skiej. — Z. Monkiewicz z Warozawy.

Hotei „poo Róźą“ . W. Dąbrowski ze Lwowa. — 
T. K jcc^  ski ze Lwowu,

Hotel Cenli-ahiv. W W ch  J .  W alter z V7ieini,a.— 
M. Jumperws z P rus. — Z. Kawecki z Gnojowa, — 
K . Staniszew ski z Galicji.

N A D E SŁ A N E .

Rubryk?. Nadestane nie pochodzi od Re- 
dckCji, która też za mą odpowiedzialności me 

przymu;e).

E azrir.e rz  Żelechowski
herbu  Ciołek, doktor p rr v i adw okat k ra jo ­
wy, zmar* wczoraj dn ia  30 m arca  w L in ia ło ­
wy. 1 M ow iek wiel':iegc serca i bogi.tego um y­
słu , b ra ł żywy udzie we wszystkiem, co kraj 
obuhodziłr gorący patrjo ta, gorliwy "a tu lik , 
-a ję ty  ciężką zawodowa pracą, u n ia ł sobie z-- 
ska: t ić m iłość i uznanie w or,arszych kolach 
współobyw ateli, k tó izy  prawość jego charak ,e- 
n  wysoce ceniu Z m arły  pozostawił wdowę 
i iroje sierot. Pogrzeb odbędzie się w sobotę 

rano dnia 1 kw ietnia w Lim anowy,

pod 48 1 i

„KOBCNĄ"

Józefa Trauczyńskiepe
v  Krakowie 

w Ryniu głównym 22, naurzecl® Ratusza
pozostająca pod zarządom

Józefa SsleczKousfciegc, m agistra farmacji
polec-n:

P erfu m y  fran cu sk ie  i ang ielsk ie, w o d ę  ko- 
lo ń sk ą  o ry g in a ln ą  i w y ro b u  w łasnego .

9 9 *  Jako nowość: ‘X>@
W o d ę  ko lońshą k w ia to w ą  z za p ac h em  fio ł­
kow ym , k o n w aljo ’ ’ym  i bzow ym  w y ro b u  

Józefa S ieczkow skiego .
N ad to  ró żn e  m y d ła , p u d ry , o ryg ina lne  i w ła ­

snego  w y ro n u  i in n e  śro d k i to a le to w e .
C ognac leczniczy, p raw d ziw y  francusk i, k ro - 
w ian k ę  D ra  H aya , zaw sze św ieżą. W udy 

m in e ra ln e .

S K Ł A ] D
osobliwszych gatunków TYTONIU i CYGAR 

- ś =  S PKCIALITETEN ==-
33? 1 5 orne

TUTEK (Gilz] z prawdziwej bibułki framiuzkiej 
© 9 *  PRZYBORY do palenia

Rudolf HERLICZKia
w K r a k o w i e

H a n d e l to w a ró w  ga lan te ry jn y .ih  i ram  
do o b raz ó w  w w ielk im  w yborze

Plac Marjacki 1 i, w domu pod „Murzynami".

Przy nadchodzących świę tach
poleca 292 4 10

P  T . I  ub licznośc; po zniżonej cenie 

kkład artystyczŁO-iotograflczny

J L  Ż e le c h o w s k ie g o
Kraków, RPodwałc 14, obok hotelu Krakowskiego 

portrety na platynowym pa­
pierze w jednym tonie i afcwa- 

rellowe (Nowośó!).

Ważne dla wszysiticti!
Dostać można w handlu

K. Krzysztofowie^, Linia A— B w Arafcowie.
N ajlepszy środek przeciw niestraceniu form y w li­

bram i!. 8000 ram ienników  (wieszadeł) do wiesza­
nia garderoby dla Pań i  Panów, które sprzedaję tylko 
po 10 centów sztuka i W ieszadła są najnowszego fa ­
sonu, różnego form atu, tak na futra, palta , su rd u ty  
akoteż n a  ub ran ia  damskie. - b -  7 10

me- K a  ś w ią u a !
Pierwsza polska fabryka krawatów

„ C T  . A - Z b n i L T  - A A C
Główny Rynek 1 26 (róg Wiślnej] 

w Krakowie
przygotowała wielki wybór 
krawatek męsKieh i dziecin­
nych z naj pi ę Kniej szych ma- 
terjałów, któro poleca 

Publiczności-
Szan.

T E L E F O N - I f r .  7 3 .
P ie k a rn ia  p a ro w a  w  P o d g ó rz a

B a r u c h a
wypieka 21 (19 104)

Chleb czysto żytni w b o chenkach , w ażących 
2 i 8 kilogram y.

Z w ra ca  się u w agę E zan^w i, j  ■ v  
b liczr.ości, iż n a  każdym  b o ch en k u  ch.. oą 
czysto żytniego z n a jd u je  się k a rtk a  z nanfc 
s t m : Chleb cż/ j Ń żytni z plekar.i parowe i
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K U E J S B  P O L S K I

Księgarni? katclinks Dra I ł. Rdiikowskiego w Krakowie daielko sw iezo  w y d a n e  p. t. K l a s z t o r  0 0  R e f o r m a t ó w  w  E e t a o i i .
Monoĝ afja ze zrodeł domowy eb ^ a ł  ks. Maurycy Wilczyński, Refcrmat, Gwka5hn 0 o str. 106 . “Dena egzem plarza  6 0  c e n t ó w

Z A K M I  SW. JOZEFA
d la  osieroconycti ch łopców

v Krakowie, przy ni. Karmelickiej 170. Telefon Nr. 112,
poieca n a  obecną porę: 252 5 8

n a s i o n a  w a r z y w n e  i  k w i a t o w e ,  s z o z e p y  o w o c o w e ;  
r ó ż e  w y s o k o p i e n n a  i  w  k o r z e n i u  s z c z e p i o n e ;  o e -  
b u l k i  l i l i j  a m e r y k a ń s k i c h ,  t u b e r o s ó w ,  m in o z n i -  
k ó w  ( g l a d i o l u s )  w  n a j n o w s z y c h  o d m i a n a o h  e to . ,  
r o ś l i n  d o n i o z k o w j  c h  w s z e l k ie g o  r o d z a j u ;  p r z y j ­

m u je  z a m ó w i e n i a  n a  b u k i e t y  i  w ie ń o e .  

C ennik na żądanie opłatnie przesyła się.

i
r
i

A. 
A, 
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|£XXKXXXXXXXXXXXXXXXX
i  j^ JS iS  S i l f e  *r* ■MiSSSSmK fea ASsr w  v wr«s**rmn'/L

i l  NIEMETZ
W  K R A K C Y JIE , 

S u k  le ń  n ic  e  1 3 C.
Poleca szanow nej Pub licznosci swoj

N A K Ł A D  O P T Y C Z N Y ,
w ie lk i  w y b ó r  oki> la ró w  i  c w ik iw ó w , o r :z  d a m sk ic h  lo r ­
n e te k  sa lo n o w y ch , te rm o m e tró w  i t. p S z k ła  d ia f ra g m o w e  

uznane przez słynnych lekarzy za najlepsze. 
W sze lk ie  n a p ra w y  ta n io .

109 14 75 Z pow ażaniem  N  I ^ E i lL T Z .

^ P ie r i s z e  T o fa r z y s t io  tkaczy \
od r. 1882 istniejące w KORCZYNIE (ubok Krosna),

poleca Szanownej P  T . Pnblicznośei wyroby czysto lniane 
j-K: p łó tn u  od najcieńszych fn  na grubszych gatunków ,

( p łó tn a  p ó łM e lo u e  i szare, d i e llszk i na liberje, d y m k i ww 
X  z’”ykłe i ad arr-izk o w e, rę c z n ik i  zwykłe, ad i naszkow e X  

kąpielowe Ubeckie, u V u s y  białe i kolorow e ze serwet..- 
■ mi, c h u s tk i,  fj.itiio /.k i, oCierki i t. p. w zakres tkactw a d r  

X  wcnodzącL w yroby Cenniki z próbkam i rozsj ła  się frann >.

X  D Y R E K C J A .  X
U l :xttxxxum tnn% xx**x*n
r m r
3©:

• •

• •

NA SEZuN WIOSENNY i LETNI.
r l a c i -

i i

Skład fabryczny 
SUKNA, KORTÓW, KAMARNÓW

i szew iotów ,
m if& lj®  pikowych i jedwabnych.

M aierji na m un d u ry  w ojjknw e, urzę 
dow e, do konnej jazdy i llberyjne. 
M atei je na dam skie 'okrycia i przy- 

bo ry  kraw 'erk ie . 222 9 ?

FR m zEK  cułmo
Kraków, Sukiennice 27

NA SEZUN WIOSENNY i LETNI.

m

• 1

R O Z SY ŁK Ą  "W IN
w  g ąsio .rach  bardzo prak tyczn ie  oplatanych, 4 litry  
c z y i  5 bn telek  znwierających, do każćej stacji po ­

cztowej wysyła “•ra: z o p ła tę  pocztową

SKŁAD WINA 379 66
J A N A  E A U M A N A

T7V  1 3  O  -O E  30- TE.
. . zlr.Gąsiorek Legeiayskipgo |  T . .

„ 1 Nr. II. . .
N r m -  ■ ■„ sam ..odnego . . .

„ - szlachet. Nr. I.
T a Nr. "I 

„ ntin llauZF I. pntowego . .
„ maślacza II . potowego .
„ m aślrcza III. putow ego .
» Tokajskiego A usbruch V . pu t.
„ E rlau era  czerwonego .
„ Erlauera czerwon itarszego .
„ W . na biskup , korzeń wrmac.
„ Wa;lbegera luatrjsc. białego .

Oum pordBkirch. auatr. b. 1872 
„ Y ous.era  Ausstioh czerwony

a » tlały • •

2-50
2-75
3 - -  
3-Ó5
3-85
4-50 
fv— 
6-— 
7-50

1 2 - -  
‘■•75 
325  
6 — 
2 85 
3-50
5-65 
3-o5

P o r t o  o p ł a c a  o d l a l o r c e  .

Ważne na sezon wiosenny lletrr.

Posiadacze kbko medali i sM adow we w szystk ich ] 
stolicach w Europie.

Grłćwny skład dla G alicji:
[Rynek gł. w  |/n ^ ]/n \ific  Ry nek Sł  

Nr. \2. W Rl uM InlC  Nr. 12.

'* w y  i  n a jw ię k s z y

zakład ubiorów
polecają Szanow nej Publiczności ibiory w łasnego  wyrobu 
dla m ężczyzn, th ło p c o w  i dzieci z poręczonych doLrych 
m ateryj i najm odniejszego  k ro ju  po zadziw iająco „anieb 
cenach. Zam ów ienia według n_iarv będą p u n k tu a ln ie  wy­
konane, a uieudpow iedni tow ar będzie napow rńt p rzyjęty . 1 

B r a . o ' , a  'H V E .  l a c o w l t a o b .

Centralny skład y  WIEDNIU IX. Garelligasse 4.
(ifŁWny okład dl > R um inji w B ukareszc ie  Chewalier de | 
M odę : 8triK .e Covaci N r. 2 u. 9, »Bazar de R oum anie« 
S trad a  Selari N r. 7. — S k ład y  w Kilku ołównv3h m iastach  
Główny sk ła d  dl; Se-hji w .B rlgradzie C a la is  FoyaG  
Fiirst M icbael S tressp  N r. G, „B azar dc France--. S k łady  I 
:y ik j w K ra g jje v a tz  i F>ilarevatz — E ksport do u az y - 1 

s tk ich  krajów . 221 8 2( \

ftajwiokszy v/ybor. Tanie ceny.

B r o w a r  t e ia c z y a s k i,
za tożouy w roku 1357

poleca  w yśm ienite gatunki sw ych  piw

i s

I

P iw o  B a w a r  
PkW O  M a r c o w e  

P iw o  L e ż a k  
P o r t e r  K r a jo w y

^ :- .k to r C z a p lic k i, ju b ile r
S T a h ó ^ n r ,  u l .  F l o r j a A n h a  1 .  2 5 ,

s. B< A  m N ^  N Q*2 to O t
=1 im -

i f l N -= ^  §  1< ts &
I P . I g  tO m sS. B

: P  ; EdS 1

g r - 3 g «CB S«a Ł iSa ®E 1
& -a  o  5  t o a - r  tS. po n cd g  mt a>

01 o’ 3- 3 ° " co* 2 r  1_ X a d r*-o i3  °  5 <ep bo i 7  CD v s

v7yliornp, akość. W ysoka zdrow otność.
L E N Y  N I S K I E .

Piwa nasze nie u jtęp u ją  łaK pod w g.ędem  czystości wyrobu, jako 
też w ybornego sm aku najpierw szym  m arkom  zagranicznym. W ysyła 

ka na  prow incję szybko i dokładnie.
Odst&WA w Krakowi e bezpłatnie do domu.

3 * . e p r e z e n t a o j a  ł s r e w n . r u
w  Krakowie, przy ulicy Jagiellońskiej 1.5 , obok tea tru .

i ii i^ i^ a i^ ^ a ia s a iw a a a
Galicyjski Bank K redytow y

począw szy od dnia i Lutego 18 9 0  r. ^  
w y < l& fc  r f i

4°|0 Asypnaty kasowe
z  3 0 - ć L n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  ■

3‘|2 f  Asygnaly kasowe J
z  8 - d n i o w e m  w y p o w i e i z e m e m ,

wszystkie zaś znajdujące się v; obiegu 4 i/aX  A sygnaty ka 
sow e z 90 dniowbin wypowiedzeniem  oprocen tow -ne  będą  P H  
począw szy od dnia I. Maja 1890 r. p 4 X  z 30 dniowem  z  

term inem  wypowiedzenia. I B
C B  L w ów , dnia 31. Stycznia 1890. 133 id  100
m  Pn.edruk nie będzie płacony. D Y  t-ŁTU K C . T  a _ .  .

: L T c z n i a j
" do p rak tyk i *
i  potrzebuje cukiernia •

S .'ana Baumana ?
J  280 wl E O P H N I. 4 U •

fisoD a z  d obrego  to w arz y ­
stw a , w śred n im  w ieku , 

w y k sz ta łco n a , m ów iąca  kil 
k o m a języ k am i, p rak ty c z n a  
i ła tw a  w  pożyciu , szuka 
s to sow nego  u m i e s z c z e n i a  
bez w y n ag ro d zen ia , do to ­
w arzystw a , do słabe j osoby, 
n a  w y .azd  lu b  do d o ro sły ch  
p an ien . P o w a ż n e  rek o m e n  
dac je . A re s : K.-aków A. G. 
p o s te -re s ta n te . 309 2 3

Buchalter.
Poszukuje się  p o ­
m ocn ik a  b ieg łego  
w  rach u n k ow ości 

podwójnej.
P o d a n i e  w ł a s n o r ę  
cznie  p i s a n e  n a l e ż y  
z ło zy ć  d o  5 k w ie tn i a  
b.  r, p od  Jit. A .  6 0 0  
p o s t e - r e s t a n t e  Kra

k ó w .  325 1 3

T 7 V T ^ A _  T  T 5 T
w ogrodzie naprzeciw Cmen­

ta rza  krakowskiego. 
Poleca się ozan. Publiczno­

ść" Kwiaty do upiększania Grobów 
vi iflsenne. letnie, zimo ■ trw a łe  
d-.ewka oz lobne, ró ż e  p łaczaci 
Giog:, Jesiony, w ierzby, Thuje, 
Cyprysy i l p., również upiększ- 
się Groby. Życzenia zamiejscowe 
załatwia się listownie wszystko 
po cenach h. przyscępnycn.'

Zarząd ogrodów w Olszy
306 1 12 poczta Kraków.

E .  t J h l a i ł i s Ł i .

Majątkf ziemskie
mniejsze lub większe, w różnych 
sironacl Galicji i Bukowiny, 
ooleca do kupna, sprzedaży i 
4 10 i dzierżawy 2068

iHILJAK TOPOLNICKI,
Agencja liandlc—o-przeinysło- 
wa we Lwowit, u l. P ańska 13.

Poszukuje się aaczniejszych 
drzew ostanów . — D ostarcza r,in­
szy ny z pi rwszorzędnych fabryk 
do p fgńnysłu  i .inictwa.

Nowy AandeJ wędlin 
Stanisława Nycza

przy nil uatorego fi 30
we liwowie,

poleca wielki zapas szynek, kieł­
bas i najrozmaitsze delikatesy 
własnego wyiobu. Uwiadamia 
przytcu, że nawec w wielką'so­
botę do godziny 10 wieczór go- 
tc wa e szynki nabyć można, zaś 
Pp kupcom znaczny rabat „,ju 
szczam

Z szacunkiem  
2071 1 2 STANISŁAW NYCZ.

C. k. uprzyw

P i e r w s z e j  B t y T y j B l T o - p o l a t i a .

O H i a T l £ A  H h l £ X O R T T C
(dachówk], kafle, pomnćki, płyty, posadzki itp.)

w  Kr e ko w is, Zwierzyniec 1. 40 ,
p o le c a  d a c h ó w k i O g n io tr w a łe ,  a b s o l r t n L  n ie p rz e m a k a ln e ,  r m a s y  p a te n to w a n e j  „M ar- 
m o r it e m -4 z w a n e j . J a k  ró w n ie ż  p r z y jm u je  w s z e lk 'e  o b s ta lu n k i  w c h o d z ą c e  w z a k r tb  

k a m n n ia r s k i .  —  P r ó b y  n a  ż ą d a n ie  w y s y ła  s ię  b e z p ła tn ie .  18 19 96

N a jw ię k s z y  w y b ó r  n ^ a sz y n  do  s z y c ia
S ingera. ręoż.iic od 2 b *% 48 -••Zlr. 

„ r,ożno „ 30 „ 05
g o l ó w  k i i  1 0 %  l i t n i e j .

I f € j j . l

m e c ł n n i l i  i s p e c y a i f s t a
L w ó w  K r  a  k ó w

H o t e l  Ż o r  z a  i 1Ł y n o k 2 5 .

r a  
%

, wtapiany i pianina
ra ty  — o d  b 0 0  d o  

l s ^ 7 0 0  z łr .  S ła w L e  harmonia 
^ B m e ry k a ń sk ie  od 8 0  z łr . 
H g P o n ip w a ż  s a m  p ła c ę  cło

i t ra n sp o r t  d o  k a ż d e j  s ta c j i  k o le jo w e j, z a te m  k a ż d y  in c t r u m e n t  j e s t  0 4 0  d l  80  
Złr tanszy  umnie, n iż  w  k a ż d y m  sk łac iz ie  — n a w f t  n iż  w f a b r y c e ,  g d z 4e t rz e b a  

za itlao ic  r e n ę  fa h ry c z n ą  (w y ż sz ą  n iż  u  m n ie )  i p o n o B .ć  k o s z ta  i  y -.y k o  tra n .sp o  u  Uży­
wane in sbum en ia  o d  3 0  zł. —  U ż y w n e  in s t r u m e n ta  mieniam na n o w e .— JNlezrwo 
dna tynk tu ra  ochronna od m o ^ w , r o b a c tw a ,  S to u o g ó w  e io . (d o  fo r te p ia n ó w  1 m e b li)  
1 z lr .  ( d la  m o io h  o d b io rc ó w  b e z p ła k .ie ) .

A nt. S idorow ie# w  K o ło m yi.
b. dyrek. T e  w. muzyczn.

~*7Z7  j T - j t ą / f c l c i .  ń - w i a i ^ a i o o t i - w :
. . . .  w  czasie kilkuletniego sfałeuo pobytu 

m ego w  W ie d n iu , kupiłam  w ie d e ń sk i f f l  te p ia u  
u  n . S id o ro w ie za - g yż ofiarow ał ła tw ie js z e  w a - 
r n n k i  n iż ,s a n  fabrykant. Piękny ton  tego larte- 
pm nu spraw ia mi prawdziw-, przyjem ność.

A ,„. A leksandrow icz, W ie len , hudo lfrkaserne . 
H arm onium  od pan i wszystkich zachwyca, — 

przyczera cena zadziwiająco nizka.
K s. prób. Porębski w  Sassowie. 

Z całem  uznaniem  -a  w yborny fo r te p ia n .. . 
(itd.). Dy>', Pt. W ittig  w  Biczu

Z p-zyjem noscią potw ierdzam , że kupiony Jd 
Sido/ow icza foi te p ia u  b a rd z o  d o b ry  i  ozd - 

h n y  kosztow ał mnie znaczn e ta n ie j  niżeli podług 
c -nnika fabrycznego, nad to  p. S id . sum  o p ła c i ł  
t r a n s p o r t .  Dr. R ittig ste in  w Tarnopolu.

Szczęśliwy jestem , że fo rtep ian  kupiłem  u  W.
Pana -  wszędzie żądano odem nie 50 do 80 złi 
drożej, Dziękuję etc.

A. Scudzieński, Lw ów , Łyczakow ska.
Wszyscy znawcy chw alą bardzo pianino (itd.)

Dr. L um ber ' ,  w d. Tuzli (Bośnia)
Takież pochlebne listy przesiali m i: Wny żlo^awski c. k. p ro k u ra to r w  Sam borze. W na L -u - 

czowska, Lwów, ul. Czarneckiego, W ny Mielnicki, Kraków ii. Szpitalna. Wny Komorowi k i ,  S łoboda 
ru urska Ks. H. ń u rb a s  N  S io ło  (koło Z baraża). W ny Kropaczek, c. k kom isarz, Brody. 7  ny Ma­
liku- ski, c k. a ijunkt, T arnobrzeg. W ny Sheybal, c. k. kom ir, Sam bor. W ny Dr Skom orc w ski w Ifu- 
tach i wielu wielu innych, których listy n a  żądanie okazać mogę,

)d  w ie lu  T Z J ^ - o -  4  r — » -i T - ł  §  n a  »iegi i  plam y n a  tw u rz y . Znakom ity len  środek 
l a t  s ło w in  j B  piękności przewyższa w sztl'-it do tąd  polecane wyroby,

1
Działa u ie o nh y b n ie  szv h k o  i liez  ś la d u . — Gen i 70 ct. p łyn 40 ct,

Pańska BENiGNINJ jes i niezrów naną.. Józ. Krynicka, Lwów, ul. Czarne c i  Jgo
*71 ń l h o  b a rd z o  sk u te c z n e  pr.ieclw  ita ra i -m . k a sz lo m , ih ry p ce , z a lle - 

r,I JJaolylD A lJ l. ti g m ie n iu . o lio ro b o m  k r t a m ,  p łu c  i  p ie rs i — Kto tylko prńbow ał, 
nie m oże się dość nachw alić z n ak o m ite g o  s k u tk u  m oich p ra w d z iw y c h  z ió łe k , przestrzegam  
jednak, że ziółka tro  noszące m ego n^zwizka nie m ają nic wspólnego (prócz pożyczonej ui zu j )  

z p ra w a z iw e m i z ió łk a m i k a rp a e k ic m i,  H órych sposobu przyrządzania nikom u nie udzieliłem .
C ena  20 e t .

W ieim Panie! Pańskie ziółka jedynym  lekar-hańskie ziołks karp. Są prawdziwem  do b ro ­
dziejstwem . K. Lisiecki, I wów Jagiellońska.

Proszę na zapas o 3 paczki „karpackich zió- 
łeL “ które okazały się bai rlio  sk at-czne.

A. Iwanicki, pocztm istrz w Cucyłuwie.

stwem , a mam już wyże; 90 lut! proszę znowu o
4  pakie‘y. Fr. L ongscham ps

w Megyes (Siedm iogród)

Go 4 tygodnie świeży tran sp o rt erbaty chiriako-rossyjsulej (od 3 do 6  z*, i j/2 k ilof - V/n- 
dy mineraln '.p ro s t  ze ż rodeł — Eoailant na ndgniotkl 43 cl. — Balsam  na o^nrru, nls 48 cl. -
W yboruy ooet winny i w łoska oliwa. W szelkie środki toaletow e, desinfekcyjue, chirurgiczne, my­
dła, szczoteczki do zębów etc.
260 25 52 Ai>teka Sido/owicza w  Kołomyi.

Dom handlowy h. 7ritsch
w  Krakowie, M ały  R ynek

po leca

„  r ^ i n e  ^ J l x a , i n p i i g ; i i e
^  ze ała^nycli winnic, przyjemny w smaku, silnie wzmacniający, dla omł) osłaMonycn

hutelka po 3 z lr  50 e t , 3 z lr. i 4 z łr.
^  S ta rk ę  p ra w d z iw ą  wjnnę (W c in s ta rk a ; b a id z o  st?.ra, b u te lk a  po 1 złr. i 1 
^  złr, 50 ct., Ś liw o w icę  syrineK ą s ta rą , b u te lk a  1 z ł l  . 1 złr. 50 ct. —  i w y- 

sy ła  na p ro w in c ję  franco  z doliczeniem  36 ct.

H S ł o w n y  s Ł z łO id
m W Ó D E K  Ł A Ń C U C K I C H
^  H rabiego R ojaana Potockiego, 312 1 8

W. B a a c s  w  K r a ż .  v ; e
R ynek głów ny 1. S5fl(Krzysztofory).

< SKŁAD FABRYCZNY FLASZEK
na Wina, Piwa, Szampany, Butelek pattmiowanyoh 
z zamknięciami, Butli koszykowych (Demiiohns) i t. p 
„akcyjnego Towarzystwa dla przemysłu szkła dawniej 

PIŁIEDR SlhiMENS* w Neusattl i w  Dreźnie.

„Depot generał de Gompagne des Cristalleries 
de Baccarat a Paris“.

O p ró c z  s ^ k t a  e z ^ s k i e ę o ,  p o r c e l a n y  c z e s k i e j  i  f a ­
j a n s ó w  a n g i e l s k i c h ,  i t .  o. f irm a  D o le c i  sw ó j

B C G A T 0  Z A O P A T R Z O N Y  S K Ł a D

3 p ie rw s z o rz ę d n y c h  firm  w ie d e ń s k ic h  i  z a g ra n ic z n y c h , 
sz c z e g ó ln ie  z e ś  w ie lk i z a p a s  i w y b ó r  o b e c n ie  t a k

iM ionych lamp stojąiycłi (Staaderlampen) i t. p,
o  3 0 bl i s ko  t a i r e j  ja i r  w  s k ła d a c h  w ie d e ń s k ic h ,  o ra z

lowarai ; , 1 i brcnzowych.
Msgazyn m siada wielki zapas to ń  a ró w  s łu ż ą c y c h  do 

co d zien n eg o  u ż y tk u , które sprzedaje po c en a ch  m o ż liw ie  n a j ­
tań szy c h  i trat n p rzy a lad :

12 sz k la n e k  g ła d k o  sz lL u w an y c li 60 c t  
G a r n i tu r  z s z k ła  c z y s te g o ,z  obw ód cą m a to w ą , zaw ierający: 

12 sz k la n e k  '-'-‘7 9
12 k ie lisz k ó w  do w ino 

1 k a r a f k ę  d e  w ody
1 k a r a f k ę  do ru m u
2 k ie l is z k i  do w ó d k i 

O ia rn itu r  do m y c ia , ozdom ony ueseniem  z a  3 z ł r .  20 c t . ,
2 n e iy k ó w  z t r z o n k a m i m n jo lik o w e m i z a  1 z lr '. i t. p.

Pizy z a k u p n ie  wypraw, urządzeń hotelowych i rastauracyjnych 
o ra z  j Ty większych takurnach Kciek rolniszych (o d s p r z ę a u ją o /c h ) ,  ja k o te ż  
innych w ię l t s  “uh odsprzedajęoych o d s tę p u ję  r a b a t ;  ró w n ie ż  u d z ie ia m  n a  s p ła tę  
m ie s ię c z n a  o so b o m  m . z n a n y m  b ez  d o u c z e n ia  na-iw ] .ri 69 17 20

f=J
OD
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pa

(

 ̂z lr. 80 ct.

dokładme wykonane,, ele- 
ganoki fason, umiarko 
wane oeny,, wie.ki 
wybór, poleoa.
299 1 10

O B W I B
mąskie, damskie i dziecinne, z naj 
lepszych angielskich, franouzkich 
i kraj owych materjałów,

! Specjalność! 
O bucie dla Pań

na spusób aDgielski po mę- 
ku, trzew iki „Lawn Tenis", 
do wyścigów z angielrkiem i 

Łztylpami Buty wojskowe podług naj 
nowszego przepisu. W ielki w ybór ostró p  naj­

nowszego system u. Praw idła, lakier do buciaów  Non 
deG uiclie  . Zam ówienia z prow incji odw rotną pocztą I

00271017



E B 3 J E U  P O L S K I

flowennćt nafskuteRznle.isza dc Najświętsze; Marji Panny fihuciającsj Pomocy Najśw. P. N ieustającej Pom ocy)
przez O ,  BC narda ' _ I r JI8T1S IMjJCj P ę  izw artem  ozdol i.er wyda.iiu ftaktederc księt*ar“: katoMokie] Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie.

C e n a  eg z em p la rza  kartonowanego 25 centów, zaś w  bardzo ozdobnej oprawie w  p łó tn o  ang ielsk ie ze złocę n iann  i b rzeg am i ż łoconem i 45  centów.

Odznaczona srebrnym  medalem przez c. k Ministerstwo 
h a n d l u  n a  wystawie budowianc; lwowskiej z r. 1892.

P i e r w s z a  

FABUYKA KRAJOWA
w y ro b ó w

plateromiiycb 

JAKIIBOWSK1 & JARRA
w K r a k o w i e ,  u lica Berka Joseio iczn L. 1!), m agazyn 
w Sukiennicach od strony R atusza, L. 2d, we L  w o w i e 

R ynek L. 97.
Składy komisowe we Lwowie Ryno1'. L. J /, w znaczniej­

s i .  miastach Galie]5 i na Bukowinie.
Poleca wyroby platerow ane i.o użytku dom owego iraz  ozdo- 
line, odpowiednie na podarki. Przyjmuje obstalunki na  wy­
ceny srobrne IM-tej próby. W ykonywa wszelkie reperacje, 
sreDrzenia, złocenia, tal; w ogr.iu, jak i galwanicznie Posiada 
\ m agazj a c h  stale na  składzie san.ow ary m osiężne i ło .n- 

b iko ve tulskie oraz n a jl pszą herbatę rosyjską.
Odle' /ariiib m etali przysposabia odlewy z nowe ;o srebra, 
i. o, ir Jzu, miodzi i t. p., pouług własnych i dostarczonych 
wz’(Jróyz, r,adl„ wyrabia frbryka potrzeby do okuć b u d o ­
wlanych, ’ak: klamki, szyldy i t. p.. n. zamówienia w naj­

krótszym czasie, po cenacli niższych niż zagraniczne.

~ £ Z G Z A V m i 3 A
Z a k ła d  zd ro jo w e  - k ą p ie lo w y  i  k l im a ty c z n y  

w  p o w iec ie  N o w o ta rsk im ,
z 7 rodzajam i silnej szczawy sodcw o-słonej i sodow o-żelazistej 
•ski tecznie działających we wszelkich nieżytach (katarach;, tak  na- 
l Ldu oddecnow ejo  jak  i narządów  traw irnin, w diugotrw ałem  
z, ,, aleniu p łne i rozedniie . astm ie), przy wysiękacli opłucnej, v po 
cza tkad i suchot, w. chorobach  drug ncczow ych, w chorobach ko­

biecych, n iedokre-/uości i błędnicy.
Z nakom ita górska stacja  k lim atyczna z orzeźw laj^cem  pow ietrzem .

K u r a c ja  m le c zn a , ż ę ty e z n a  i k e firo w a . 
Pierwszorzędna wziewainia s o l a n k o w a  i D aleam iczno-ig liw iowa.

Z ak ład  wodoleczniczy, kąpiele m ineralne i rzeczne w  bystrym
Dunajcu. .

W szelkie urządzenia postępow e, 1200 pokot u l a  gośct, nie­
k tóre z knebniami. W I sezonie do 20 czerwca i w Iiu po 20 sie; 
pnia, oraz w porze jesiennej i zimowej m ieszkania zakładow e o 
część tańsze przy najm ie dziennym.

W sezonie I I  uwolnibnia od  taksy zniejione. . . .
Lekarz zakładow y Dr. W ładysław Ściborowski i 7 innych 

lekarzy udzielają cburym porady.
Ze wszystkich linij kolejowych dojazd do stacji w SU rym  

Sączu, zkąd drogą m alowniczą w iród gór nad Dunajcem , 41 Hloru. 
ao  Z akładu, 15 godzin jazdv, odpoczynek w Łącku. Pocztowóz, 
pow ozy i wózki w edłng taksv.

W ody ze zdrojów  Józefiny, M agdaleny i czystej sz \ i  wy 
Jana, na  głów nym  skiadzie li- Mattouiego w St. Sączu, we wszel­
kich ap tekach i handlach wód m ineralnych.

P rospektu  rozsyła op łatn ie  i zam ówienia n a  mieszkania 
przyjmuje

G r ó a ' Z L e g o  Z a Ł ł a i d u .
F .  W IŚ lS r rS W S K I .294 1 22

C h ry s tu s  w  G-rohie
m alo w an y  n a  p łó tn ie  i n a  deskę nak le jony , 1 ° /, i z 
ctm . duży 15 z łr., o raz m a io w an v o le jn o  n a  p a p ie ­

rze  ,i0/85 ctm . za 5 złr. do  nab y c ia  
w specjalnym składzie artykułów dcwueyjnych, obrazów

i książek do nabożeństwa 105 7 20

K a z i m i e r z a  Z a j ą c z i o w s K i e g o
pod  „ A n io łe m , P la c  M a r ja c ii i  8 , w K ra k o w ie .

| TOWARZYSTWO POWROZNICZE t
I  W  RADYMNIE I
i  Stowprzyszenle naiujestromu 'z poryktą ograniczoną i subwencjo-.;
' uowane przez wysoki lyaział krajowy we Lwowie o
j poleca swoje 127 2 12

WYROBY POWROMCZE 1 SIKCIARSKIE
t u d z i e ż  c.

p f s j r  d o  m a s z y n ,  l i n y  k a t a r o w e  i  p r o  
m o w o ,  g u r t y  d o  w y b i j a n i a  w ó z k ó w  c h o ­

d n i k i  n r  k o r y t a r z e  i  t .  p .  X
Wszelkie wyroby ozdobne, jaku to: nakrycia salono- X

♦ we na stół, firanki do okien, siatki do łóżek ozie ♦
♦  oinnyon, torebki myśliwskie, hamaki, sieci do polo- ♦
♦ wania, sieci na trolle od niuóli i śniegu itd wyko- J  
X nuje nasz stypendysta, który się kształci! kosztem X

: Wydziału krajowego w fabrykach w Wiedniu 
i Pfichlaru.i Pochla-rn 

D Y R E K C JA : 4
h  .v. L e o n  l * a s t o r .  M a r t  e l i  S w i e c h o w s k i .  f  

*♦«.<♦♦<  ^ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ '^ ♦ ♦ ^ ♦ ♦ ♦ ♦ ^ ♦ ♦ O O ' :  ♦  ><>:►♦

Yl n o w y m  m a g a z y n i e  %

E B l i £
■w K rakowie, przy ul. W iślnej Nr. 3.

w ie lk i w y b ó r  m e b li
z -władnych pracowni dostarczony

Ludęitc. Ctomiaia i
tapicera.

Zaletą wyr< bów tapi-
? £ kl0h . dew szy- 

stk iM L jestw  najlepszym  
g a i uku m a te rja ł u  " ty
1 z  g t l l  g u s t o r u e

oirobiejue.

Władysława Dniała
stolarza. 

Wyruty stolarskie przo­
dować mogą jako pewne 
z suchego i zdrowego 
materiału zrobione, jako 
gustowne i stylowo u- 

jęte.
> ^ ^ - f c i z o  u i a l c l s .
ilamv l^ a Zsu Jn r J  ”  w âsDfJ rysunki przedkła­damy. Za eu nienne wyk,manie ręczymy. Pe le  ;amy

utyki na . K £ z,- , przyjmujemy takowe w korns

L u d w ik  L h o m ie k  Y /ia d y s ła w  D u - ó l
T a p,cer- m m

i

LEOPOLD LITYŃSKI, Lwów, ulica Konernika 2.

Do panów Właśolcisli dóbr!
D Ł A T Y N IK I, przy .”.ąay do ratow ania bydła  przed u d ła ­
wieniem po 5 a r .  W szaline A R T Y K U Ł l G O SPO D A R ­
S K IE , F A R B Y  O L E JN E  gotowe do użv ja . S Z C Z O T K I 
i Z G R Z E B Ł A  dla  lccui. Szczutki do a y c ia  powoziw . 
SK Ó R K I ir r l io w e , M Y D Ł A  d r  sio d e ł. N ieprzem akalne 
SM A R O W ID Ł A  do sY M ;. L A K IE R  m atow y di 3kór, 
(Cirage H am aise) Y A S E IIN A , K IT  do kopyt, P I  YN 
re s ty tu c y .jn y  K W I7 D Y . P ro sz e k  k o rn e u b u ig s k i ,  A R - 
T C K C L Y  GYMOYrE . p ły ty  i w ęże  poleca najtaniej

SKiAD FARB i. M ATERJA iÓW  ł c r .  h ?

L eop o ld a  L i t y ń s l i i e g o
W E  L W O W IE , u l ic a  K o p e rn ik u  2.

LtCiPOl.D LITYŃSKI, Lv.ów, ulica Kopernika 2.

O dznaczona srebrnym  m edalem  zasługi na  wystawie nrryro- 
dnirzo-lekarskiej w Krakowie w r. 1S81, w Marburgu I87d, 
tudzież medalem  państw ow ym  na wystawie w Krakowie 1887 r.

i i
PUD

KORONA11

w K nk ow ie , w Rynku głów nym  1. 23, n ap izeciw  Ratusza,
pozostająca pod zarządem

JÓZEFA S L E C Z iM IE G C , magistra farmacji
poleca

Ś R O D K I L E K A R S K IE  1 TO A j .E T O W E , krajow e i zagra­
niczne. P R Z Y R Z Ą D Y  i O P A T R l N K I t H r R U R u IC Z N E , 
W ody m in e ra ln e  z aw szę  lw ieże , K ro v  iaulcę z a g ra n ic z n ą , 
nadto  wyroby w łasne, ja k :  W IN O  c h in o w e , p ep sy n o w e, 
r u m tia rh a ro w e , i 'y T o i'o sfo r;" i żelaza i sody (Leraą), p u d '.r  
w y o o rn c j ja k o ś c i  i nieszkodliwy, l l a g e n r r a t c u r  i pom adę 
do barw ienia w łosów  k ie m y  i inne ś ro d k i  lM k arsk ir i  t o a ­
le to w e  oraz m y d lą  z io iu w e . — C en n ik  n a  ż ą d a n ie  posyła, 
d a n n o  i o p ła c o n y . — Zam ów ienia na  prowincje uskutecznia 

odw rotną pocztą za zaliczką. 48 17 100

Zakład wodoleczniczy
D | | |  C J l i r P a i u o M

w  Z a k o p a n e m  w  T a tra c h , s ta c ji l-.lim .atycznej, 
o tw arty  cały rok.

P rw sz ło  100 pokoi guśc innych . W ielkie 2 sale, ja d a ln ia  
i do zabaw . G ale ra  k ry ta  800 □  m h  p rze s trzen i, z łą ­
czona z zak ładem , do p rzech ad zk i w  czasie  n iepogody . 
W szelk ie u rzą d zen ia  do leczen ia : w odą , elek trycznośc ią, 
m ięsiem ein  i g im nastyką . B ilard , fo rtep ian , k ręg ie ln ia , b i­
b lio tek a  i czy te ln ia  bezp ła tn ie . O s ta tn ia  s ta c ja  kolei że 
laznej C habów ka, o d le g ła  4  godziny od K ra k o w a koleją,
0 d rug ie  4 godziny o d  Z ak o p an eg o  d ro g ą  ko łam i. P o cz ta
1 te le g ra f  w  m iejscu . Z a rzą d  za k ła d u  w ysy ła  ty lko  n a  za 
m ów ien ie  po wozy do  stacji. W ozy  góralsk ie zw ykle cze­

k a ją  n a  gości w  C h ab ó w ce .

E P r o s p e k t a  r o z s y ł a  s i ę  n a  ż ą d a n ie .

C ł i r  a m i e o ,
327 1 12 D yrek tor i właściciel zakładu.

B s a ^ a s tE C  £ rs a 3 a » a a s ’3 » 3 » B 9 a K a a s &  a s a s i s a a a i

. F ierw szy krakowski zakład [|

czy szczsn ić  j farbow ania z a  pom ocą pary jj
ubiorów inędisli i sitfcjD d a u W ,

poieea swoje niżej wymienione binra przyjęcia 
Kraków: tJ f :  G ro d z k a  1. 51.
L w ów : U h  a a g ie n o ń s k a  I. 9 . S
Pi zeinysL U l. D o b ro m ils k a  j .  T i. B
Stryj: R y n e k  1. au, M . W ald m an u .
Drohobycz: R y n ? k  1. 16. R icenachein . u
Sam bor: R y n o k  1. 51, J ł. F r ie d m a n n .
Jarosław : G ro d z k a  w  '5 ó u d e w a n iu  p o c z t.  V. S t a t t e r  B  
R zeszów  R y n e k , A. W u n łn r g
Tarnów : Ul. -w ielkie sch o d y  I 7 , Cli. M aySJ. fi
Bieisko B iała : B le ie lis tra s sc  1. 3 ° , M. P a , ,e r ie .  g

Z uszanow aniem

Hecker & Yatsrnacht.

fi

:

iu
f iB S f i a a iB s s tL  r - ^ B n t r s a s  o s s j s a s i k / s r i r f i s s p f i f i s 5!

Jćzef Friedianiier
FABRYKA MASZYN 

i  n a r z ą d z i  ro ln iu z y c ł i
2U61 IV W IE D N IU  0 10

poleca n a  nadchodzący sezon swe znakom ite wyroby patentow ane, 
jak o  tu: siewniki, płuql, hl ony, WE'cie, t.ęczKfrme ętc. Nadzw y­

czaj dogodne w arunki spłaty. Cenniki opiatnie i darm c.
Z ast ipea n a  G alicję JULIAN T0P0LNICKI we Lwowie, ul Panska 13

Skład  wzorów tam że. — P oszukuje  się agentów  na prowincji.

JaN iHNATOWtCZ
p o le ca

najprzednifijfKe perfumy, wody toaletowe,
od8zczególnione 0"ia medalami i 2ma dyplomami u .nenia

m ianowicie:
D g w l i  11 n jaśm inow a, fio łkow a, różana, rozetowa, to n  
r t J r l l U I i y  • waliowa, Yang-Yang, O oi.ona.c, Jokey Club, 
lieliolropowa, E ss  B ouąuet, piżm owa, MiIlefleurs i t. p. — Fla 
koniki po 25, 40, 75 cl., J złr., 1'ńO i t. ,1.

Peifumy królowej Ma. yslenki, Flakon 2 złr.
p o ^o w rh n ic  uznane i poszuLiwa- 

IW M w B S liM ł n a  dla swego przyjemnego, orze 
żwiającego i długo trw ałego zapachu, do skrupiania sukien, cliu- 

■ slck, i uzpylania w salonie. — Flakonik mniejszy 80 ct., wię- 
J  kszy I 50 cnt.
S  n  ł z y V 9 ł A / c V o  odznacza się nadzwyczaj
gj » » u u a  s . L.1 o £  I W u A u  przyjemnym  kwiatowym 

zapachem  Flakonik mniejszy 95 ct., większy 1 złr. 80 ct.

Woda lewandowa
clinle używane du rozpylania w salonach dla sw ojego przyje­
mnego, m iłego i łagodnego zapachu. Flakon 50, 70, 90 ct. 
złr. 1 20.

w odm ianach i gatunkach, 
_ U y  lA U l i r . a ;  t# przednie i najprzedniejsze. Fla 

koniki po ct. 15, 20, 25, 40 , 50, 80, ct., 1 zł., 1 50.

Nabyć m ożna we LW O W IE w =kl :pach wi isnych: ul. Koper- 
| nika I. a i ul. Halicka 1 BR — W  KRA KOW IE Snkiennice I. 
20. W  CZERNIOWCAGH Rynek J. 2, — oraz we wszystkich 

pierw szorzędnych sklepach i aptekach. 2005 Y

Istniejący od r. IP74 w Krakowie

M A G A Z Y N  M E B L I
W ielki wybór. Ceny przystępne.

LEONA W I7 fiZ ?*K n «S (IE S0
W  K R A K O W I E ,  

przy u licy  F lo r ia ń s k ie j ,  1 ,2 8 ,  d o n  JO , K się c ia  L u b o m irsk ieg o .
Podejmuje się także wszelkich robót dekoracyjnych, ta- 

picerskich, oraz tap ttow ania pokojów.

N A J N O W S Z E  Ż U R N A L E .
Ręcząc za gustowne i sum ienne w ykonanie, pozostaję 

z wysokim szacunkiem

L e o n  W i e c z o r k o w s k i .

W a n n y , s to łk i do k ą p a n ia
także z piecykami do grzania wody, 

k f o s e ty  p o k o jo w e ,  p r y s z n ic e ,  w a n ie n k i  
t! o k ą p i e l i  n a  s ia d o w y c h  w łasnego w yrobu

poleca

M O L  MaRRUS w K rako™ , Szpitalna 28,
W ie lk i w y b ó r  p ra w d z iw y c h  tu ls k ic h

sa m o w a ró w . 210 5 120

" W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a

I/yrobów s lo ta iic fc , tapicsrskicii
I T O K A R S K IC H

ZWIĄZKU STOLARZY KRAKOWSKICH
W K R A K O W IE ,  

przy ulicy FlorjsnsKiej, w pebliżu bramy, L, 57,
poleca

Wielki wybór mebii własnego wyrobu do salonów, pokoi 
sypialnych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibljotek i l. p.

sm
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Podejmujemy się wszel- 
kicli -jrrąuaeń apai > -  
11 8nićv: d n-Jwyk̂ In- 
Iniajszyoh do zuj e łn le 
ok/b.nL 'ch umeblowaó, 
również'; przyjmuje się 
wszelkie zamówienia i 
ua roboty stolarskie, tapicerski, 

i tofaretie.

bs -aj g
^  3 1 LcS 1 

eS O
a  81 Lia  . P2

H f
Pcrkrydla m eb lc '"ez ta-
bryk krajowych i zagra­
nicznych. Wielki wybór 
mebli bam busowych z 
pier^.szpj krajowej ru­
bryki w vVićnic;u, wyłą- 

reparacje 1 cznie tylko na« na składzie.
Wszelkie wyroby nebllfllęłyoh wy­

p latanych  fabrykacji tn t t j s Łej
P n e z  powiększenie obeorej w y s tw y , il yidająoej -■§ z_ parte ru  

purw szego piętra, mamy duży wybór m ebli i umahluwań zupełnie 
i yhończonych, tak , że ws-elkie zamówiono rzeczy, na czau um aczany 
dostarczone być mogą.

Za dokładne wykonanie n d ń e la  się gwaraiicyę.
O e u y  n a d e r  p r z y s t ę p y i © .
Ciesząc się już dotąd liczuemi uziiariam i ze ulrony Szanownaj 

P u b lic .ao ic i, ■ olecaui - »ię i mamy nadzieję, ii nadal P. T. Pnbli- 
czność poprze nasze usiłowania.
749 Z a , _ Z Ł t l

¥ bli większy i pierwszy łoi.cesjoiiowaiiy

„POM PES FUNEPRES"

A. SZAFRAŃSKIEGO v liMOWE
W esoła , u lica K o p ern ik a  Nr 32, dom  w łasny , 

FILIA przv  ulicy Mikołajskiej Nr 26".

P o siad a  w  w ie lk im  w y b n rz e

Sarkufapi i Trumny nik low e, s ta lo w e, m eta low e , 
d ęb o w e i z m iękkiego d rzew a . M aterace i Po­
duszki do tru m ien , w szelk ie  ubran ia  żałobne, 
Krzyżyki i Krzyże n ag ro b k o w e. Pomniki ka­
mienne, zaw sze kilka G-obow murowanych, tak  
do  o d stą p ie n ia , ja k  i do  najęcia. Katakumby do 

sk ła d a n ia  ciał n a  w ieczystość.

m ą  jwyfor w ieńców  z sztucznych, ja k  i z żywych kw iatów
Szarfy z napisami do wieńców

Najoiękr^jsze fcarawany, tak o szk lo re jak i nieoszk^ne.
Z aprzęg i do w y b o ru : kon ie  b ia łe  lub  kare .

PEFilZY, P0W0Zv PAROKONNE I JEDNCK0NNE
W ysyła  ludzi w bo g aty ch  un ifo rm ach  do asy­
stencji p rzy  p o g rzeb ach . Z ak ład  urządzą po­
grzeby od  na jw span ia lszych  do n a jsk ro m n ie j­
szych, w  n a jd ro b n ie jszy ch  szczegółach , rze te ln ie , 
po  b a rd z o  u m iarkow anych  cenach  i ze śc isłą  

p u n k tu a ln o śc ią .

Podejmuje się sprow adzania  zwłol] z zagranicy 
jak również i przewożenia tychże tak w kraju 

jak i zagranica.
Telegram y: A. S Z A F R A Ń S K I, ulica Kopernika, N r  32. 

76G F I L J A :  ulica M ikołajska, N r 16.

„ 7 R Z Ą B K A -
H  RE8WSZE GALICYJSKIE M AKZYSTW O *
M  dla

Z KRAJOWEGO PRZEMYSłU TKACKIEGO G
w  Klrośnie. (

r  , Najwlęk.zy i jedyny skład czysto lnianych płócien kor- 
tr l czynckich, od_ nĄ grubszych  pólbielonych domowych na 

ścierki, sienniki, m ugiow niki, p łó tn a  średniej grubości na 
>p4 koszule i kalesony, p łó tn a  bez szwu n a  prześcieradła, naj­

cieńsze weby. ^
_ _  Wyroby wzorzyste (adam aszkow e) ja k :  B ielizna stoiuwa, ^  
K4 garn itu ry  kawowe, ręczniki ureekie (zdrowia), dymy, por- 

_  tjery, firanki, p ió tna na  filtry, sia tk i do chm ielu i tp.

S k ł a d y  g - łó w rtc  ■ ^
^  We Lwowie w bazarz, krajow ym  galicyjskiego akcyjnego r  

Towarzystwa handlow ego. * _
W w Krośnie we własnym  składzie TT
^  S k ł a d y  k o m is c r w e :  O
r  w Tarnopolu u 'Y  Micnalewskiego. — W Przemyślu w ba" 

s-') z arze u  ‘I. Z^bbKiewicza. — W Rzeszowie u A. Borów- K  
ki. — W Czermowcach i. L. Schnełda. — W Tarnow!e ^

u O. Foerstera.
C s n i i i k :  i p r ó b k i  r o z b y ł a  s i ę  f r a n c o .

D y re k c ja .

Na nadchodzącą porę wiosenną i letnią! 
Filja wiedeńskiej fabryki -

UBIORÓW  H E S K IC H
i  D Z IE O IN N Y O II

|K r l r c a i i a  K cliaa  i S y n ó w
j g j  Krakńw, ul Grodzka I 9, I piętro.
f i ł  z a jp a irzo n ą  została w doborowy zapas najm odniejszych 
■ J  ubiorów  męskich, y.yrobjonyęi) w w iasnyct zakl adach podług 
[ a r  najświeższej m ody, z najlepszych m a te m  krajow ych i za- 

— granicznych, a  m ianowicie:
chraiiia iuarynarkoTe, żakietowb, salonowe i f r a ­
kowe, angliki z kamizelką, zarzntki, szlafioki, 

_ _haw eloki, płaszcze do podróży, prochownikt, spo- 
dnie, kemizelki pikowe i jedwabne

WJELK: «i/YBÓR UBRAŃ DZIECINACH.
C eny j a k  n a jp rz y s tę p n ie js z e .  ™

M l Zaprowadziw szy oświetlenie elektryczne, um ożebnia-
fŹS my rozpoznawanie wieczorem jakości i ko lom  ja k  w dzień.

Aby uniknąć pom yłek uprasza się o łaskaw e zapa- 
m iętanie lirrny i Ń ru  dom u, w k-tórym m agazyn nasz się 
znajduje.

lle ilm a n  K o h n  i  S yn o w ie ,  
Kraków, ul. Grodzka I. 9, I. piętro.

Pierwsza krajowa krakowska fabryka poziotnicza

L E I C H
W  F R A  K O W 1 E , 

magazyn ul. Florjansła Z (Fotel Drezdeński), faur. ul, Pljarska 1. 19

poleca swój obficie zaopatrzony m agazyn  ram  bistrow ych 
z k o n su la m i, listew , karn iszów , żyrandoli, świeczników, 
filarów, podstaw  stylow ych i  t. p . rozm aitych fa ouow 
i w ielkośc: od najskrom niejszych do najw ykw in tn  ejszj eh, 

w edług w ybranych  modeli- 
JEówniei podejm uje się i wj kouuje z w szelką dokłe 

dnością robo ty  kościelne, ornam entow ania, złocenia sal, 
apartam entów  i napraw ia ja k  na jduk lad r 'ej antyki.

Z poważaniem

,2 1 3  u  52 - E .  T L I H I I O I H I T .

8  8 °  

p e i  
1

m  S
K  a  ®

N «  SW o  W

S r e b r n y  m e d a l  t o m a g 1. z  W y s t a w y  
k r a j o w e j  z  r o k u  1 8 8 7 ,  d a n y  p r z e z  

c e s .  k r ó l .  D L in i s t e r e tw o  h a n d l u .

PIERWSZ? P | FuBRYM
W Y K D 3 Ó W

Ś L U S A ^ S n S - B  UDO W LA N Y C H
“ .4,ukopie, ul. Starowiślna L  31 (dom własny). 

Wszystkie zamówienia wykonywamy szyoko i  dokłaanit. Ceny fabryczne.

Ste law  CZflKUCHOW j kraniec m̂ zki. di. narjariskc fir. 33, Kraków,

B

Rok założenia 1867. W ykonyw a ubrania’ podług najświeższej irody, po nejnjżsżycl CbUJ1 i 
Poleca również magazyn ubrań gotowych ora? korty  na sezon .w h ttD n y  j le tii, krajów

i zagroniozne.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .
0e wyrazu zwykłym d^uKiem 
* c t., tłustym  drukiem po •> et., 
l iu lm rm  eony ogłoszeń » 5  ct.

P en tra ln e  Biuro spraw unków  Jla  
^  prow ircyi. Lwów K opernika i 1. 
pośredniczy w -akupie wszelkich 
tow arów , wyeyła tylko za zaliczką 
i policzą 5°/0 prowizji. 2031

M ieszkanie składajaee się z 4 
pokoi i kuchui w ogrodzie 

strzelecl iiu do w ynajęcia każdego 
czasu. W iadom ość ul. Sławkow­
ska 1. 0. I  p. w restauracji.

i3 2  6 ?

1 yimzair. buchalterji podwójnej 
listu wnie. W arunk i p rzestę­

pne. Ł askaw e oferty  sub  10(1 w 
A dm m . ^K urjera P o lsk ..; w K ra 
kowie. 141 2 ?

Gdy mi trzeba inseruwać w dzien­
ni (ach  lwowskich i innych 

krajow ych <ub w zagranicznych, 
to załatw iam  zawsze najtaniej 
przez Centralne biuro ogłoszeń, 
Lwów, ulica Kopernika II. 203

F rohlowe^a nauczycielka poszu­
ku je  lekcyj pryw atnie. Podej­

m uje się przygotow ywać panieuk 
do 1 lu o  2 klasy, prz^Łem dzieci 
prowadzić podług rysiem u  F ro  
blowskiego. Z gloszeria  do A.dm 
.-.Kurjera Pol.-, w K rakow ie p„d 
lit. A. /  13& 3

A KT.?k3 '] ?.Ł Z Y  H O I . M
v .

ZEGAR3I.1STIIZ
t v  I C r a i b o i w i e ,  p r z y  u K c y  B z e w a l s i e j  N r .

poleca Szanownej P . T. Publiczności swój

S ls ła d  Z e ę a r ó w  i Z e g a r k ó w  w s z e l k i e g o  r o d z a j u
z najlepszych fabryk szwajcarskich i francuskich.

Ceny zegarków : z łotych od zir. 25 do 30 C — srebrnych od zlr b do 50 — niklow ych
od zlr. 5 do 20

P R Z Y J M U J E  Z A M I A N Y .  -,$** 3 1 8 1 5 2

D a ree la  budowlana do aprzeda- 
U  u  a za  bajeczną cenę przy  ul. 
ew. W i-wrzeńca w K/ekowie. P o ­
łow a ceny k n n n a  może poz„stać 
na  hipotece. W iadom ość ni. fetra- 
Jom  N r. 18 I I .  piętro  w biurze 
m aterjałów  budow lanych.

142 1 10

Skrzypce m ające przeszło 24 la t 
z fabryk i S te inem  są pod b a r­

dzo k o rz y stn e_ i w arunkam i do 
sprzedania. P liższn w iadomość u  
F e lik sa  Chodorowskiego c. k. a- 
d ju tan ta  podatków  w Tarnowie.

1 jżn e  dla w szysłk ici’ ' Dostać 
m ożna w hand lu  K. Krzy 

sztofou icza, Linia A- B w Kra­
kowie. N ajlepszy śrudek przewin 
niestraceniu form y w 1. n a  .iu. 
8 0 f » 0  ram ienników  (wieszadeł; 
do wieszania gaideroby dla Pań 
i Panów , k tó re  sprzedaję tylko 
pa 10 ct sztuka! W ieszadła są 
najnow szego fPBonu, różnego for- 
m atn , ta k  n a  fu tra, palta, su r ­
d u ty , jako też  na ubran ia  dam 
skie. '1-7 5 ?

M ężczyzna w średnim  wieku, 
w ładający biegle języM rm  

polskim  i niem ieckim , oraz bi 
gły w rachunkow ości, posiada­
jący  znaczniejszą kaucję, poean- 
k ą je  posady kasjera, m agazyniera, 
kautorzysty  lu b  t. p. Ł ..skawe 
zgłoszenia pod g , Z. Adm ini- 
jtra e ji J K u rje ra  Polskiego .

140 1 3

P r a c e ™  r f f l i E o - p n i i e f f i a l k a
KAZIM ERZA MULARSKIEGO 1

w KKAKOtflE, przy ulicy Rakowickiej  pod 1 .3  %
wykonyw a 14S 3 10 J

wszelkie roboty w zakres  tenże wchodzące ♦
Pom nild gotowe na slrladzie. -7f ^  J

F a k j i a  tutes cigarelo^jcli i torebek papieroenh 
N O R I S dna

9 9
d a - o c  n J o j  ■ J b “. S Z t T K l i H i  W I C  Z

W  KRAKOW IE,
po leca palącym : T u tk i cygare tow e z b ib u łk i Iranc. „LE 
H0UBL0N“ . „Le Houblon“ is tn ie je  w  h a n d lu  od  w ielu  lat, 
a  liczne za ch w a lan ia  tu te k , cygaret. innego  w yrobu , n ie  
zd o ła ły  zachw iać sław y  „Le Houmon'1 juz ra z  w yrob ionej 
i u sta lo n e j. F a b ry k a  tu tek  „N0RIS“ u żyw a tylko tę  b i­
bu łkę , a p rzy  zak u p n ie  należ-? ż a d ać  w yraźn ie  „TutKi le 

Houblon“ F ab ry k i „NCRIS“.
Do .nabycia w handlach i trafiKack, tak  sam o na  prow inFi. 
Biorącym  n ar-u  5 tysięcy tu tek , t. j. za C zlr., posyła się 

op latn ie  i nie liczy opakow ania. D la  Pp . kupców i trafikantów  
korzystne w arunki.

Zam ówienia pocztowe wycyła się odwrotnie. D la biorących 
w większej ilości, oraz dla K ółek rolniczych odpowiedni "abat.

Pp. aptekarzom, Impeom i cukiernikom poleca się torebki 
papierów: 233 3 52

Warszawska pracownia sukien i okryć damskich
4 N I E L I  P A S Ł A W S K I E J

IV K R A K O W IE , 
ul. F lor iańska  10, I p. fvis a vic apteki  p. Wiśniewskiego'1

]U 'zyjm uje w s z e h d e  o b s ta ln n k ł  w  z a k re s  teg o  facliu  w ch o ­
d zące  i wykonuje takow e podług  najświeższych żurnali fran ­
cuskich, w iedeńskich i na srs ściśle oznaczony, z czem p o le­

cam sie JW ii. i W. Paniom , 
r® ** G ru b sze  ro b o ty  w y k o n a ją  k ra w cy  m ężczy źn i. 5£ 
43 6 10 Z szacunkiem  A n :e l a  P a s ł a w s k a

Szkatułki grające meludje polskie, najstosowniejsze na podarunki, znajdują się n r składzie.
W szelkie napraw y w ykonuje dokładnie i za poręczeniem. Ceny najprzystępniejsze, rzetelna ob­

sługa, ścisłe do trzym anie  term inu  oznaczonego przy  pow ierzaniu m u roboty.

LOUIS HEi ZEL i Spółka
Fabryka farb ? główne biuro w Aussig

m ie js c e  z a łu ż e n iu :  ^ E L I O H a U  k o ło  L I U S K A .  

F i l i o :  W I E D E Ń  I I I ,  H a u p t s t r a p a e  5 fr. 83. BU- 
D i P E S Z T ,  N e m b t u to z a  N r. 10. 218 10 jo

f i l  ja  w KRAKOW IE, ul. ZieToua N r. 7
- 3 M M « « ? M M i l C 3 0 M 0 0 3 r 3 0 S C 3 a « i e 3 C 0 C 3 a 0 a t t

§ H A N D E L  W TIN  |

\ Mik GALEW SKIEGO  1
założony w  Krakowie w roku 1806.

•  Poleca s we- doborowe wina w ęgierskie, austrjackie, fran- •  
cuskie, w łosk ie i inne, tudzież szampany i koniaki. Cenniki { 1 

j  i próbki g ra tis i franco. ,

: HanJel przy ulicy Grodzkiej I. 44. Składy tran sitore  przy •
( ulicy Brackiej I. 13 i Kanoniczej I. 20. 271 G 10 jĵ .

deserow e najprzedniejsze, oraz do oia- 
stia na św ięta  i kncłienne

p o le c a  H A N D E L  324 1 10

l i m  SYKUTO^SKIEGG
ul. Szew ska 1. 12 w  Krakowie.

% SKŁKO PIWA i PORTtKU

Parowa w y k i  waty (i ooatruckow)
93. L  003R0W0LSKIEG0

w  Nowej W s: p. Łobzów
poleoa:

P. T . Panom  K u p o o m , K ra  w co m , K uścierzom , C zapnikom , P aniom  K raw ozym om  
i G ospodj niom , ua, kołdry , podszew ki i t, p.

^atę bawełnianą, białą i sz&rą nieklejoną
ora?; m o c n ą  • w & u t . - ę  w e l n i f E m ą

w arkuszaob 2 m etrow yoh ważących 1j i  lub 1/2 kilogr. D la  P anów  ZegarH‘i8trzó\v i Ju^ 
bileiów  p iz y rtąd za  dowolnie barw ioną watę baweluiaDą. 1314 11 52

P ró b k i i ceny  p rzesy ła  n a  żądan ie  opłacone

^ > T c j y Q ^ < ^ Ł T c L L < 3  L l ^ o I o T c y l o T o t o T o T o T o T ^ T ^ T f j T t j T t T o T r J o r o T t ł Y n i ^

H a n d e l  p o d  „ A m o r a m i 44

J A N A  M I K I  w  K r a t o w  e
c! - 3
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B y n e k ,  r ó §  u l i c y  B r a c k i e j

p o leca

wsze!k!3 tswary korzenne i delikatesy
oraz kuchnią wyborową, napoje Krajowe i zagraniczne.

ja k  ró w n ież  w y s y ła  ze sw ego sk ła d u  tr a ń s i to w e y e  z P ó łw s ia  Z w ie­
rzy n ieck iego  Nr. 20, w  b a ry łk a c h  i g ą s io rk a o h  o p ła tn y c h

T I T " !  — O  v Tg*ersk ie  s to ło w e  b ia łe .
W  l i l L ł  n litr po  80 ct., 40, 50, 60, 75  i 1 złr.

,, „ w  bu te l. po  34 c t , 40, 50, 60, 75 i I zlr.
„ s ta re  w y traw n e , bu te l. od  1-5U do 10 złr.

d » » m aśiacze „ „ 2-50 „ 1 5  „
„ czerw one litr  po  40  50, 70 ct.
„ w łosk ie czerw one lin  po  36 c t , 4 !  ct

"T X 7 "rS rl I ? -,5 w yśliiie n ite  n a lew k i w ro zm a ity ch  sm kkach  w  bu  
/  ' L.rlA.A te lkach  po  60 i 70 ct. • :jos 3 3

Ś Y l - ^ T T O T ^ r i o a a .  w b u te lk ac h  po  70 ct.
C o g n a c  W ę g i O T B l i i  w  b u t. po 1 zł) r 5 C1. i 2 złr. 

« d F iT E ^ T A C U ls lŁ i  w  bu t. od  3 ztr. do  10 złr.

1 S

I

F a ^ r y K F .  w  G r a c u

H A N I J C E A  H T L D E B R A N D A  i  S p ó ł k i
poleoa s-^oje w yroby 320 1 50

W T ' F L A S Z E K
do p iw a, w ina,.M oniaku, lik ie ró w , w ódek  i  t. p.
Ł ask aw e, z lecen ia  p rzy jm u je  gen era ln y  z a s tę p ca  d la  G alicji, M oraw y 

i S zlązka p a n  JÓZEF TRAMER w Krakowie, ulicą Grodzka Nr. 63. H
Skład flaszek w Krakowie, przy ulicy Fiorjansitlej Hr. 4, dom.Wgo bojarskiego.

W ysyłka piw a daszkowego z browaru
ZACliERMN A. KCLLE Miinchen
zn zaliczką wysylyh. napełnione w brow arze we Has/.ki

1  *  i  w o  , . S a l v a r t o r “5 5 ’
Lena za skrzynkę z opakowaniem  

po 12 llaszck  po 24 p. 3b
M . a ł m O

z Miiiicl.en: 32S
po 48 Jłaszek

u .  B

1 1

M arek  9 M. 17 
kupcy truuniący się  sprzedażą tegoż, ntrzymują rabat 

Prawdziwe piwo Salvator z b row aru  Z cherlina trzyma się dłuższy 
czas we flan kach i je s t  wybornym  napojem  siołow ym , K zwłaszcza 

bywa zalecanem  juko najlepsze dla reconyalescentów .
Przed naśladownictwem ostrzega się , w ysyłkę uskutecznia się  corocznie w ciągu m iesiąca marca-

V I L . 3 J A . 3 ? T Y B 1 R
prawdziwe, n a tu ra ln a  w ina z  gór, stare, w yt.aw ne, b iałe  i czer­
wone, w ina stoi 3we 3, 22, 24 i 26 c t ; w yborne desertowe ń 30, 
30, 40 cl , i wyżej za litr . W yborowe gabinetowe, Sainorodner, 
wódki, śliwowicę i w illański Cogna wysyła n« próbę ■ w be­
czułkach 5 0 - 6 0  li f  l i f o l l o r - o i  u n d Re a “
trow yck za gotówkę *  •*" o U I M n C  A C l i “ I  C l  |ita ter.- 
B esitzung in V)tlany ;ln igarn;. Beczułki p rzy jm uje  sn  pow ro­
tn ie  po tej sam ej ceni i iranco. 270 6 6

Z i  B R  O W A R T j

i r y f t R C j w i A  ALBRECHTA
w  ż y T / j o u .

Takow e sprzedaję po następujących ceuaoh:

Piw o cesarskie , 10 ct I P o rte r . . 16 ct.
» m arcow e . 12 „ | A h  . . . . 16 ,

Przy odbiorze 10 bu te lek  naraz oapowiedni rab a t. Ró- 
Y-nioż Drzyjmuje zam ówienia na piw o żywieokie 

w  beczkach. 741(20-20)

S. LAZAR. — KRAKÓW,
ulica ŚT7. Jana, 1. C, na dole w podwórzu.

W a ż n e  d l a  
PP. Architektów, Budowniczych i Przedsiębiorców.
W dniu I maja r. b. zosta ła  w hagiewnikach obok Podgórza pu ­

szczoną w ruch  nowa pierwsza

PAROWA FARRYtfA TJEGCEŁ,
oraz w szelkich w yrobów  glin ianych,
a mianowicie: iegie1 ogniotrwałych, c e g ie ł<,afaduwych, „Verblcn- 
derów“ , zendrówek, „Klinkierów11, ceg ie ł -tudzienrych, rzemsów, 
rur drenowych, dachówek i l p — Piec patentowy Tbudownny 

według najnowszej konstrukcji.
M aterjał do wyrobów zbadany  na m iejscu i uznany za najlepszy 
przez pierwsze powagi fachowe. — W yroby, wszelkie uskuteczniane 
oędą pun k tu a ln ie  i dokładnie według rysunków  P P . A rchitektów  

i Budowniczych.
Zam ówienia przyjm uje ju ż  obecnie o ' każdym  czasie

Z arząd Cóbr „ŁAGIEWNIKI” poczta Podgórze
D U  K rakowa upoważnionym  został do sp rzed aż / Ad.olf Kirach, 

u lica 'w . Śebastjana 30.

Od wielu lat wypróbow any uśm ierzający wszelkie bole reu m a­
tyczne środek domowy

P W t U z d  płyn p m j ' d f r t A .
Cena :a I flanzkę I z ł r , 

za y3 flasza* 60 ct.
, . d °  nabycia we w szystkich aptekach. 19" I I I

bialezy zwrac :  pilną uwagę na  m arkę ochronną i żądać w yraźnie 
SS Jp"* z apteki obwodowej w Korneuburgu i od Wiedniem.

. P ierw szy parow y

AMERYKANKI MŁYN
do Lości i nawozów mielonych

założony w  roku I89i
w  K lim k ó w c e , p. R y r a a n c w ,

i — ,  ■ ■■ ■■.

Fabryka  zbudowana wodług najnowsbyćjh viyTiog.ów te ­
chnicznych, zaopatrzona w  najnowsze pater tąw ane  ap a ­
raty, maszyny etc., labo ra tc r jn r .  ćjfon/iezne; — oświe­

t lona  elektrycznie.

Wyrabia wszelkie gatunki nawjyów fabrycznych, t. I. 
mąkę kościaną surową, parzoną i zaprawianą liwasem 
s;arkowym, nadfosforany, mąkę rogową z fosforytów, 
żwilr Thomasa etc., jakoteż tłuszcze, oleje i inne arty­

kuły w zakres przedsiębiorstwa wchodzące.

Worki i plomby z m arką ochronną jfc i firmą St. 
Ostaszewski, lGunkówka, p. Rymanów.

Loświadczenia z nawozami situcznemi, robicne r a  w ła ­
snych polach, można oglądać w  rćżnych porach roku. 
Na donoszących o pp7ybyciu konie będą oczekiwać “ a 

stacji Rymanów.

CENNIK! NA ŻĄDANIE DARMO I 0PŁATNIE.

Na wszelkie zapytania odpowiada się odwrotnie.

Zarząó dófe? KlimkówEci.
poczta, stacja kolejowa i telegraficzna Rymanów

Iranciszsk Radsmsiti
m e o l i a n i l i : ,

f  K rakorie, .ul. FIorjaóEka p .
przyjm uje do napraw y

maszyny do szyc a
i  w elocyp ećy ,

tudzież wszelkie na jtrudniejsze  
roboty w zakres m echaniki wchc 
dzące. Najlepsze m aszyny Sin- 
g e ra  sprzedaje o 10: welocypedy 
zaś o 20 '{fi uaniej jak  wszyst 

kie handle. 108 5 ?

3 i u A' o  w y T t i a d o T T C z e

JÓ3EEA 3 I K K L E
L i. ów , T ry b u n a lsk a  4 . 

Poleca: Guwernantki, om iy, r e n  
ny służące, Klucznice, Oficjulistów, 
pryw atnych i wszelką słDżbę dwor- 
iką i m iejską, z nąjhpszem : reku- 
m endacjam i Dzierżawy m ajątków 
niniejszych i większych poszukuje.

.11 14

? ierw szy  w iedeński m agazyn

Gotowych ubrań dla dziewcząt do lat 12-tu
1> o I e c a :

Sukienki i płaszczyki dla dziewcząt. 

Ubrania dla chłopców.

Trykoty, kapolki i płaszczyki dla dzieci. 

Bluzy dla dam.
jfn; s eziuL i. i o s e n n ,v i iidnj. w nader wi<*lki:u wyborze, po(llngji!ijświę:i.>zego wiedeński 'go-fm-omu

B E T  C E N Y  l  I I  A R  K O W A N E .  - * a 32G I 20

Artur Aprili, PI c Dominikański Nr. 2,1 phtro. w K-akuwie.
« ^ ' ^ 0 0 0 & 0 0 © ł > 0 0 0 0 0 t x 3

Odznaczona srebrnym m eaalem  przez c. k. Ministerstwo bantllu na  wysiawl«
sKiej 1 nagrodą  I na  wystawie  konkursowej z r. 18»9 w Kri kowib.

Pierwsza krakowska
p E l  r o w a  f a T ^ r y l s a

Swyrobów artysljczno-slolarskicb, 
budowlanych r parkietów

lwuw-

K O L A  O  X  T "  / i
I w  : P L r a K o w i e ,  u l .  D a ] w ó r ,  1 . I G ,
,vy ra b in  jn-zy pom ocy  n a jle p sz y c h  sy s tem ó w  m aszy n  p a ro w y  en  i  w zo ro w o  u rząd /.o u e j 
su s z a rn i d i-iuw ucj z w ła sn y c h  m a te r ja łó w  w y su szo n y ch , w sze lk ie  w y ro b y  a r ty s ty c z r .o -  
m e b lo ire , k o śc ie ln e  i  b u d ó w ian c  oraz r e p e ra c je  a n ty k ó w , ro b o ty  b ikrustow m rm  i  w y ­
s ta w y  sk lep o w e . Posiada na suładzie wia11 i w ybór fo rn ie ró w  d esen io w y ch , p a rk ie tó w  

foraz d e se k  (L au b seg e n lio lz ) . Zam ów ienia wykonąie na  czas oznaczony, jak  najstaranni !.j,
169 I J O “s s a
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Wszelkie papiery wartościowe, bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i snrzećaje ped naj- 

kor*ystnie;sz2n:' warunkami
W ydaw aa, l u z t l i y  I i d p i w l r M  i'wy r  id ik tw r : Dr I6 z « t Q rł—« n k l.

QK l ń t n m i r n H b D r i o  W y n a l a z e k  u p r z y w i l e j o w a n y  n a  lal 15 d o k t o ” ..<v M A K I E  
Ou Id l UWUUubulu F r i r e s ,  lelmriy-wynalnzcó 10, U l.  de 1'A rb re-Sec , 4 6 , w  P a r y ż u ,  

ńŁ l e c z e n ie  r a d y k a l n e  R U P T U R  D o t e g o  c z a s u  b a n d a ż e  s ł u ż y ły  
j e d y n i e  d o  p o d t r z y m y w a n i a  r-iptur B o k to ro w ij  M A R I E  n o z -  

1 w i ą z a l i  z a d a n i e  p o d  w z g l ę d e m  p o d t r z y m y w a n i a  i l e c z e n i a  i c h  za  
p o m o c ą  Bandażu E lek tro -Leczu iczego  k t ó r y  ś c i ą g a  n e r w y ,  
w z m a c n i a  je  b e z  w s t r z ą ś n i e ń  1 b o l u  1 s k u t k u j e  w  p r ę d k i m  c z a s i e  

u l e c z e n i e  z u p e ł n e . —  P o j e d y Ń c z e  franloig 3 0 .  P o d w ó j n e  franków 5 0  w r a z  z i n f o r m a c j ą .

w Krakowie, llyrek  1. 30. Zlecenia
z prowincji uskû cznia rię odwrotną pocztą bez do­

liczenia prowizji
D.ak Wł. L. Aiwyu i Spttkl, pud nnitfin Jann Gadowjktaao.


